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Wyrodny olci^c M  swe & miesieciEie dziecko. - Krwo- 
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Kawiarnia „ L O U Y R E "  SSSŚ Z dniem lipca r. e  o .

Lwvw, niedziela 20  lipca 1930,

ROZDZIAW DÓBR RODZiNY HABS­
BURGÓW.

Budapeszt, 18. lipca (PAT). „Pe- 
ster Lloyd." om aw iając zwołanie w 
w rześniu br. dio Lozanny sądu rozjem­
czego dia rozdziała ióbi rodziny Hacs* 
bargów, twneMiai, że jeśli chodzi o 
dzie ła  sztuki, Węgry apominać »ię bę­
dą o węgierską koronę Maiji Teresy 
z Nagy V arad, złoto z  Nagyszentn i- 
klosz, t. zw. skarb A Hyli, oraz o boga­
ty węgierski materiał archiwalny, 
znajdujący się w Wiedniu,

 o------
DO ODPOWIEDZIALNOŚCI.

W arszawa, 18 lipcia. (PAT). Komi- 
eairjail Riządiu w ystąpił do prokuratora 
przy Sądzie okręgowym w W arszawie 
z wuilioskiom o pociągnięci, do odno­
wi edziałności rediak ora- odpowiedzial­
nego czasopism a „W olnomyśliciel pol­
ski" za  zniew ażenie w num erze 14. 
tegoż czasopism a pamięci zmarłego bi­
skupa Lisieckiego, oraz redaktoi a  „Ro­
botnika" za podanie świadomie k łam ­
liw ych i podburzających wiadtomośoi 
jo przeoiegu zajść w Żyrardowie,

ILE WARSZAWA WYDAJE DZIENNIE 
PASZPORTÓW ZAGRANICZNYCH,

(Ti leforieni od naszego knresDom lhińa.)
W arszawa, 18. lipca. (ątjj S taro­

stw a grodzkie w  W arszawie ęjbecnoe 
w ydają 150 paszportów zagranicznych 
dziennie, Połowa paszportów ’«eal wy­
d a n a  na nrawaoh nlgcwych-

ZMIANA ATTACHE WOJSKOWEGO 
JAFONJI W WARSZAWIE.

Warszawa, 18. liipca. (PAT), Szef 
yzŁabu głównego gen., Piskor podejmo­
w ał dziś o gudz. 14-tej śniadaniem  w 
hotelu Europejskim ustępującego ze 
stanowiska attache wojskowego japoń­
skiego pułkownika Suzuki. Jednocze­
śnie p. gen. Piskor powitał nówamia- 
nowainego attache Wujskoweyu Japuuji 
majora Hata.

— — o------
TURNIEJ TENISOWY NA SEMME- 

RINGU
Wiedeń, 18. lipcia. (PAT). W dru­

gim dm u turnieju tenisowego na S^m- 
meringu odbyły się następujące cie­
kawsze spotkania: H ugbas (Anglja) —  
Tloczyński (Polska) 6:4, 6:3. Tiimmer 
(Hołandija) —  Kinzal (Ausbnja) 5:7, 
6:2, 6:2. Tłocizyiłslki i W arm iński po- 
kenafli w  grze podwójnej ffijteoha i 
Scham burga (Niemcy) 6:4, 6:3, 6:2 
Natom iast Yolkneir^wna (Polska) ule­
gła w trzech setach dobrej tenislstce 
Steinowej (Czechosłowacja) 5-7, 7:5, 
6:3. M istrzyni Niemiec Neppach eli­
m inow ała anamą w Pol9oe p. Hi-rbst 
(Austnja) 8:6, 6:3. W grize m ieszanej 
para polska Voiknerówna-T!oczyński 
przegrała w honorowym stosunku do j 
silnej pary m iędzynarodowej Herbst 
(Austria), Memzeil (Czech osław acja) 
6:4,4.6, 0:3.

*—— o— -

Okaży|lia v y p ż  r e s ł t e k
 ——z : zzzM- - koronek j (iwabn^c!
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TRAGICZNA PRZYGODA DW ÓCH TURYSTÓW .
(Do a riy k u  łu n a  s tr .  9),
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A  ebezpieczna
gra Niemiec.

Lwów, 19. lipca.
O sta tn ie  te leg ram y  z N iem iec ' 

p rzyn iosły  dw ie w iadom ości, rzuca­
jące ch arak te ry styczne  św ia tło  na e- 
w olucję w ew nętrznych  stosunków  po 
litycznych.

Oto rząd  p ru sk i cofnął w ydany 
pierw To tn ie  zakaz co do o rganizow a­
n ia form ucyj S tah lhe lm u  w  N ad­
re n ii  i  W estfalji. A trze b a  pam iętać , 
że n a  czele rzą d u  tego stoi socjalista  
B raun  i że rząd  ten  m a k ie ru n e k  
zdecydow anie lew icow y i pacyfistycz 
ny — podczas gdy o rgan izac ja  S tah l­
h e lm u  je st na w skroś nacjonalistycz­
ną, a p a rc ie m  je j je s t p rzygotow anie 
m ilita rn e  N iem iec do w ojny odw eto­
w ej.

Nie je st też bez znaczenia^ że ho­
norow ym  członkiem  S tah lh e lm u  jest 
p rez y d en t H in d en b u rg , eieszący się 
w N iem czech o lb rzy m ią  p o p u la rn o ­
śc ią  n ie ty le  z rac ji sw ego w ysokiego 
u rzędu , ja k ' obecnie p ia stu je , ile  r a ­
czej jak o  m arsza łek  i w ielokro tn ie  
zw ycięski w ódz z o k resu  w ie lk ie j 
w oiny.

I n ie  bez głębszego znaczenia jest 
rów nież , że już w  tak  k ró tk im  czasie 
po ew akuacji N ad ren ji p rzez w oj­
sk a  fran cu sk ie  w ybuchł ów konflik t 
wt sp raw ie  S tah lhe lm u , kon flik t za­
kończony zw ycięstw em  id e i nac jona­
listycznej i  odw etow ej, p rzyczem  sam  
p rez y d en t H in d en b u rg  n ie  zaw anal 
s ię  rzucić n a  szalę sw ego au to ry te tu , 
uzależn ia jąc osobiste odw iedzen ie  „u 
w oln ionych" obszarów  od  cofnięcia 
w ydanego  p rzez  rząd p ru sk i za­
kazu!

Rów nocześnie zaś ro zeg ra ły  się  w 
R eichstagu  gw ałtow ne w alk i o  los 
u staw  podatkow ych, k tó ry ch  p ro ­
jek ty , przed łożone przez g ab in e t Rze 
;zy, zw alczane by ły  energ iczn ie 
p rzez  s tro n ic tw a opozycyjne, w  p ie rw  
szej lin ji p rzez  socjalistów .

K iedy  w  g łosow aniu  przeszed ł 
w iększością 52 głosów w niosek o 
sk re ś le n ie  § 2 p rzed ło żen ia  rządow e­
go, k an c le rz  B riin in g  złożył im ieniem  
g ab in e tu  d ek la rac ję , iż rząd  Rzeszy 
n ie  p rzy k ład a  żadnej w agi do  p row a­
dzen ia  dalszych o b ra d  n ad  p rzed ło ­
żen iem  rządow em  — a  o sta tn ie  d e ­
pesze donoszą, iż g a b in e t Rześży Nie 
m ieck ie j postanow ił w prow adzić W 
życie ustaw y  podatkow e z pom in ię­
ciem  R eichstagu , na po d staw ie  § 48 
K onstytucji. D alszem  następstw em  
tego zasadniczego kon flik tu  je s t do­
k o n an e  w czoraj rozw iązanie p a r la ­
m entu : W  p rak ty c e  rów na się  to 
n iem al zapoczątkow aniu  rządów  
dyk ta to rsk ich .

Z estaw ien ie  tych faktów  daje 
dużo do m yślen ia .

S p ra w a  S tah lh e lm u  je s t w ym ow ­
n a  ilu s tra c ją , że w  Niem czech coraz 
s iln ie j p rzychodzą do g łosu nacjona­
liści, a p rez y d en t H in d en b u rg  — jak  
ko lw iek  z rac ji sw ego stanow iska 
pow inien  stać ponad  p a r tja m i — zu­
p e łn ie  n iedw uznaczn ie przechylił się 
n a  ich w łaśn ie  stronę.

W yraźne zaś igno row an ie  i lekce­
w ażenie w yników  g łosow ania w 
R eichstagu w skazyw ałoby  na to, że 
zarów no prez . H indenburg , ja k  i k o a ­
licyjny rząd Rzeszy zdecydow any jest 
kroczyć bez kom prom isu  d rogą  jasno 
w y tk n ię tą  — taksam o w te j, jak  i w 
każdej in n e j sp raw ie  D ziś idz ie  tu

Komnnikafja miedzy Msku
e  M i c m c . i t r L

POLSKO - NIEM i e CKA K O NFEREN CJA  TARYFOW A W  DREŹNIE, 
(Telefonem od naszego koresponim  n).

W arszaw a 18. lipca- (st) W  tych 
dn iach  zakończyła sw oje p race  w  
D reźn ie  przy  udzia le  Min. kom un i­
kac ji i delegatów  okręgow ych dy- 
rekcy j kolejow ych polsko - n iem ie­
cka konferencja ta ry fow a w  s p ra ­
w ie b ezp o śred n ie j kom u n ik ac ji o- 
sobow ej, bagażow ej i  ek sp resow ej 
m iędzy P o lsk ą  a  N iem cam i. Nowa 
ta ry fa  osobow a i bagażow a w ejdzie 
w życie 1, lis to p ad a  br., e k sp re so ­
w a 1. w rześn ia . W edług  now ej ta ry ­
fy K om unikacja po lsko-n iem iecka od 
byw ać się  bedz ie  n ie  ty lko przez 
p u n k ty  g ran iczne polsko - n iem iec­
k ie , lecz także tranzy tem  przez Cze­

chosłow ację i  A u strję . O płaty  za 
przew óz n a  całe j d rodze p o b ie ran e  
b ęd ą  w  je d n e j w alucie , m ianow icie 
% P o lsk i w  złotych, a  z N iem iec w  
m arkach  n iem ieck ich . Jak o  nowość 
w piow adzono zniżkę w  cenach b ile ­
tów  d la  g ru p  podróżnych od 25 osOb 
w  zwyż oraz u lgi p rze jazdow e dla 
m łodzieży s tud ju jące j w  wyższych 
zak ładach  naukow ych oraz d la  g rup  
robo tn ików  ro lnych . P ra ce  w ykona­
wcze pow yższych uchw al p rzep ro  
wmdzi Komisja u rzędn icza  polsko- 
n iem iecka , k tó ra  rozpoczęła swoje 
p race  b ezpośredn io  po zam knięciu  
konferencji.

4 . i D i L j o f i !  m m
w a rta  jes t pew ność p re ze rw a ty w  nabytych  v r P e rfu m erji S. F e d e ra , Lwów, 
ulica S y k stuska  7. T ak  tw ie rd z ą  stanow czo ciotychczasowi P . T Odbiorcy. — 
K io zaś jeszcze w  to w ą tp i, raczy się  sam  p rzekonać, że coś ta k  św iożego, 
c ienk iego  i b ezw zg lędn ie  p ew nego  jeszcze n ie  było! — Z ajm ujący  cennik  
z 5 cm  w zoram i za złotych 2.50 ,z p ro w in c ji w  znaczkach pocztow ych). u ;v 
sy lka  poczt, zu p ełn ie  d y sk re tn a . - -  T uzin  złotych 4.—, 6.—, 8.—, 9 .—, 12 .—.

Paifumerja 8. Federa, Lw^w, Sykstuska 7.
, Cd m w łasn )  6614

ttl. wyjedMł do Titapp!
G D ZIE W EŹMIE U D ZIA Ł W  'P3TSW IĘC EN lU  DOMU ZDROJOWEGO

Durn pienrodzy!
Zaoszczędzisz sobie, jeśli zakupisz  w szy­
s tk ie  a r ty k u ły  p e rfu m e ry jn e , kosm etycz­
ne i  g a la n te ry jn e  w  znau ej z taniości 

f irm ie

& a R N F fe L D
Lwów, Kazimierzowska 1.

W ody kolońsk ie  i  p e rfu m y  n a  w agę! 
H u rto w n ie  — deta jliczn ie . 6199-10

j P . Ką  P.
(PAT) K P.W arszaw a 18. lipca.

M inister kom un ikacji niż. K iilin wy­
jechał dziś do T atarow a, gdzie weź- 

udzia l w  pośw ięceniu  dom um ie
zdrojow ego ko le jarzy  okręgow ej dy ­
rek c ji lw ow skiej- M in ister powróci

w  pon iedzia łek  do W arszaw y, a we 
w to rek  u d a  się  do P oznan ia, gdzie 
we środę  pow ita p rzybyw ającego  na 
zaproszen ie  swoje belg ijsk iego  n r  
n is tra  kom unikacji inż. Lwppenśa.

Badów? 2 raasirw na Doisstrze

KONGRES „FIDAGU“.
(T e ie fo n rm  nu n a sz e g o  K o ic ś p o n d e n ta L

Wa-rrzawa, 18. lipca. (st). Do W a­
szyngtonu w yjeżdża w  w rześn iu  dele­
gacja polska n,a wielki kongres federa­
cji b. kombatantów (Fidaic) w  liczbie 
około 10 osób. N a czele delegacji stoi 
■prezies federacji polskich związków o- 
bronców ojczyzny gen. Gorecsi. Poda­
łem  w  skład delegacji wejdą mjr. Lu­
dy ga Laskowski, rotm istrz rezerw y 
Ryazkiewicz, piozydemt Katowi" Adam 
Kocur, poseł Karkoszka, poseł kpt. re­
zerw y Fochniark, pasę1 Cieplak i k i

iTJRATTI WŁOSŚŹM MINISTREM 
WOJNY

Wiedeń 18. lipca. (PAT). Jak do­
noszą z F-zym-u, w tam tejszych kołach 
politycznych k rążą  pogłoski o ustąpie­
niu w najbliższym czasie obecnego 
ministra wojny gen. Gazaera, którego 
miejsce m iałby  zająć sekrefcamz partii 
faszystowskie^ poseł August Turattć, 
jak wiadomo, oficer reizenwy i prezes 
Zw iązku oficerów rezerw y.

ł 1
1  WŁOKI ŁUKASIŃSKIEGO WRÓCĄ 

DO KUAJTT.
W arszawa, 18 lipca. (PAT). Zw ią­

zek Inw alidów  postanow ił wydelego­
w ać specjalnego przedstaw icie la  1 do 
L eningradu  d la  w y k o n an ia  powziętej 
w  swoim czasie  decyzji odprow adze­
n ia  do k raju  zw łok bohatera walk o 
niepodległość W alerjana Łukasińskie­
go. Odpowiednie poszukiw ania czynio­
n e  będą n a  cm en ta rzu  fortecznym  vr, 
Szhselburgu.

JED EN  STANIE W  ŻURAW NIE,
S tan isław ów  18. lipca. (PAT) Sta 

n islaw ow ska dyrekcja robór publicz­
nych b u d u je  w  Ż uraw n ie  (pow. Ży 
daczów) m ost na D n iestrze  d rew n ia  
nej kon stru k cji o betonow ych przy 
czółkach. Budow a zostanie w roku 
1931 ukończona. Koszt w yniesie o- 
koło 400.000 złotycli.

B uduje s ię  rów nież m ost żelazny, 
k ra tow y  na D n ies trze  w  M ikołajo­
w ie, (dow. żydaczow skiego), oraz 
lukow y, żelazno - betonow y u a  Ryb 
nicy w  Jaw orow ie  (pow. K ossów ), 
k tó ie  zostaną w  tyni ro k u  kosztem  
około 500.000 zł. ukończone. P onadto  
jest w op raco w an iu  p ro je k t budow y 
m ostu n a  D nies trze  pod M artyno- 
w em  (pow. K ałusz) i p ro jek t budo-

A D RU G I W  M IKOŁAJOW IE, 
wy 2 p rzęse ł żelaznych m ostu w Niż- 
n iow ie n a  D n ies trze .

D ziś

99 E f ó J 8

Godz 22 00 
M ieszczuch.

pod
n a m io tem

6 oO

Utworzana zostanie
str&7. konwojowa.

ZADANIEM  J E J  B ĘD ZIE  KON W OJOW ANIE WIĘŹNIÓW.
(TeieJonem  od naszego  ko resp o n d en ta .)

W arszaw a 18. lipca. (st) W  n a j­
bliższym  czasie zo rganizow ana zo 
stan ie  p rzez  m in. sp raw ied liw ośc i 
now a służba bezp ieczeństw a pod  n a­
zwą straż konw ojow a. Z adan iem  
straży konw ojow ej będzie  esk o rto ­
w anie w ięźniów  poza o b ręb em  wię-

tylko o re fo rm ę  podatkow ą (m iędzy 
iiinem i też i o  ow ą s ły n n ą  „O sfhiiIe“ , 
k tó re j o strze  zw rócone je st w yraźn ie
i w yłącznie p rzeciw  Polsce). A le, jak  
m ów ią F rancuzi: ,c‘est seu lem en t le4. jZ
p re m ie r  pas  qui coute“ — n a jtru d ­
niejszy je s t początek.

A że p rzew odn ik iem  na dalszej 
d rodze n ie będzie im  an io ł pokoju, 
z różdżką o liw ną w dłoni — to p ew ­
ne. O to już p o sta ra  się  S tahlhelm .

(Jharak teryslycznem i pod tym  
względem  są słow a, jak ie  w trak c ie  
o b ra d  w R eichstagu  rzucił socjalista  
dr. B re itsch e id  pod ad re sem  nacjo- 
nal-socjalistów : „W y chcecie fa­
szyzm u — ale  p rzykro  nii, że i rząd  
B riin inga idzie za w am i“.

N iebezpieczna to  g ra , k tó rą  za­
częły Niem cy — n iebezp ieczna i dla 
nich i d la  pokoju europejsk iego!...

z icn ia , p rzep ro w ad zan ie  ich do sądu  
itd . P o w stan ie  straży  konw ojow ej 
zaw dzięczać należy p rak ty ce , k tó rą  
w yuazaia, że dozorcy w ięz ienn i me, 
o rien tu jąc  się  w  chaosie ulicznym; 
n ic m ogą zapobiec ucieczce więź-, 
niów . P ow stan ie  te j now ej służby, 
bezp ieczeństw a znacznie odciąży p r^  
cę organom  policj jnym , k tó re  do-j 
tychczas zajm ują się  eskortow aniem ! 
w ięźniów .
konw ojow ej o p rac u ją  
sp raw  w ew n. i sp raw ied liw ośc i.

U m u n d u ro w an ie  śtraż jj 
łączn ie Min.

NOWY REKORD.
Percignan. 18 lipca. (PAT). K ap i­

tan  lotnik Paris pobił rekord świato­
w y długotrwałość' lotu dla hydropla- 
nów z obciążeniem 500 kg., utrzym u­
jąc się w  pow ietrzu 31 godzin i p rze­
byw ając w tym czasie 4200 km.
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FM ma kłopota.
Lwów, 19. lipca.

Onegdaj o trzym aliśm y następujący 
kom unikat: „D nia 24. czerw ca br. o 
gfjwłz. 14. p. Ju ijan  Romer, urzędnik  
skarbowy, zam ieszkały we Lwowie, 
ul. Długosza L 25, Drzesdiadaijąc się z 
pociągu, zdążającego ze Lwowu. do 
S niatyna, ao .pociągu, idącego w  kie­
runku  W orochty. pozostawił iw pocią­
gu lwowskim sw ą walDkę z gairde- 
robą, a  zabrał pirzez om yłkę cudzą. 
P raw y właścicieli zechce się zgłosić do 
urzędu śledczego'1 — lita.

P. Ju lian  Romer m iał n iew ątpli­
wie przykrą przygodę. In n y  pasażer, 
nie odnalazłszy swej w afck i, m usiał 
mieć również zm artw ioną miinę.‘A le  
Lancie w ypada, zdarzają się nieaiedy, 
a ich epilogiem są „drobne ogiosze- 
n ia“, za pośrednictwem  których  od­
b yw a się w yn iwan a zam ienionych nie­
ruchomości i iJktwfcdyje się oałe nie- 
ponzumicndie. Tymczasum —  risum  
teneia.tiis arniei! — Komunikat ów n a ­
desłał wśród depesz redakcyjnych ni 
mniej n i więcej, tylko PAT, i to naj­
grubszy PAT — warszawski.

W idocznie w  centrałli P ata odby­
w a się jakaś gruntowna reiorma, któ­
rej tem pa my niie możemy doścignąć. 
Ale k ierunek zw olna „kaipujpimy". Je­
dyna państw ow a agencja telegraficzna 
staje się biurem drobnych ogłoszeń. 
Juitro zapew ne d>ow’em y się, że na li- 
nji Zabereziie— Kacza jka zamieniona 
została torebka damska, lub że w  Ka­
czych Dołach znaleziona została siaia  
bal ja, będąca w łasnością nieznanego, 
w łaściciela.

Tylko dla uniknięcia nie perorau- 
mień należałoby takie depesze w ysy­
łać  w dziale ogłoszeniowym, a nie za 
pośrednictwem referenta politycznego. 
1 ew entualnie płacić za nie tak  samo, 
jak płaci każdy, komu zaginął kot, 
lub przybłąkał się kanarek. Ro to są 
interesy bądź co bądź pryw atne.

Mamy nadzieję, że depesze te ;dą 
również zagranicę, W Paryżu  lub Ma­
drycie Wzbudizą z pew nością sensację.

J1A K IE TY
i PIŁKI

T E r r s o w E

SLAZtlSElA
5933 po.eca ni&sćftiii
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KATASTROFA LOTNICZA.
VS arszawa, 18 lipca (PAT). Z na­

ny konstruk tor sie rżan t Działowski, 
który w ystartow ał w czoraj na awjo- 
netce DKD z Krakowa do W arszaw y, 
padł ofiarą wypadku pod W arszawą. 
S ilnik odmówił posłuszeństw a, Dzia- 
łow skiem u nie udało s ię  splanow ać i 
ru n ą ł z aw jonotką na ziemię. Z pod 
szczątków aw jonctki ciężko rannego 
wydobyli wieśniacy. Działowskiego 
przew ieziono do szp ita la  w Końskich.

P r żyjąc .2 wn o sku 
o unieważnien u 
de kr e. u podatkowego H i i e t i a r g

Newe wybory
odbędą się 14 września br

Berlin 18 Rpca. (PAT) Reichs- 
tag kontynuował wczoraj dyskusję 
nad projektem  ustawy dla prow in­
cji wschodnich Rzeszy, poczem  
przedłożenie w  brzm ieniu, propono- 
wanem  przez kom isje w drugiem  
czytaniu zostało przyjęte.

Dyskusja nad w nioskiem  socjali­
stów7, domagającym się załatw ienia  
sprawy polsko - n iem ieckiego tiak  
tatu handlowego oraz urnowy g e­
new skiej odbędzie się jeszcze przed 
letn iem i f c ja m i Reichstagu.

Pow szechnie przypuszczają, że w 
sobotę nastąpi trzecie czytanie pro­
jektu ustawy o pomocy dla prow in­
cji wschodnich Rzeszy.

Berlin  18. lipca. (PAT) Na dzi- 
siejszem  posiedzeniu  Reichstagu
w niosek socjalistów o uniew ażnie­
nie dekretu podatkowego^ wydane* 
go na podstaw ie art. 48 konstytucji 
Rzeszy, przyjęty został 236 głosam i 
przeciw  221. Za w nioskiem  głoso­
w ali socjaldem okraci, komuniści,
hittlerowcy i w iększość frakcji n ie­
miecko - narodowej. Po ogłoszeniu

wyniku głosow ania kanclerz BiU- 
ning odczytał dekret rozwiązujący  
Reiehsta®.

Berlin, 18 lipca.. (PAT). Wetuug 
komunikatu Biura Wolffa, termin wy­
borów do przyszłego Reichstagu będzie 
naznaczony na dzień 14 września  
i930. Ponieważ nowooorany łtedchstag 
n u s i zebrać się w 30 dni po wybo­
rach należy przypuszczać, iż pierw­
sze posiedzenie Redchstayu odbędzie 
sie w połowie października br.

POROZUMIENIE OSIĄGNIĘTE,
Berlin, 18. lipca. (PAT). Rokowa­

niu. prowadzone pSeiż dzień w czoraj­
szy m iędzy rządem  pruskim a kierow­
nictwem  Stabińelmu doprowadziły do 
porozumienia, ' Pruski m inister sipraw 
w ew nętrznych zaw iadom ił w ładze 
miejscowe, iż nie m a nic przeciwko 
ponownemu utw orzeniu formacji S tahl 
hełm u w  N adrenii i Westfailji. W 
zw iązku z tero prezyaent Uindenburg 
postanowił podróż po terenach ew aku­
ow anych odbyć według pierwotnego 
iprorramu, t. zm. bez tutmiinięaiia miej-

u s o i l i i  c i p o  v .

rlsa* pizecsiawieńteksrzystewaa siwi K id y  
n »  p r z e j s r o H a & e g f ó  o m u l .

(Telefonem od naszego korespondmta).

V fA ^S ZA W A , 18. Itpci. CŁ). Według et/zyma- 
n/ch t»i z Rzymu «iadci)hcści, Mubsolini zacho­
rował na wrzody żoł^d^owe. Stsu jego był tak 
nlepoki ący, że mu iano go przas?teść do sana­
torium, ilT mo przedstawień IsKm iy, ż z n h  idzi 
konieczność op racji, M uis liini c dtnó t ił na to 
su ojej z ody,

Panempa diii gwarancji
Bezpieczeństwa.

PRZEMÓWIENIE POSŁA GRALIŃRKIEGO NA KONrERENCJI UNJI PARLA­
MENTARNEJ.

Londyn, 18. lipca. (PAT). P rzem a­
w iając n a  konferencji Unji parlam en­
tarnej, przedstawiciel Polski poseł 
Gralińsk7 naw iązał do memoriału
Brianoa, mówiąc, że zbliżenie gospo­
darcze poszczególnych państw  zależne 
jest od pomyślnego rozw iązania kwe- 
stji politycznych i w ytw orzenia atm o­
sfery wzajem nego zaufania. Zdaniem 
mówcy, ażeby dojść do pom yślnych re ­
zultatów, upragnionych przez w szyst­
kich, jest rzeczą konieczną popierać 
organizację polityki paneuropejskiej na 
podstaw ach protokołu genewskiego. On 
bowiem tylko może wytworzyć atm o­
sferę bezpieczeństw a, niezbędną dla 
współpracy europejskiej we w szystkich 
dziedzinach. Polska — mówił p. Gra- 
liński —  należy do grupy państw , 
przyw iązujących specjalne znaczenie 
do sprawy gwarancji, które według 
niej mogą pow strzym ać zdradliwego 
przeciw nika obaw ą konsekwencji, ja­

kie pociągnęłoby za sobą złam anie 
przyjętych zobowiązań.

Sklep nrm y 

A LA VILi»E DE PAR3S

lliiIE l STU
i-W O T , p  . m A r j a c k i  11.

przez lipiec i sierpień

zta: ust; ul 1-3 pdz.
6 38

Ettrngera „fth!nosan“
(M. i  W. Nf_ rej. 9?l) 
usuwa pewu‘e t szybko

" r f A  T  A  R fa;o t a
s pp“ ‘ nadmierną wydzielinę liu-a, 
s, rawtajoc 1 wjl^ddyćiiańla

Wytwórnia:
Apteka Kr. K. Etttngen m  lirotbie

Do nabycia we wszystkich aptch.n, b.

seowości, leżących na terytorium  pru- 
skiem.

STAHLHET M W  NADRENJI.
Benin, 18. lipca. (PaT). W edług 

doinliesfonia naczeilnego kierownictwa 
Stahlbeilmu, pow stał dziś w  okręgu 
przemysł u wyiu N adrenji Związek kra­
jowy Stahlhełmu pod nazwą West- 
mark. Kiprowindctiwo liczy się z Dostę­
pem ruchi1 w obu strefach ew akuacyj­
nych  w okresie zakazu  -uwotnzenia ar- 
ganizacijii Slahlheilmoweg i sądzi, że 
Związek W eatm ark będzie ohejmował 
8 ocngamizacyj dziolniwowych z odpo­
wiednią ilością gruip lokalnych. Na- 
ozalne władze Związku skierowały te­
legram dziękczynny do prezydenta 
Eiudenburga Telegram tan  zapow iada 
mliędzy innom i, że dla pow itania pre­
zyden ta  w Moguncji dnia 20. hm. w y­
stąp ią w szystkie jej chorągwie z odpo­
wiednią eskortą.

D nia 27. hm. odbędzie się w ym arsz 
do 10 miejscowości nadreńskich w szy­
stk ich  OTiganizacYii dzielnicowych 
Stahlhelm u.

WYŁĄCZNY SKŁfiO

GABRYEL STAHK
LWÓW P I . MATł JA C F  fL

5^94
uTOWT k o m is a r z  k a s y  c h o r y c h

W PRZEMYŚLU.
Pizem vśl, 18 lipca. (PAT). W m iej­

sce em er. m ajora Z insa, kom isarzem  
K asy chorych  w  P rzem yślu  został mia 
now any  em erytow any ppłk. i m end 
Jan  Kozłowski.

KATASTROFA AUTOBUSOWA NA 
SZOSIE WILEŃSKIEJ.

W ilno, 18 lipca. (PAT). Na. szosie 
Wilno - Grodno zdaizyła  się katastro­
fa samochodowa. Autobus przepełnio­
ny podróżnym i .zbliżając się do Ra- 
dzunia, wpadł do rowu i przewrócił 
się do gó-y kołami. Z pod autobusu 
w ydobyto 4 osoby ciężko poranione, a 
kilka lżej. Po opatrzeniu  rannych  u- 
mieszezono ich  w szpitalu w Radzu- 
niu.
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N A JW IĘK SZE UZNANIE DLA
L ondyn 18. lipca. (PAT) Odpo­

w iedź rządu  W ielkiej B ry tan ji na 
m em orandum  B rian d a  w  opraw ie 
federacji eu ro p e jsk ie j w yraża n a j­
w iększe uznan ie  dla id e i rząd u  fra n ­
cuskiego, zm ierza jącej do wzmoc­
n ie n ia  jaknajb liższego  w spó łdz iała­
nia pom iędzy n aro d am i E uropy  i 
zw iększenia środków  zapob iegają­
cych w ybuchow i w ojny O dpow iedź 
ang ie lska  w yraża szczerą nadzieję, 
że inicjatywna F ra n c ji p row adzi do 
zw iększenia w zajem nego zau łan ia 
pom iędzy narodam i, w zm ożenia 
w spółpracy  ekonom icznej i zm niej­
szenia w szelkich p rzeszkód tam u ją ­
cych h an d e l m iędzynarodow y Z a­
znaczywszy, że n iezaw isłość i suw e­
renność każdego k ra ju  w inna  być u- 
szanow ana podobn ie jak  i pew ne 
spec ja ln ie  b lisk ie  węzły łączące po ­
szczególne u g iu p o w an ia  narodów , 
odpow iedź s tw ie rdza , że w iele  jesz- 
cze m ożna uczynić w7 celu pop raw y  
sy tuacji ekonom icznej, a poniew aż 
działalność polityczna pow inna zinie 
rzać w e w zm iankow anym  k ie ru n k u , 
w ięc rząd  W ielk ie j B ry tan ji a p ro ­
buje propozycję ścisłej w spółpracy  
m iarodajnych  czynników  politycz­
nych i ekonom icznych. N atom iast 
zdaniem  rząd u  ang ielsk iego  n ie  jest 
w cale pew ne, czy dok ładn iejsze  zba­
dan ie  zag ad n ien ia  u sp raw ied liw i po 
fdąd o rzekom ej konieczności i celo­
wości stw orzen ia  now ych n ieza leż­
nych insty tucy j m iędzynarodow ych. 
D ośw iadczenia w ykazują, że różne 
kw estje  o znaczeniu  ogólno-europej- 
sk iem  z w ie lk iem  pow odzeniem  
m ogą być trak to w an e  przez o rgana 
L igi N arodów  tak  jak  to  by ło  np. z 
zagadn ien iem  h ig jeny  na k o n fe ren ­
cji w arszaw sk ie j w7 r. 1922, a lbo  np. 
ze sp raw ą  odbudow y gospodarczej 
A u strji i W ęgier, w obec czego zda­
n iem  rządu  an g ie lsk ieg o  m ożna stwo 
rzyć specja lny  k o m ite t eu rope jsk i 
w ram acn  R ady L igi Narodów. W re­
szcie odpow iedź an g ie lsk a  p ro p o ­
nuje, aby  sp raw a  m em orandum  
B rianda została um ieszczona na po­
rządku  dziennym  o b rad  na jb liższe­
go Z grom adzenia L ig i N arodów .

PRO JEK T BRIANDA W OŚW IE­
TLENIU PR A SY  SO W IEC K IEJ.

Moskwa 18. lipca. (PAT) O m a­
w iając dotychczasow e odpow iedzi 
różnych rządów  na p ro je k t B rian d a  
dotyczący P an eu ro p y , p ra sa  sow iec­

ZBROd NIGZE PODPALENIE OBOK 
PRZEMYŚLA.

Przemyśl, 18 lipca. (PAT). W czoraj 
w ieczorem  n a  lolwauku Popielówka 
obok Przem yśla, stanow iącym  w ła ­
sność p. K ucharskiego, wybuchł pożar, 
który momentalnie objął zabudowania 
gospodarskie. Dzięki natychm iastow ej 
akcji ze strony  straży pożarnej i woj­
ska, pożar zlokalizow ano. S tra ty  wy- 
w ynoszą kilka tysięcy złotych.

P rzy czy n a  pożaru  nie została u- 
stalona, jakolw iek zachodzi p rzypusz­
czenie, że podpalenia dokonała ręka 
zbrodnicza. W ubiegły bowiem ponie- 
dz.ałek , służba fo lw arczna zauw ażyła 
pom ędzy budynkam i podrzucone za ­
rzewie ognia, które ugasiła.

ID E I RZĄDU FRANCUSKIEGO 
k a  dowodzi, że dzieło B rian d a  do­
znało porażki. „P ró b a  im p erja lizm u  
francusk iego  — pisze ^ P raw d a" — 
uw ieczn ien ia sw ej hegemomji w E u­
rop ie  d rogą u tw orzen ia  pod  sw oją e- 
g idą  b loku  państw  europejsk ich , 
sk ierow anego  p rzeciw  A m eryce i 
ZSSR., rozb iła  s ię  o  is tn ie jące  w 
państw ach  kap italistycznych  przeci- 
w ieństw a.“ D alej dz ienn ik  dodaje:

„P rócz państw  działających na roz­
kaz z P aryża  i za in teresow anych  
w  u trzy m an iu  w ersa lsk ieg o  ra b u n ­
ku, żadne państw o n ie  w yraziło  
sw ej p e łn e j zgody na tw orzen ie  no­
w ej o rgan izac ji, k tó ra  rów nolegle z 
L igą N arodów  m iałaby wzmocnić 
k ierow n iczą ro lę  F ran c ji w E urop ie. 
Ż ądan ie  W łoch, N iem iec o raz  k ilk u  
innych państw , dotyczące w łączenia 
do sk ład u  p rzyszłej P an eu ro p y  rów ­
nież ZSSR. i T urcji, p rzy tęp ia  — p i­
sze „P raw d a  ‘ — an tysow iecn ie o- 
s trze  briandow sK iego p ro jek tu .

bloku agrarnego
PRZYCHYLNE PRZYJĘCIE PROPOZYCJI POLSKIEJ W  BELGRADZIE.
Wiedeń, 18. lipca, (PAT). N aw ią­

zując do m em oriału, wTęczonege o- 
negdaj w  Białogrodizie przez posła 
Raplitaj Babińskiego rządowi jugosło­
w iańskiem u w kwesitiji stw orzenia 
wspólnego bloku agrarnego państw  eu­
ropejskich, zauw ażają dzisiejsze „W r. 
N. N achr.“ , że błdk ten  pod kierow ni­
ctwem  PolMd byłby właściwie nową 
entenita mnędizyńa.iodową, której zada­
nie polegałoby na Drzywróceniu ró­
wnowagi pomiędzy krajami agrarnymi 
a przemysłowymi. W edle doniesień 
wspomnianego dziennika z Belgradu, 
ąpotkała się propozycja rządu  polskie­
go z przyjaznem  przyjęciem tak u 
czynników m iarodajnych jugosłowiań­

skich, jak też w łonie opinji publicz­
nej, gdyż projekt polski nie zw raca się 
ani przeciw  Malaj Emitencie, ani też 
przeciw  przew idyw anem u kartelow i 
zbużorwemu państw  nadidunajskich. — 
Stojące w  bliskim kontakcie z m ini­
strem  spraw  zagranicznych Marinko- 
wiozem pismo „P raw da" zauw aża, że 
propozycja polska' posi id  a charakter 
deleuziywiiy, a  Polsce jako najw iększe­
m u krajow i rolniczem u w Europie n a ­
leży się przewodnictwo w  obronie 
wspólnych interesów. „W r. N. N achr." 
zaopatruje artykuł powyższy tytułom 
„Bluk agrarny pod ki*» łwmctwem  
Polski —  bez Niemiec".

W yborne śn iad an ia , ob jady , 
bo ląc  e

(dawniej 
M. F A F  K  A)u nfffinzera

K r a k u A s k a  11.
L okal o tw a r ty  do l-.-zej w  nocy. 599

chodzi o dzień dzisiejszy, to rano  w ca 
łym  k ra ju  było pocnm urno z przelot­
nemu opaoam i i burzam i n a  Północy 
kraju, szczególnie n a  W ileńszczyźnie. 
N atom iast na Polndnin pogoda była 
słoneczna. T em peratura w ahała  się od 
16 stopni w  Pucku do 27 w  Zakopa­
nem.

Sptes przn M im  ui m i l
WOJSKOWYCH I CYW ILNYCH UCZESTNIKÓW  RUCHU ARESZTO- 

J t  ą  W ANO.ipĄ
L izbona 18. lipca. (PAT) Półofi- 

cjalna nota m in is tra  sp raw  w ew nę­
trznych  zaznacza, iż rzad  dow iedział 
się o ruchu rewolucyjnym  sk ie ro ­

w anym  przeciw ko d yk ta tu rze  rządu . 
W ojskowych i cyw ilnych uczestn i­
ków  ruchu  aresztow ano- G arnizony 
pozostały w iern e  rządow i.

Brztnmm k̂ bićiaul-tein. tracko
śmaerć w płomieniach

(T elefonem  cd naszego koresponden ta .)

W arszawa, 18 Hpca. (st) W e w si po stronie niemieckiej tuż nad granic 
Ryohnory w  powiecie człóchorwskimą polską powstał onegdaj olbrzymi po­
żar, który strawił doszczętnie dom zam ieszaały przez rodzinę Jahnów. 
W płomieniach poniosła śmierć Jahnowa i jej 3-letnie dziećmi. Jak nowa po- 
zatem w najbliższych dniach spodziewała się potomka. Jahn, w  którego 
oczach zginęła żona i dziecko wskutek przerażenia oałnchł i  oniemiał,

Zwłoki Lenina zist?ną spalone
KONIECZNE TO JEST ZE WZG LĘDU NA ROZKŁAD ZWŁOK, 

(Telefonem od naszego korespondentt)
W arszawa 18. lipca. (st) W ładze 

suw ieckie zarządziły  ponowne zam­
knięcie grobu Lenina, który od 20. 
bm. niedostępny będzie dla zwiedza  
jących. R ozkład zw łok L en ina  posu­
nął się  tak  daleko, iż m ożliwość u-

trzy m an ia  m auzoleum  w  obecnym  
stan ie  je s t bezw zględnie w ykluczo­
ne. W ładze sow ieckie p ro jek tu ją  
spalić zwłoki L en in a  w  now em  kre- 
m atorjum , k tó reg o  budow a w krótce 
ma być ukończona.

Upili? n e poliwia długo.
PRZEZ KILKa  DNI Z RZĘDU BEDZIE POCHMURNO I DESZCZOWO.

(Tf-ipltiriem od naszego koresponden ta .)

W arszawa, 18 lipca. (st) P-o k ilku­
dniow ym  okresie deszczów  wczoraj i 
da iaj mamy piękną słoneczną pogo­
dę przy wzroście temperatury o kilka 
stopni, która w ynosiła dziś o 10 rano 
23 stopni, o 2 pouolndnin 25 N iestety

jednak PIM zapow iada, że okres po­
gody nie będzie trwał długo, a dzisiej­
sze przejaśnienia są tylko przelotne.
Jutro już w  całe j Polsce m a być po­
chmurno i deszczowo. Taki stan. pogo­
dy m a trw ać urzez kilka dni. Jeżeli

REORGANIZACJA PLACÓWEK 
ZAGRANICZNYCH ZSSR

łT e le ti.,,1 ui ,«u i. g.< . ; o . . i o n t i  )
Warszawa, 18. lipca. (st). Zupetna 

reorganizacja wszystkich zagranicz­
nych placówek sowjechioli została zde­
cydow ana n.a ostatmeim zebraniu ko­
m itetu wykonawczego kom unistycznej 
pairkji w  Moskwie, Reorganizacja ta 
dotyczy wszystkich poselstw, konsu­
latów i prze tstawicielstw handlowych. 
Komitet wykonawczy polecił, aby przy 
nom inaciach zagranicznych stosować 
większą ostrożność ze wzg-.ędn na sta­
łe dezercje przedstawicieli ZSSR., dys­
kredytujące Sowiety.

XI. ZGROMADZENIE LIGI NARO­
DÓW.

W arszawa, 18 lipca (PAT). M ini­
sterstw o spraw  zagr. otrzym ało u rzę­
dowe zaw iadom ienie od sekre iarza  
generalnego Ligi Na rodów, i i  tegoro­
czne XI. z rzędu zgromadzenie Ligi 
rozpocznie się w Genewie w dnin 10. 
września br. Porządek dzienny  nie zo­
stał jeszcze do tychczas rozesłany 
członkom  Ligi, przewidują jednak, iż 
tegoroczne zgrom adzenie Ligi będzie 
szczególnie doniosłe ze w zględu na 
praw dopodobną dyskusję na temat 
nnji europejskiej.

PUNKCJONARJUSZE PP. NIE PO- 
TRZEBUJĄ PERONÓWEK.

(T elefonem  od in szeg o  i.oi esp.i.i i ‘ .itc.J.
W arszawa, 18. lipca. (st). Główna 

kom enda policji po porozum ieniu się z 
Min. kom unikacji w yjaśnia, że wstęp 
na terytorjnm kolejowe jest dozwolony 
bez jakichkolwiek ograniczeń, t. zn. 
bez biletu na pizejazd i bez bi etu pe­
ronowego wszystkim mundtuowym  
funkcjionarjnszrun PP. bez obowiązku 
legitymowania się. W stęp n a  dworce 
kolejowe f.unkiejomarjuszom służby o- 
gólnej w  ubran iu  cyw ilnem , lub tez 
funkcjonariuszom  w  służt ie śledczej 
dozwolony jest za okazaniem  legity­
m acji służbowej, lub oznak służby 
śledczej.

I W  TEATRZE POLSKIM I W „QUI 
PRO QUO".

(Telefonem  od n iszeg o  ko respondenta .)
W arszawa, 18. lipca. (st). Z nana 

artystka  Mairja Moiizelew La podpisu­
jąc kon trak t n a  Obecny sezon z dyr. 
Szyfm anem , zastrzegła sobie w ciąqu 
sezonu kilka występów w  „Qui pro
q ™ m.

PIENIĄDZ TANIEJE. 
W aszyngton, 18 lipca (PAT). Bank 

F edera lny  w R ichm ond zniżył stopę 
redyskontową z  4 prc. na 3 i  pół prc.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ;"
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Czcigodne 
p o d l o t k i ,

Lwów, 19. lipca.
H ilary  m ówił:
—  Czasy zm ieniają  się, a. nam  o- 

byw atelom  starszej generacji co raz  
trudmiej przychodzi dostosować się do 
zaw rotnego tem pa przem ian

— Czy m yśli pan 
o sam olotach i ga­
zach .trujących?

—  Nie, m yślę o 
podlotkach. In s ty tu ­

cja ta  p rzeszła  
irzez bodaj naj

gwałtowniejszą, 
rewolucję. Bo 

daw nie j -— p a ­
mięta p an ?  —  pod­
lotki były  czem ś je­
szcze n iew ażnem , 
choć raiłem . G ła­
skało się je i  trak to ­

w ało cukierkam i. Tro­
chę było. w  tych po­
w iew nych, ro ze ś m ia­
n ac h  stw orzeniach 
d z ie c k a , . a  trochę, 
ale niew iele kobiety. 
Matki nie spuszczały 
ich z oka, ciotki to­
w arzyszyły  im n a  

każdym  krokiu, ch ro ­
niąc przed zepsuciem  i  przedw czesnem  
uśw iadom ieniem . R ozm aw iało się z 
podlotkiem  o spraw ach  lekkich i b ła ­
hych, droczyło z niem i i przedrzeźnia 
to je. A dziś...

— Chyba takiej zasadniczej zm ia 
ny  niem a?

■ —  Owszem, odczułem  ją n a  w ła ­
snej skórze. W czoraj. Gorąco mi się 
robi, gdy pom yślę o tem. Proszę po­
słuchać. Z nalazłem  się w ieczorem  
w pew nem  liczniejszem  tuw arzystw ie. 
P anie , panowie i  kilka pUdlotków. —  
Było nieco parno i w reszcie postano­
wiono pójść n a  przechadzkę. Tak w y­
padło, że m iałem  tow arzyszyć w ła ­
śnie jednem u z podlotków. N iezbyt 
ład n e  to było i dlatego może nieco o- 
puszczone przez obecnych m łodzień­
ców, a le  m iłe. A przedew szystkiem  
n iesłychan ie  młode Krótka sukienka 
i  skarpetki, dziecinne, figlarne oczy. 
Poczułem  się nagle odmłodzony. Po­
stanow iłem  sięgnąć do starego a rse ­
n a łu  taktycznego i  zacząłem  mówić
0 pogodzie. Od no w iedziała mi uprzej­
m ie, ale dość pow ażnie. P rzeskoczy­
łem! na in.iłość, ostrzegając ją przed jej 
n iebezpieczeństw em . R oześm iała się, 
lecz nader powściągliwie. W reszcie 
zacząłem  pleść trzy  po trzy. W iedzia­
łem . że tom się „bierze" najbardziej 
n ieśm ia łe podlotki. Szczegółów na 
■szczęście n ie  pam iętam  a le 'b y ły  tam 
okropne historje dość głupie aby trafić 
do najbardzie j nierozw iniętych um y­
słów. U daw ałem  scenę z film u „Pat
1 P atachon  wśród ludożerców ", co n a ­
leży do m ego 'popisow ego repertuaru . 
Ale skutek w ypadł źle. Mój podlotek 
stal się zim ny i ostentacyjnie znudzo­
ny. W końcu przeprosił mię i podszedł 
do innej grupy tow arzystw a. Byłem 
w ściekły i syczałem  w  duchu  uwagi 
o „śm iesznej gęsi" W kw adrans póź­
niej znalazłem  się u boku pew nej do­
brze poinform owanej dam y. Spytałem  
obojętnie: „Czyją córką jest ta panien  
k a  w sk a rp e tk ach ?"  Odpowiedź 
b rzm ia ła : „Jest ko leżanką mego syna 
na K linice dem atolicznej. P racuje tam

S  twegółowe
WbTL ki
losowania & £ z ę ś l E W j  w f r a m l e c

L w ów  19. lipca.
Po k ilk u tygodn iow em  oczek iw aniu , k tć  

re  trzym ało  w  n ap ręż en iu  um ysły  k ilk u ­
tysięcznej rzeszy  uczestn ików  K onkursu 
le tn iego  „G azety  P o ra n n e j"  n as tąp ił 
w reszcie  w  p ią te k  18. lip ca  b r . dz ień  
rozstrzygający . W  sa lon ie  recepcy jnym  
„G azety  P o ra n n e j"  zeb ra ł się  zastęp  
osób, b iorących  oficjalny u d z ia ł w  akcie 
losow ania. Obok n ich  zgrom adziło  się 
liczne g ro n o  zain te reso w an y ch  osób z

sze reg ó w  u czestn ików  k o n k u rsu . N ie­
m n ie j zapew ne duchem  b ra li  u d z ia ł w 
m om encie , k tó ry  m ia ł nastąp ić, wszyscy 
ci, k tó ry ch  nadzieje  były zw iązane z w y­
n ik iem  losow ania. N astró j p an o w ał p o ­
w ażny i p e łen  oczek iw ania .

p oniżej podajem y pośw iadczony no­
ta r ia ln ie  dok ładny  p ro tokó ł (eg.. aKtu 
w raz  z nazw iskam i, na  k tó re  p ad ła  za­
rów no  g łów na n a g r o d a , ' jako też  20 p re -  
m ij dodatkow ych.

Poświadczenie
na okoliczności z aw arte  w pro toko le  na ­

stęp u jące j tre śc i:
L. re p . 30.304. P ro to k ó ł, sp isany  we 

Lw ow ie d n ia  18. lipca r  1930 przez pod­
p isanego  no tarju sza .

Na zap roszen ie  re d ak c ji „G azety  P o ­
ra n n e j"  u d a łem  się ja  p o d p isany  W oj­
ciech M ayer no tarjiisz  w e  L w ow ie do lo­
ka lu  red ak c ji te jże  „G azety  P o ra n n e j"  we 
L w ow ie p rzy  ni. C horążczjzny  ł. 31 ce­
lem  stw ie rd ze n ia  p rzeb ieg u  i w y n ik u  lo ­
sow an ia  k o n k u rsu  le tn ieg o  „G azety  P o ­
ra n n e j" .

Po przybyciu  do w spom nianego  lo k a ­
lu  zasta łem  tam  zgrom adzonych W PP. 
S tan is ław a  M enczla, zastępcę naczelnego 
re d a k to ra  „G azety  P o ra n n e jy  Jak ó b a  
Łowicza, d y re k to ra  A dm in istracji,. S te fa­
n a  K rz y ża n o w sk ie g o ^  odpow iedzialnego  
re d ak to ra , nad to  zg ro m ad zo n jeh  czytel­
n ików  „G azety  P o ra n n e j" , z pom iędzy 
k tórych  pow ołano n a  św iadków  pp . Jó ­

zefa N ow akow skiego- o rg an is tę  i Józefa  
H erm an a , u rz ęd n ik a  ko lejow ego, p ie rw ­
szego zam, w e L w ow ie, przy pl K a p i­
tu lnym  6., d ru g ieg o  zam . w e Lw ow ie 
p rzy  u l. G ió  leck ie j 131., tudzież  p rzy ­
go tow any do lo sow an ia  m ate rja ł, tj. b ę ­
ben i n u m ery  od 1 —3021. Nadto przęd ło  
żony m i p rzez red ak e ję  im ien n y  w ykaz 
ubiegających się o nag ro d ę , n a  podsta-

Laureai em został 
naw z y d e l  g :mr?a* 

a  zjah.y ze Lwowa,

po? i m i m
usu w a  p ew n .e  i szybko

ETTINGEriA SUD0RYUA
(jako p ro szek  i p iy n ). W yrób i  w yłączny 

sKład
Aptek,-. M. ETTINGERA 

w e L w ow ie, plac G ołuchow skich 14.
4061-?

w ie k tó reg o  skonsta tow ałem , że u b ieg a ­
jących się o nag ro d ę  je s t 3.021.

W  obecności zastępcy naczelnego r e ­
d a k to ra  „G azety  P o ra n n e j"  W P. S tan i­
sław a  M enezia, oraz członków k o m ite tu  
konkursow ego  przystąp iono  do losow ania 
za pom ocą dziew czynki 12 Iai liczącej 
zam . w e L w ow ie p rzy  ul. S taszica 7.

Akt losowania.
Do bębna w łożono n u m ery  od 1—3021 1 k tó reg o  w łaścic ie lem  je s t Ju lja n  B roni- 

w łącznie. poczem  przystąp iono  do sam ej sław  M iiller, nauczyciel g im nazja lny  w  o 
czynności losow ania. P ow o łan a  do w y­
c iąg an ia  num erów ' dziew czynka, w łożyw ­
szy rę k ę  do b ęb n a  w y c iąg n ę ła  jako 
p ierw szy  n u m e r 499, przyczem  sk o n sta ­
tow ano, iż g łów na w  u g ran a, tj. w illa  w 
Olesiow ie p ad ła  w łaśn ie  n a  ten  nu m er,

SPRAWA RYLSKIEGO
przed Sądem 'Najwyższym.

OBOK DRA LAND AU A PODJĄŁ SIĘ TONO TAKŻE OBRONY POSEŁ DR.
LIEBERMAN.

(CV ra ‘37.i-'L?j korę..;: i.-i.ionta.i
tu pogłoski, że obok dra Lai dana pod­
jął się obrony Rylskiego przsd Sądem

Przem yśl, w  liipcu.
(M). W związku ze zbliżającą się 

rozprawą kasacyjną Tadeusza Rylskie­
go, skazanego pod zarzutem  zamordo­
w ania żony n.a karę śmierci, z a c e n io ­
ną n,a piętnaście la t w ięzienia, krążą

Najwyższym w W arszawie pooel dr. 
Lieberman. W im ieniu poszkodowanej 
rodziliby wystąpi przed Sądem Naj 
wyższym  a iw . dr. L. Peiper

N a s z  o d c i n e k  d o w  e s c i o w y *

Z dniem 23 bm. rozpocznie „Gazeta Poranna" w cc,dziennym odcinku 
druk niezwykle sensacyjnej powieści

R U D O L F A  B J N G I R A

„ K R YSZ TA ŁO W Y K O P E K “
z  ilustracjo mi L U C A N A

Jest to powieść kryminalna w  naHepszem tego słowa znaczenia. Łą­
czy fabnlą wybitnie sensacyjną i o pomysłach zupełnie oryginalnych z  ży­
wym rytmem opowiadania i —  mimo licznych powikłań — szybkością 

i prostolinijnością akcji. Czyta się tę powieść jednym tchem, z  niecierpliwo­
ścią oczekując cotizień drUszegn ciągu.

jjjlo  asysten tka" . I n iepy tana  obja­
śn iła  mi dalej, że drugi podlotek jest 
referen tką, w  pew nym  banku, a trzeci 
w łaśn ie zdał doktorat filozofji i  ogło­
sił ce n n ą  pracę. ,

—  M usiało być panu  bardzo nie­
przyjem nie?

—  Owszem, rozbolała mię głowa i 
■wróciłem do domu. Żonie nic nie mó­
wiłem , a le  dusiłem  się z iry tacji. Ta­
kie podlotki to pu łapka n a  gładkiej 
drodze, to nieuczciw ość. Nie w yobra­

żam  sobie, coby się działo, gdybym  
ją był pogłaskał pod brodę. A m iałem  
ochotę. D aw niej był to rów nież spo­
sób na ośm ielenie podlotków. Dałem  
9obie uroczyste słowo honoru...

—  ...że?
—  ...że odtąd bawić-!się będę tylko 

z niem ow lętam i, które pod gw arancją 
nie opuściły nigdy sw ych pieluszek.

I H ilary zwiesi! głowę z w yrazem  
sm utnej rezygnacji.

 o— «

L w ow ie.
P ow tarza jąc  pow yższą czynność dw u ­

d z iesto k ro tn ie  w ylosow ano 20 n agród  po­
cieszen ia , k tó re  p ad ły  na  n astęp u jące  nu 
m ery :

2) n r. 50. E w a Nic w iarrw icz, Lwów,
3) n r . 2360. M arja Ja ro siew icz , K ry ­

nica, T ea tr,
4) n r. 28-11. Ju lia n  Szym ański, G aje 

W yżne p. D rohobycz,
5) n r. 2202. Józef P ro p s t, C hodowice

o. S iry ja ,
C) n r. 279. Szczepan S trzcm icńsk i, 

Lwów,
7) n r. 105. J a n  T ark iew icz , Sokal,
8) n r. 623. F lo re n ty n a  C hiędow ska, 

Lwów,
9) n r. 1573 J a n  Łach, Lw ów ,
10) n r. 223 L udw ika  N euster, Lwów,
11) n r  2718. M arja K oleżaków na, Kiil 

ników , p. S tubno.
12) n r . 1783. Arnold G an sb erg , Lwów
13) n r. 2548. J a n  K arab an , D unajów ,
14) n r. 2445. L u dw ik  Stasiaczek, 

Lwów,
15) n r. 1951. B ian k a  G riin b erg , Lwów
16) n r. 2725. A dela  S c h n ia le n licg , 

Kołom yja,
17) n r. 2778 M arja Golch, Lwów,
18) n r  371. L eon V olk, Lwów,
19) n r. 742. F ran c iszek  M andziak, 

Przem yśl,
20) n r. 754. A m alja  R osenkancow a, 

Lw ów,
21) n r. 2803. T adeusz M uller, Lwów.
Powyższo w y g ran e  stan o w ią  figurk i

porcelanow e z fab ry k i P acykow sk ie j.
Gdy w  ten  sposób ukończono losow a­

n ie  p ro tokó ł te a  sp isa łem , poczem  go o- 
liecnym  odczytałem , a  oni go za zgodny 
ze stanem  faktycznym  u znali, za tw ie r­
dzili i w  dow ód tego w:oęec m n ie  noia- 
r ju sza  w łasnoręczn ie  p odp isa li. T ytułem  
opłaty  stem plow ej skasow ałem  znaczek 
stem plow y za 3 zł. — S tan is ław  Meuezel, 
nip., Jak ó b  Łowicz, nip S tefan  K rzyża­
now ski n.p.

Ja k o  św iadkow ie : N ow akow ski Józef, 
nip'., Józef H erm an  m p., W ojciech M ayer, 
n o tarju sz  m p. LS.

Pośw iadczen ie  to w ydaję  d la  „G aze­
ty P o ra n n e j"  z p o tw ie rd zen iem  dosłow ­
nej zgodności z o ryg in a łem  w  ak tach  no- 
ta rja ln y ck  do L . re p . 30304. p rzechow a­
nym , n a  3 zł. ostem plow anym  z tem , że 
odpis tego  a k tu  udz ie lan i rów nocześnie 
u rzęd o w i op łat stem plow ych we Lwowie.

W e Lw ow ie, dn ia  18. lipca r .  19‘ •-
W ojciech M ayer, n o tarju sz  mp. (LS.)

*
Szczęśliw ego la u re a ta  k o n k u rsu  le t­

niego p. Ju l ja la  B ron isław a M ullera p ro ­
sim y u p rze jm ie  o pofatygow anie się  dc 
red ak c ji w  godzinach przedpołudniow ych 
celem  za ła tw ien ia  form alności zw iąza­
nych z objęciem  przez niego w illi w Ole-

I

*



Btr. 6 „G A ZETA  PORANNA" z dn ia 20. lipca 1930. Sr. 9282

siowie. Laureatom z prowincji, którym 
przypadły w udziale nagrody pociesze­
nia, zostaną figurki pacykowskie wysia­
ne za pośrednictwem poczty, natomiast 
zamieszkali we Lwowie zechcą osobiście 
odebrali nagrody w lokalu redakcji mię­
dzy godz. 10—12 przedpol.

S an stewów popiera 
Tar i  Wschodnie

Stanisławów, 18 lipca. (PAT). D nia 
18 lipca br. odbyło się w  S tan isław o­
w ie posiedzenie pod protektoratem  
wojewody d ra  N ahoniecznikow  - Klu- 
kowskiego, pozostającego komitetu po­
pierania Targów W schodnich w e Lwo 
wie. Obradom przew odniczył b u r­
m istrz Chowaniec. Po przem ów ieniach 
W icedyrektora lwowskiej Izby handlo­
wo - przem ysłow ej dra Jasińskiego 
i dyrektora Targów Grosmana uchw a 
łono popierać jaknajgoręcej tegoroczne 
jubileuszow e Targi i w ybrano  kom i­
te t w ykonaw czy, n a  którego czele s ta ­
n ą ł dyrek to r B anku Gospodarstw a 
Krajowego Łysakowski.

ANTYWOJENNY DZIEŃ W MO­
SKWIE.

M oskwa 18. lipca. (PAT) A n ty ­
w ojenny dzień 1. s ie rp n ia  m a być 
w ykorzystany  p rzez o rgan izac ję  ko ­
m unistyczną d la lu s tra c ji przygoto­
wawczej w  dziedz in ie  m ilita ryzac ji 
sow ieckiego społeczeństw a. „W k lu ­
bach, p a rk ach  i ośrodkach  k u ltu ra l­
nych — głosi in s tru k c ja  — należy 
organizow ać w ieczory pośw ięcone 
dn iu  1. s ie rp n ia , u rządzać  specja lne 
pokazy i dem onstrac je  rezu lta tów  w 
dziedz in ie w ojskow ego p rzygotow a­
n ia  członków O ssoaw iechim u olim -

9

p jady  sportow e itd . Należy rów nież 
kon ieczn ie sp raw dzać i u lepszać 
działalność w ojennych ośrodków  i 
zorganizow ać łącznie z Ossoawiechi- 
m em  lu s trac je  kó łek  w ojskow ych" 
— dodaje ta  in strukc ja .

BADANIA PSYCHOLOGICZNE
NAD GRĄ AKTORA NA SCENIE

(T eu  fonem  od naszego ko resp o n d en ta .)
Warszawa, 18. lipca. (sit). N a un i ■ 

wersyteoie w arszaw skim  coraz czę­
ściej tematy z  dziedziny teatrów i jego 
historii w chodzą w  zakres prac nauko • 
w ych m agisterskich, doktorskich i se­
m inary jnych . Ostatnio jedna ze słu­
chaczek p. Irena F. przygotowała p ra­
cę m agisterską n a  tem at „Badania 
psychologiczne nad grą aktora na sce­
nie". W dział® dokumentów m łoda u- 
czona posługiwała się wyznaniami 
aktoiskiemi, które zeb rała  u n ajzn a­
kom itszych aaitystów poflistkieth, jak Sol­
skich, Frenkla, Osterwy, Jaracza, Sie­
ni aszkowej, Ćwiklińskiej, Ordonki, Po­
gorzelskiej. A utorka przygotowuje o- 
becniie swoją pracę n a  rozprawę dok­
torską. Ze względu n a  to, że w tej 
dziedzinie niem a dotychczas studiów 
w obcych językach, jedynie po polsku, 
praca powyższa najprawdopodobniej 
rostanie wydana dla szerokiego roz­
powszechnienia.

...— o---
,NOWY KUŁACKI MANEWR".
Moskwa 18. lipca- (PAT) Z n ie ­

których rejonów  Rosiji sow ieckiej 
donoszą, że chłopi p rzy stąp ili do po­
działu m iędzy s ie b ie  zboża na pn iu , 
dowodząc, że „s iać m ożna razem , a le  
zbierać trz e b a  o d d zie ln ie" . Tego ro­
dzaju p ostaw ien ie  sp raw y  rozbija  
n a tu ra ln ie  całą s tru k tu rę  Kom hozu, 
to  też w ładze sow ieckie o s tro  w y­
stęp u ją  przeciw  ternu, jak  nazyw ają 
„now em u k u łack iem u  manewTrow7i“.

W głowie został M e c  sisiicieSr.
ŚLEDZTWO PRZECIW WAMPIROWI Z DUESSELDORFFU. 

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa 18 lipca, (st) W toku  

śledztw a przeciw ko w am pirowi z 
Diisseldorffu Kiirtenowi zbadano 
a p a ra te m  R oentgena niejaką Kiihn, 
na osob ie  k tó re j w lu tym  1929 r. d o ­
konano zam achu  m orderczego, ra­
niąc ją  szczególnie ciężko w  głowę. 
O fiara je d n ak  ocalała. Zdjęcie roent-

genow skie ustaliło, że w  gfowie jej 
tkwił koniec nożyczek. Okoliczność 
ta jest dla Kiirtena w ysoce obciąża­
jąca, gdyż w  swoim  czasie znalezio­
no u niego liczne nożyczki, wśród  
których znajdowały się jedne z od­
łam anym  końcem-

Straszne Katastrofa w funela
12 ROBOTNIKÓW PONIOSŁO ŚMIERĆ.

Campmitchcl (K aliforn ia) 18. lip  
ca. (PAT) W  odległości 40 km . na 
po łudn ie  od  L iverm ort, p rzy  robo­
tach kanalizacy jnych , w  głębi znaj­
dującego się  pod ziem ią tunelu, na­

stąpiła eksplozja gazów, k tó re  zgro­
m adziły się  z pow odu dotychczas n ie  
w yjaśnionego. Z najdu jący  s ię  w  tu ­
nelu  robotnicy, w liczbie 12-tu, po­
n ieśli śm ierć.

MMlay 0  is PoferarA
SPŁONĘŁO 40 GOSPODARSTW, 1 DZIECKO ZGINĘŁO, A JEDNO ZOSTA­

ŁO POPARZONE.
Stanisławów, 18 lipca. (PAT). Dnia 18 lipca br. padło pastwą płomieni 

ponad 40 gospodarstw w Podpiec żarach (pow. Tłumacz). W  płomieniach 
zginęło 1 dziecko, a 1 zostało silnie poparzone. Straty są bardzo wielkie. Ró­
wnież inwentarz żyw y doznał uszczerbku. Dokładne zestaw ienie strat jest 
obecnie niemożliwe.

Polska zaleta trzecie mielsce
W  ZAWODACH O MISTRZOSTWO WOJSKOWE W SZABLI.

Ostenda, 18 lipca. (PAT). W zaw o­
dach  elim inacy jnych  o mistrzostwo 
wojskowe w  szabli, Polska eliminuje 
Anglję 13:3 i Belgię 10:6. Następnie 
w  finale Węgry zwyciężają Polskę 
10:6 i Italię. 11:5. Ita lja  zaś zwycięża

Polskę 12:4, p rzyczcm  Polska w alczy 
bez kontuzjow anego Segdy. W reszcie 
Polska zwycięża Holandię 13:3. W 
w yniku tych rozgrywek pierw sze miej 
sce zajęły Węgry, drugie Italja, trze­
cie Polska, czw arte Holandja.

Chrzciny w powietrzu
U RZĄ D ZA  JE  SŁYNNY LOTNIK LłNDBERG.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa 18. lipca. (st) Nowo 

narodzony  syn słynnego lo tn ika 
Lindberga będzie  ochrzczony w  po ­
w ietrzu . C erem onja ł odbędzie się  na 
w ielkim  16 - osobowym sam olocie,

k tó rym  pp. L indbergow ie  polecą na 
wywczasy le tn ie  do M aine, zabiera­
jąc księdza, trzech św iadków oraz 
rodzinę.

UCZONY ODNIÓSŁ C IĘŻK IE  RANY.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa 18. lipca. (Z) N adeszła wypadkowi samochodowemu.
w iadom ość, że znany uczony prof. 
T adeusz Z ie lińsk i u leg ł w czasie w y ­
cieczki sam ochodow ej na prow incji

S tan
jego je st podobno bardzo  pow ażny.
Bliższych szczegółów  w y p ad k u  na 
raz ie  b rak .

20 SAMOLOTÓW DLA CHIN.
P ekin  18. lipca. (PAT) Dowódz­

two sił pow ietrznych  północnych o- 
św iadczyło, że obgtalow ano we W ło­
szech około 20 samolotów7 bojowych. 
10 z tych sam olotów  przybyło  dziś 
do T ien  Tsinu. Będą one w ysłane 
do Lung Hai.

KRÓLOWA MAPJA W WIEDNIU.
Wiedeń, 18. liipca. (PAT). R um uń­

ska królow a-m atka Mair.ja z córką 
księżniczką Ileaną przybędzie prawdo­
podobnie 20. tum. do W iednia, gdzie 
zabaw i około 5 dni.

ZWIĘKSZENIE KREDYTÓW 
DLA BEZROBOTNYCH.

Londyn, 18. lipca. (PAT). Na po­
siedzeniu Izby  gm in przyjęta została 
rezolucja podnosząca z  50 na 60 mi- 
Ijcnów ft. szterl. kredyty  ma fundusz 
ubezpieczenia dla bezrobotnych. Spo­
wodowane to zostało wzrostom bezro­
bocia. M inister pracy przedstaw ił sze­
reg danych sta tystycznych, ilustru ją­
cych s tan  bezrobocia. Większość aaire- 
jesticw anych bezrobotnych pozostaje 
bez pracy w ciągu okresu nie dłuższe­
go niż 3 miesiące. Jest jednak około 
125.000 takich, którzy no zbawieni są 
m acy od roku.

Niezdrowa woda
n a  wsi pow oduje  często u  k u rac ju szy  za  
razk i chorób epidem icznych. N a jiep  
szym  śro d k iem  p rzec iw  chorobom  za- 
k i in y in  jes t n a tu ra ln a  b iliń sk a  szczawa 
alka liczna . Do n abycia  w  ap tekach  i d io - 

g u erjacb . 6595-2

SAMOBÓJSTWO WICEKONSULA 
ANGIELSKIEGO.

Marsylia, 18. lipca. (PAT). Z m orza 
wyłowiono walizkę, zadńetrającą bieli­
znę, portfel i niew ielką sum ę pienię­
dzy, fotografję, o raz kartkę z napisem  
„Odebrałem  sobie życlie". .Jak stw ier­
dzono, rzeczy te  należały  do wicekon- 
sula angielskiego w Marsylji, którego 
od kilku dni naprótżno poszukiwano.

 o------
POWRÓT KRÓLA FERDYNANDA  

DO BUŁGARJI.
W iedeń 18. lipca. (PA T) W edle 

d on iesień  dzienn ików  z Sofji, p rzy­
ją ł k ró l B orys na aud jenc ji konsu la 
b u łg a rsk ieg o  w  H am b u rg u  Roseliu- 
sa. P rzypuszcza się  ogóln ie , że te m a­
tem  rozm ow y była k w est ja  powrotu 
exkróla Ferdynanda óo Bułgarji. 
P re m je r  L japczew  o raz  w iększa 
część członków g eb in e tu  m ia ła  się  
w ypow iedzieć za u d zie len iem  pozwo 
len ia  poby tu  kró low i F erdynandow i 
w B ułgarji.

TAJNE ORGANIZACJE KOMUNISTY­
CZNE W EEBLINIE.

Berlin, 18 lipca. (PAT). Od pew ne­
go czasu  niem ieckie w ładze policyjne 
zajm ują się dochodzeniem  celem  w y­
krycia  nieznanych dotychczas tajnych 
biur kom unistycznych. W edług „Beri. 
Lokalanzeiger", chodzi przedew9zyst- 
kiem  o w yśledzenie .istn ie jącej kom u­
nistycznej cen tra li d la  fałszow ania 
paszportów , której głównem zadaniem  
jest w ysyłan ie zagran icę kom unistów , 
przybyłych  z rozm aitych  powodów do 
B erlina. W toku  dochodzenia policja 
w padła m iędzy innem i n a  ślady tajnej 
organizacji, któ ra  zajm ow ała się w y­
syłaniem  Ikomnnistów do Ameryki, 
Podczas poszukiw ań policji, zm ierza­
jących do w y jaśn ien ia  m orderstw a, do 
konanego n a  h ittlerow cu W esselu, 
stw ierdzono is tn ien ie  oryginalnych  
formularzy paszportowych, pochodzą­
cych z  kradzieży. Rów nież podczas 
rew izji przeprow adzonej w  biurach  
antyfaszystow skiej organizacji Jungę 
Gardę natrafiono n a  ślady, w skazu ją­
ce na istn ien ie w B erlinie tajnej cen ­
tra li d la  fa łszow an ia  paszportów .

Z  osta tn iej chwili.
PO ROZW IĄZANIU REICHSTAGU.

B erlin  18. lipca. (PA T) Rząd 
Rzeszy z e b ra ł s ię  dziś na posiedze­
n ie  w  celu  p rzygo tow an ia  odezw y 
do n aro d u , w  k tó re j zostaną podane 
w szystk ie m otyw y, - ja k ie  sk łon iły  
rząd  do w ydan ia  odrzuconych przez 
R eichstng zarządzeń .

K anclerz Briiniug m im o to zapro­
ponuje prezydentow i H indenburgow i 
opublikow anie w  dzienn iku  u* 
staw  uniew ażnienia dekretu po^ 
datkowego, uchw alonego dziś p rze3 
Reichstag. Pozateirr gab inet dziś jesz­
cze będzie obradow ał nad  obecnem  
położeniem  politycznem , w yw ołanem  
rozw iązaniem  R eichstagu i  pow eźm e 
uchw ały  co do najb liższych  prac.

Na .porządku dlzliannym znajdują 
się spraw a uchw alenia budżetu, spra­
wa pokrycia deficytów, oraz spraw ą 
inspekcji ubezpieczeń dla bezrobot­
nych.
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Zuzia na kort roli
L w ów , 19. lipca.

W róciłem  w łaśnie z ob iadu  w  m le­
czarn i i rozb ie ra łem  się do p o p o łu d n io ­
wej d rzem ki, gdy nag le  odezw ał się 
dzw onek w p rzed p o k o ju . Z an im  się 
zorjen tow ałem - co rob ić, zadzw onił d ru ­
gi raz  jeszcze gwlatow m iej, a  po sek u n ­
dzie  zaczął dzw onić długo, przeciągle, 
w ściekle  ja k  n a  a la rm .

C hciałem  biec do drzw i, ale poniew aż 
byiem  p raw ie  zu pełn ie  n ie u b ra n j,  do 
p iero  po chwili, po u b ra n iu  pa lta , ale b o ­
sy, pobiegłem  do p rzed p o k o ju . T u i po­
w odu ciem ności p o tk n ą łem  się n a  k a lo ­
szach, aż w reszcie o tw orzy łem  drzw i.

Pod n iem i s ta ła  Zuzia. P rzy zn a ję  się, 
te  byłem  je j w idokiem  m ocno zm iesza­
ny  gdyż byłem  pew ny, że w te j chwili 
sń aży w iśnie w W rocow ie. Zuzia zaś, 
k tó ra , o ile chodzi o m nie , jes t dobrym  
psychologiem , bo przez 25 la t m ogła 
m n ie  od deski do deski p rzestu d jo w ać, za 
uw aży la  p raw do p o d o b n ie  m oje zm iesza­
n ie , gdyż n ie  w chodząc n aw et do p rzed ­
po ko ju , z ap y ta ła  podejrz liw ie:

—  Czem u od razu  nie o tw orzy łeś?
—  Bo, ja k  w idzisz, byłem  n ieu b ra n y l
_  Od kiedy wobec m nie  z rob iłeś się

tak i w styd liw y?
  Przecież m e m ogłem  w iedzieć , że

to  ty w taśnie dzw onisz I
  A kogoż innego spodziew ałeś się?
— Kogoż m ogłem  się spodziew ać? 

Nikogo!
— W id ać  jed n a k , że m asz n ieczyste  

sum ienie.
U m ilkłem , bo ja k  tu  dyskutow ać, gdy 

w iesz z góry , że n ie  p rzekonasz . Zuzia 
z resz tą  tym czasem  szybko w eszła do ja -  
dain i. T u dopiero , aby ty lko  coś pow ie­
dzieć, p y tam :

— Czy się co sta ło  we W rocow ie?
  Co się m iało  stać?  P rzy jech a łam

tak  sobie i w idzę, że nie n a  rękę ci mój 
p rzy jazd  Z araz odjeżdżam  i n e p rze ­
szkadzam .

Znow u zm ilkłem . Zuzia tym czasem  nie 
zd e jm u jąc  ani kapelusza, ani płaszcza, 
lu s tru je  inne pokoje. Z agląda naw et do 
szaf i pod łóżka.

— Co szuKasz? — pytam ,
  Nici P a trzę  tylko, czy n iem a gdzie

z ło d z ie ja  — odpow iada n iech ętn ie  i 
p rzeg ląda  papiery  m oje n a  b iu rk u . 
P a trzy  n aw et pod iubu larz . Potem  w raca  
do syp ia ln i i zag ląda do popieln iczk i, sto 
jące j na  nocnym  sto liku .

— A to co? — py ta  i p o k azu je  mi 
n ied o p a łek  pap ie ro sa  ze złoconym  ustn i- 
kiem .

— T o? N iedopałek! od p o w iaJam .
—  Kto go tu zostaw ił?
—  Ja!
— Przecież  ty  palisz tu tk i „M orw itan", 

trzeci n u m er, „ k ró tk ie  p a len ie".
— P raw d a! Ale tym  papierosem  po ­

częstow ał m nie  w tram w aju  jed en  zna­
jom y.

— Nie k iam i W  tram w aju  nie w olno 
p a lia

  J a  też zapaliłem  go, w ysiadłszy
i  tram w aju , a skończyłem  w dom u.

— A ntek, pow iadam  ci o sta tn i raz: 
Nie k łam ! Ty m nie zdradzasz . Ja  to 
w iem  i ja k  w idzisz, m am  teraz  n iezb ity  
dow ód. To paliła  w tym  p oko ju  kobiLta. 
Co to za jed n a ?  N aw et ogoliłeś się do n i t j 
d z is ia j, chuć to  sobota . Nie w stydzisz 
się ty ojciec rodziny , daw ać  publicznego 
zgorszen ia?  O dzieci mi chodzi. Nie m y ­
ślę n aw et o sobie. J a  się tam  n a  wsi za- 
pracow uję, go tu ję , m y ję  garnki:, sm arzę 
k o n fitu ry , bo ten  sz tu rp ak  K aro lk a  od te ­
go k w e stjo u arju sz a  m in iste rstw a  pracy, 
k o m p le tn ie  m nie  ignoru je . Ciągle chodzi 
n a  wiece i przed każdym  k ąp ie  się w  d o -  
łu k u . W ybrali ją  n aw et „m ężem  z au fa ­
n ia "  na  naszą  ulicę. Dolo-ż ty m oja! B o ­
b rze  m nie  c io tka  F 'uń r:a o strzegała , abym  
za m ąż n ie w ychodziła, a raczej ja k  ona 
p an ieństw o  k o nserw ow ała , ob iecując  mi 
zap isać  pół kam ienicy,

lto zrilakala  się. U spokajam  ją , przysię  
ga jąc  w ierność szczerzej, n iż swego cza­
su przy  ś lub ie  u Sw  Antoniego. Nie 
idzie  mi to, bo jak  udow odnić, że czegoś 
n iem a  i nie było.

W m iędzyczasie  ub ieram  się, a  u b ra ­
ny p ro p o n u ję  je j, ab y  poszła  ze m ną na 
lody. Poszła.

Siedzę z n ią  w  cu k ie rn i, choć wiem, 
te  w k aw iarn i czeka  n a  m nie z szacham i 
P ie tru szk a . O żyw iła się do p iero  n a  do-

W  dr odzena po l­
sk ie  Południe.

■ . i i i i -  i II ' ■ n I' I< 1 n . I. I I  —  

Po sodny Warszawiak
n uśmsechiiiet̂ m Lwwne Trochę w tem 

przesady, c le  
w iele  życzliwości

W  „K u rje rz e  W arszaw sk im  ‘ po­
jaw iła  się  poniższa ko resp o n d en c ja  
„ p rze jazd u  p rzez  Lw ów , p ió ra  p. 
Ju lju sza  Podośk iego  Jakko lw iek  
n ie k tó re  sp o strzeżen ia , dotyczące 

. . „śc ie lę  się  do s tó p 1 i  innych  rzek o ­
mo lw ow skich  „ reg jo n alizm ó w " są 
m ocno n ac iąg n ię te  i rzeczyw istości 
n ie  odpow iadają , bo jed n a k  całość 
k o respondencji zas ługu je  na  uw agę. 
J e s t  pogodna i życzliwa. — Red.

Lwów, 19. Lipca.
W drodze na polskie Południe, dio 

stoków południowego Beskidu, iuiapo- 
dolbna om inąć Lwiowa. Poprostu nie 
w ypada! A choć n a  wstępie do sió­
dmej skóry obdziera cię , taksów ka", 
najdroższa — tnłalj w  całej R z p lite j ,

śmiejesz się. R aduj tsz się, gdy eaimo- 
cnód w kaw alerskim  pędizłie m ija Gró­
decką , m ija uil. Leona Sapiehy, II opor­
n ika, wyscuio ku niidbo sięgający po­
mnik: A dam a Mkkieiwkiza n a  pi. Ma­
riackim  i wreszcie zziajany przypada 
dio wwót norelu:

—  U padam  do iióg!
—  Caruiję -"aczki! Donnodzisj znowu 

we Lwów ie ? Numeneik z  bieżącą —  
zim ną i gorącą? Z telefon ero ? Tak 
jest, ścielę się dto stóroek, n a  dirugkm 
piętrze mamy całkiem  talki sam , jak 
w  zeszłym  roleu...

I choć ai „całują rączk i" , a  nie

B 8 B

Wyrodny ojciec otruł
swe 4-ro miesięczne dz-ecko

Lwów, 19. liipca. 
(!). M ichał Bac z Beirjówki (pow. 

Żółkiew) z niewiadom ych powodów 
nienaw idził swoje 4-m iesięczne dzie­

cko. Chcąc się dziecka pozbyć, otruł 
je za pomocą kreoliny. Dziecko odwie­
zione do szp ita ła  powszechnego w 
Żółkwi, zmarło. Sprawcę aresztowano.

ffitady Nestor zabił siaruszkę.
SKRYTOBÓJCZY ZAMACH MORDERCZY W POWIECIE DOBtłOMJLSKJM.

Lwów, 19. Lipca.
(!). Mała w ieś Błozja (paw. Dobro- 

mill) by ła  onegdaj terenem skrytobój­
czego zamachu morderczego, dokona­
nego przetz 22 letniego parobka na o- 
sobie swej sąsiadki pudeszłego już 
wieku. Mianowicie 22-letni Dymitr 
Nestor od dłuższego już czasu czuł

wielką nienaw iść do swej sąsiadki E- 
miiji Ekstein, która m u ostatnio k ilka 
razy dokuczyła w przykry sposób. Ne­
stor chcąc zemścić się n a  niej, odda? 
do niej policz as snn jeden strzał rewol­
werowy, raniąc ją śmiertelnie w pra­
wą pierś. Ekstcinow a po kilku m inu­
tach  zmarła. Sprawcę aresztowano.

Powodem ztredni było kobieto
KRWAWA ROZPRAWA DWÓCH RYWALI.

Lwów, 19. iipca.
(!). Dwaj parobcy ze S taw czan 

(pow. Gródek), a  mianowicie Piotr 
Przyślak, liczący lat 22 i Roman Ue- 
runa, liczący lat 20, od dłuższego cza- 
siu już żyli w wielkiej niezgodzie. Jak 
przew ażnie u młodych ludzii powodem 
nienawiści byta kobieta. Onogdiaj Piotr

P rzyślak, chcąc poizbyć się ryw ala, 
napadł go na drodze i  przebił bagne­
tem w pierś. I ernna po upływie kilku 
minut zmarł. Sprawca, który po zabój­
stwie dopiero zdał soibie sprawę z czy ­
nu, porzucił bagnet i ntiekf Ujęto go 
'ed rak  i osadzono w wiezieniu.

Napad rahunNwy na gościńcu
SPRAWCY ZOSTALI SKAZANI NA 2 LATA WIĘZIENIA.

Lwów, 19 Liipca.
(!). D w aj parobcy Filip Cnyszko .i 

Mikołaj Ciesało, pochodzący z Dobro- 
sima, postanowili w łatwy sposób dojść 
do pieniędzy. Gotówkę chcieli zdobyć 
nrzez rozbój na drogach . Dnia 26-go 
m arca  br. napadli na drodzie między 
Wolą W ysocką i Dobrosiinem woźnicę 
Mikołaj? Kuczmę, który woził szereg 
rzeczy najrozm aitszych kupców. Ony- 
s»ko uderzył Kucnuę w  twarz, a Cie- 
kalo przebił mu nożem rękaw, ale na

h re  gdy d osta ły  się jć j w ręce now e mody , 
P o k aza ła  mi je. C ałkiem  n ie  jestem  n ie­
mi zachw ycony  i tak  sam o nie będą  ty ­
siące  o jców  i m ężów . D laczego zaś, o- 
powiem  k ied y in d z ie j, jeżeli mi Zuzia nie 
każe ze sobą jech ać  dziś do W ro to w a .

Ar.

szczęście nie zran ił go, gdyż piłę cio­
su noża osłabił gruby kożuch, iakoteż 
marynarka, noszona przez woźnicę. Z 
Wozu tego zrabowali 20 kg. ryb, kilka 
koszykow i maszynę do fabrykacji wo­
dy sodowej. Rzeczy te należały do 
kupców Samuela Leberfełda, Judy 
Seidena i Friray Blok.

Kuczma, który zinał napastników, 
dojechawszy do Dobrosina, wygoto- 

j wał na nich doniesienie na miejsco­
wym posterunku P. P., który w krót­
kim czasie ujął rabusiów , oraz odebrał 
łup.

W czoraj stanęli oni przed r. Szuli- 
nławskim, który skazał ich n a  dw a la­
ta  ciężkiego więzienia. — Oskarżenie 
w nos'ł di. Harodyski, bronił adiw. dr. 
W eiusalt

całują, choć oi „padają do nóg", a 
n ik t w istocie padać do nich ani m y­
śli, niie m asz kn tego aa złe. Śmie­
jesz się! Jesteś wesoły. Jest ca —  do­
brze. Bo we Lwowie nikomu źle być 
nie moze. Nigdy! Bo za  chwilę telefo­
nujesz do braia-łarty, korespondenta 
naszego .pasma we Lwowie i słyszysz, 
tak i mniej wfęcaj głód tubalny  w tu ­
bie:

—  Ta przyjechałeś, Juilek? Ta jak­
że się cieiszę! Ty, b a z a ru  kochany, 
mądiiżb zrobiłeś, żeś zaw adził o nas... 
Obiad? Naturaltnie, że jem y razem L .

Śniadanie, obiad, kolację —  jesz 
z m m  razem  d słuchasz, jak owo przie- 
zacine homo w y wnętrza się przed 
tobą ze wa iystkich bólów, ze wszy­
stkich trosk, niietyłko swoich, lecz i 
tych publicznych, społecznych, poli­
tycznych — nadipełtwiańskiej stolicy

— "p;Cenitus:ów“ mało!
A potem wędrujesz n a  „A-B", na 

szlak dobrze utarty- między pomni­
kiem  Fredry a Mlcikiei wilcza, i znow u 
się śm ejesz do tych wszystkich twa­
rzy, które od dziesięciu, atwunastu i 
piętnastu Lat spacerują tędiy nieodwo- 
talwliie, koniecznie, system atycznie, 365 
razy io  roku, Znowu trzimi krótkie i 
radosne pozdrowienie- „Stuga! Sza­
now anie! Serw usik!" i todiziska łapy 
ściskają d  serdecznie, mocno, diługo 
— pTawie z południowym temper h- 
mentem, Czujesz i wieisz, że oni cie­
szą sic szczerze, iiż jakiś tam włóczę­
ga po szerokich polskich dragach, 
„zaw adził o Leopabis sampesr fildelis!" 
Nteimasz w tej radości ani krzty uda­
wania, ani odrobimy sztuczności, jest 
natom iast owa sioneczność i  jasna 
pogoda ducha, która w najcięższych 
dla Lwowa chw ilach — śm iała się 
zaw sze całem  gardłem, choć c-zęsito 
śm iała się przez łzy...

Tak śm iać się mogą tyiliko ci lu­
dzie, którzy ma wszystkie tirzy posiłki, 
dziennie —  „jedzą słońce" i „piją 
siońce“. Południowe. Gorące. Chwi­
lami niemaJ -taapiifcaitne. Bo polskie Po­
łudnie tu siię zaczyna! We Lwowie! 
A potem, już diailej —  w zdłuż złotych 
ścmirnisk i zboża złożonego w złociste 
kupy, ciągnie się aż  po Jarem ze, Wo- 
ruch tę, Tatarów, Woronienkę...

We Lwowie wszystko jec* jasne i  
wszystko słoneczne.

Nnweit ów b iały , jak dizie-wdm, 
mdiąca do ślubu, cmenians Obrońców 
Lwowa mie spraw ia w rażenia żałoby. 
Przeć iwnie‘ Bo ch-ociiaż zdjąłeś u  wej­
ścia kapelusz i  ciiche szeipozieisz modli­
twy z a  tych, kitorzy leglt t-utaij, doko­
nawszy ogi omu ołiary  dla, liziplićea, 
nie możesz się smucić! I nie sm uc^z 
się bynajm niej! Jesteś dum ny —  a 
J a m a  nic pozw ala n a  pam iętanie o 
żałobnych kinach. I Wtenczas nawet, 
kiedy stan iesz n a  mgnienie oka pnae 3 
miejscem, z  którego pmzed la ty  wyijeito 
..jednego z niezn mych'*, abv w uro­
czystym  pochodząc przez Pólsdię wfeii 
go pod koiiummaidle sz tabu jenerailnegc 
w  W amzawic, uśmiechasz się ca -ho 
jasno, uśmiechem nieledwle słonecu 
nym. I wydaje siię cii wtenczas, że nie 
w sdedłiisku zmairłyicn i poległych je­
steś, lecz, że przebywasz wśród ja­
kiegoś uroczyska ludfefi oderwanych od 
wszystkich kłopotów, wyzwolonych 5
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M IEJSKA KOMUNALNA 
KASA OSZCZĘDNOŚCI W E  L W O W IE

zaw iadam ia, że uchw alą  Z arządu  z dn ia  
11. lipca  1930 r. obniżyła  o p ro cen tow a­
n ie  w kładów  oszczędnościow ych, a  to : 

Z lotow ych z 9% n a  8%  zaś 
D olarow ych  z 7%  na 6% w stosunku

rocznym
odnośn ie  do w kładów  now ych z dniem  
'16. lipca  b. r., zaś p rzy  w k ładach  przed 
tym  term in em  ziożonych począw szy od 

dnia 1. września 1930 r. 
R ów nocześnie uchw alono  obniżyć po . 

cząw szy od dnia 15, lipca 1930 r. stopę 
procentową eskontu w ekslow ego z 12% 
na 11% w stosunku rocznym . 6(307

‘bólów i trosk doczesnych, a jednak 
żyw ych 1 W ydaje ci się, że jeno cze­
kać, a te wszystkie grobowce ożyją. 
Te wszystkie ,nagiły rozew rą się sze­
roko i —  n a  jakiś —  złoto-bnamiący 
hejnał poczną w ychodzi e w - zw artym  
ordynku aby ustaw iać się' nieskończo­
nym szeregiem i  salutow ać —  słońcu 
i radości!

Lwów jest wstępem db polskiego 
Południa.

Dlatego, gdy płynąc z m gła wej pol­
skiej Północy, chcesz trafić n a  Połu­
dnie, do gór i karpackich  wzgónzy, 
nie możesz ominąć Lwowa! A on cię 
przyjmie z rozwartemu, ram ionam i i 
całując w usta, szepcze cichutko, le­
dw ie dosłyszalnie:

—  Kocham was wszystkich, ze 
wszelkich stron Rzpliibgj, zew sząd z 
Polski przybyw ających —  miłością je­
dnaką, z a  którą ongi w latach 1918— 
1920 lałem swą krew, jak leje się ru ­
binową patokę W szechmogącemu na 
ofiarę!

Ozy mogłem cię ominąć, drogi ł 
najm ilszy — Leapolis sem per Poło­
ninę fideliis?

Morderstwo.
Lwów 19. lipca.

(!). Ohydnego m orderstw a dokona­
no ostatnio między Cieszanowom a 
Żukowem (paw. Lubaczów ).. M ianowi­
cie nieznani dotychczas spraw cy na­
padli 39-Ietniego rolnika z Żukowa 
Dmytra Karpińskiego i zamordowali go 
przez uderzenie tępem narzędziem w  
głowę. Powód m orderstw a nieanany.

M ICHAŁ ROI.? E.

DZIEJE UWIEDZIONEJ SŁUŻĄCEJ 
Lwów, 19. lipca.

(1). K atarzyna Derkacz, licząca lat 
24, służąca, b y ła  matką nieślubnego 
dziecka, które przez trzy lata utrzy­
mywała. Kiedy strac iła  posadę i niie 
mogła dalej w yżywić swego chłopca, 
postanowiła dziecko to podrzucić. Za­
m iar swój w ykonała w  cizerWou uib. r. 
W yszedłszy wówczas za rogaitkę Żół­
kiewską, zostawiła chłopczyka w polu, 
a  sam a uciekła. Przypadkiem  przecho­
dził tam tędy bogaty w łościanin, nie­
jaki Grzegorz Suchoplec, którem u Bóg 
mim o życzeń poskąpił dzieci. Sucbo- 
ipłec widząc płaczącego hcłapczyka, 
wziął go ,do siebie do domu i uradowa­
ny, rzekł do żony:

— Wodzisz, Bóg pam  dał dziecko.

san
I NIEŚLUBNEGO DZIECKA.
A ta  ucieszona, rzek ła: Nazwijmy 

go wobec togo Bogdain.
Przez dw a dni trw ała  w ielka ra ­

dość. Niebawem zauw ażyli Suchople- 
cowtie, że dziecko choruje n a  angiel­
ską chorobę i ma wykrzywione nóż­
ki. W ów czas stracili serce dli,a chłop­
czyka i chcieli się go pozbyć jak naj­
szybciej z  domu. Zawiadom ili policję 
o całam  zajściu, a  ta  ze swej strony 
wszczęła dochodzenia i ujęła matkę.

W czoraj za czyn ten  odpowiadała 
Katarzyna. Derkacz przed r. Świer- 
ozyńskim, który  po przeprowadzonej 
rozpraw ie skazał ją  n a  3 miesiące 
więzienia z zawieszeniem kary. Dzie­
cko oddano w  opiekę zakładowi sierót.

ORAZ i  PARY „NIEWYPOWIEDZIANYCH" I 600 ZŁ. W GOTÓWCE 
SPRZENIEWIERZYŁ JEGO KUZYN BERNARD STIER.

Lwów, 19. lipca.
(!). A braham  Stier, zam ieszkały 

przy ul. Pilnik a r  skiicj 8 a jest w łaści­
cielem sklepu spożywczego na Starym 
Rynku 5. Ponieważ w dzisiejszych 
czasach interes spożywczy nie przy­
nosi tak w ielkich dochodów, p. Stier 
handlował równocześnie bielizną, któ­
rą sprzedawał na raty swym klijen- 
tom, a  że sam nie mógł podołać pro­
wadzeniu 2 interesów, przyjął sobie do 
pomocy swego kuzyna Bernarda S lit­
ra, noszącego przydomek „Szkocki", 
zam ieszkałego przy ul. Szpitalnej. 26. 
.Wedle urnowy zyskiem mieli się dzie 
bić n a  równie części, przytem B ernard 
m iał obowiązek odwiedzania klijentów.

Przed kilku dniam i Bernard Stieir 
przyszedł do sklepu swego kuzyna i 
pod jego nieobecność wziął od żony 
walizkę z 5 pyjamami i 4 parami ka­
lesonów. Oświadczył przytem  żonie 
A braham a, że towar ten odnosi do ar­
tysty malarza Fryca Kleinmana. Żoma 
A braham a nie przeczuwając podstępu, 
d a ła  m u żądane przedmioty. Rzeczy
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te przedstaw iały  wartość 300 zl.
Przez 2 dn i B ernard nie pokazywał 

się n swego spólnika, co wzbudziło je­
go podejrzenie. Onegdaj spotkał A bra­
ham  pnzypadkieim n a  ulicy swego ku ­
zyna i zapytał go, g iz ie  jest bielizna,

Jeśli Bandaż
to tylko w  Zakładzie

specjalnych patentowanych b n< 
dąży prz;puk inowych

M. F R E I L I C H A
l w ó w ,  Gródecka 3 5 .  4?2l

pobrana u żony. N a te ten mu oświad­
czył, że p. Rleiimman za trzym ał tę bieli 
znę u  siebie, bo chce ją zmierzyć przed 
ostatecznem kupnem. To się wydało 
Abraham owi podejrzane, poszedł więc 
d)o p. K leinm ana do domu i tam  do­
w iedział się, że nikt malarzowi nie 
przynosił żalnej bielizny. W między­
czasie B arnard znikł i nie można na 
było odszukać. A braham  badając n a ­
stępnie książki przekonał się, że spól- 
nik jego zdefiraudował mu prócz tego 
6C0 zł. zainkasowanych u klijentów.

Przedwczoraj o trzym ał A braham  
kartkę od swego kuzyna, w której ten 
przyznaje się do sprzeniewierzenia 
bielizny i 000 zł. i prosi go o przeba­
czenie, tw ierdząc, że z czasem wyró­
wna mu wszystkie zaległości. Ale ku­
zyn jego był zaw zięły i zrobił n a  niego 
doniesienie do Urzędu śledczego. —  
W czoraj rano policja wyciągnęła Ber­
narda Stiera z łóżka z domu przy ni. 
Szpitalnej 26 i odstawiła go do w ię­
zienia.

ZNALEZIONO W NIEJ MNÓSTWO SKRADZIONYCH RZECZY, ORAZ NA­
RZĘDZIA SŁUŻĄCE DO WŁAMAŃ KASOWYCH.

Wieczory hultajskie.
B.altagul'Szczyizna Wytwtołała w swo­

im czasie ostrą  krytykę H enryka Rze­
wuskiego. Znakom ity p isarz niie w y­
czuł, co tkwi ood b ru ta ln ą  dosyć ze­
w nętrzną powłdką bałagułów  kraso­
wych i ciisnął na ich  głowy i często­
kroć graby stek oskarżeń i gramów.

W ieczory bultajjśkie w pnacidiwojen- 
nieim Kale liteiranko-artystycanem nlie 
wzorow ały się n a  przebrzm iałych wizo 
raoh  iz przeszłości; były  raczej na- 
stęipsitwem podświadomego m usu w y­
ładow ania się, a  może wtreszcie ostat­
nim  odhtyskiiem cyganerii, k tóra wo­
bec zm ienionych w arunków  życia i 
zarobku wa.niia na niie, zmilkła bez 
śladu.

Dawniej literak, airtysita czy dzien­
nikarz , nie krępując się teim, co ludzie 
o jego figlach i konceptach powiedzą, 
ży ł pcłnem  życiem. Dzisaj odrabia n.aj 
ozęściierj „kaw ałk i" , śledząc pilnie, 
tiedy przypada now a ra ta  wekslowa.

Talentów  nam  mile brak , brakło je­
no fantazji 1 niefrasobliwego rozm a­
chu. Czy owe czasy były  lepsze, azy 
gorsze, rozstrzygać dzisiaj nie m am  
zam iaru  an i ochoty.

Dość, że pewnego dn ia strzeliła 
wśród Asów lwowskiej ku ltu ry  myśl 
u rządzan ia sobotnich hu ltajskich  w ie­
czorów. Na-zwa by ła silna. M niejsza o 
to! Rozmaite siwe i szpakowate łapa- 
ki baw iły się na tych  w eczorach, jaik 
dzieci, nie m yśląc, co im  przyniesie 
najbliższa niedziela. Obok Asów plą­
taliśm y się i my, młodsi. Było nam 
razem  dobrze i swojsko.

Zebranie rozpoczynała wspólna 
kolacja dwukoronowa! Zbytkiem to 
chyba i trwonieniem  grosza nie było. 
Menu skromne, toastów i przemówień 
kopa z naddatkiem . W ierszom i prozą 
Królowa! Aureli U rbański, sypiąc z 
rękaw a w ierszam i frywolcemi. Na 
tero polu posiadał talent w ielk ', dużo 
dowcipu i pysizne pomysły. N k t tych 
„kaw alerskich" tworów nie spisywał, 
r/te notował ich chyba rów nież A u­
reli, więc niestety p rzepaliy  buz śla­
du. A szkoda! Nie były one przezna­
czone wprawdzie dla różowych uszek 
pici pięknej, k ry tyk  jednak Mberaitury 
mógł na ich podstawie uzupełnić w 
niejednem  sylwetkę popularnego wśród 
nas poety.

Lwów, 19 lipca.
(!) W czoraj donieśliśm y o areszto­

w an iu  niebezpiecznej szajk i złodziei 
m ieszkaniow ych, n a  której czele  stała 
Marja Maćków, a w  sk ład  której w cho­
dzili Józef Żurawski, Aleksandra Żu­
rawska, W ładysław  Barski i Józef 
Szuler. Jak  donieśliśm y, w szyscy mie 
szkali w  Podborcach d stam tąd w y­
jeżdżali do Lw ow a n a  gościnne w y­
stępy. poczcm w raz z łupem  odjeżdża­
li z powrotem do Podlorzec.

Policja po p rzy trzym an iu  tych nie-

Bywało. U  rym y Aurelego ii kiero­
w ał pendzle-ni i kredką inny  wlierny 
druh Koła liter.-artysł., któżby, jeśli 
nie Tadeusz Rybkowski. On też w raz 
z Józetein Chm ielińskim  w ykonyw ał 
portreciki obecnych na zebraniu. Po­
siadam  ich ca łą  kolekcję. P am iątka 
to dla mnie niezwykle cenna.

Po toastach następow ały frywolme 
—  Jak i „M arsz fcuPajski" —  piosnki, 
w  ka.oi-talnem wy Konaniu artysty  o- 
pery  Zcgarkowskiego i niezrównanego 
re rd z ia  Peidima.na Czasiami zjawił się, 
jako trzcc! „ I r r b a d r r ' , u którego do­
bre chęci zastępow ały głos: Kazimierz 
Peplo-wski. S toły jego repertuar tw o­
rzy ła  pieśń: „Ach, jak one mnie ko­
cha ły" . Akompaniował niczimordowa- 
nie Ignacy Nikorowicz, niazawsze 
wprawdzie bez pewnych usterek, za ­
wsze jednak z fantazją i siłą,!

Wieczór kończyły tańce. B iała ser 
weta, p rzew iązania na lewem ram ie­
niu, zm ieniła mężczyznę, naw et si­
wego i z pięknie zarysow anym  brzu ­
szkiem , z uro zą danserką.

Zaipal-u nie brakło ani tańczącym , 
ani wodzirejowi - m ecenasowi, kitóry 
siedząc na estradzie, w ykrzykiw ał z 
tem peram entem  sobie w łaściwym , stó­
w a korne ndy.

Szalom tak ie wieczory mogły >po-

bezpiecznych osobników przeprow a­
dziła  rewizję u nich w  domu. Rewizja 
ta przyniosła  obfite plony. Pod podło­
gą znaleziono kryjówkę przeznaczoną 
na przechowanie skradzionych rze­
czy. W kryjówce tej znaleziono ca ły  
szereg przedm iotów ,, a m ianowicie 
walizkę, jedną paię hncików męskich, 
najrozmaitsze sukienki, perwną ilość 
bielizny, p łaszcze m ęskie, jakoteż na­
rzędzia służące do włamań kasowych, 
jak łom, w ytrychy , duży klucz, la ta r­
ki elek tryczne itp.

wtaczać, się tak dłu-go, póki bawili się 
wszyscy, boz kry tycznych  uw ag i pół­
uśm iechów  nie biorących udziału w 
zabawie świadków.

Zabił }e mimowolli talk seirdeczne- 
mi w ęzłam i zw iązany z „Kołem" i z 
„hu ltajam i" redaktor A leksander Yo- 
ge.1. W najlepszej m yśli zam ieścił on 
w „.Gazecie Narodowej" w zm iankę o 
„niezw ykłych" wieczorach. Po prze­
czy tan iu  jej zjaw iło  gię -w najbliższą 
sobotę grono najm łodszych członków 
„K oła", pozujących „na Europę" i z 
uśm iechem  ironii-ciznym obserwowało 
bawuących się beztrosko w łasnych. 
ojców.

Po hultajskich  sobotach zostało 
wspomnienie sym patyczne. Dźwięczą 
mi jeszcze w uszach i słowo. „M arszu 
hultajskiego" i  refreny  piosenki Feld­
m ana „o blaszanym  żołnierzu", nie­
dozwolone w  d iuku  pirzeiz cenzurę, i 
zwrotki, niewyczeiripanego Aurelego, o-, 
piewa.jącę kłopoty z nieboszczykiem*’ 
którem u i  t, d.

M ecenas - wodzirej niie stracił nid 
z tem peram entu, naw et m u  sarnin niei 
posrebrzył gtowy; Nlikorowiciz gotów^ 
jak dawniej, walić w  klawisze. Wiew 
lu, wielu fnnyoh pokryła darń grov 
bóiw. Ot, zw ykła losu kolej.
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Zasadzka na naśoweĘO.
NIEWYŚLELZENI SPRAWCY ZADALI MU CIOS TĘPEM NARZĘDZIEM

I ZRABOWALI MU STRZELBĘ.

Lwów, 19 lipca.
(!) W powiecie sokalskim  padł o- 

liaią bandytów Jan Petryszyn, 61-let­
ni gajowy z Psturzyc (pów. Sokal).
Petry9zyna n ienaw idził ca ły  szereg 
okolicznych chłopów za to, że n ie do­
puszczał ich do kradzieży drzewa w 
lesie. Przed kilku dniam i w  nocy kil­

ku n ie zn a n y ch  spraw ców  napadło na 
gajowego w  lesi» i z tylu uderzyło go 
tę gem narzędziem w  płowę. P etryszyn  
■stracił pizytom ność, z czego koczy sta­
jąc spraw cy zrabowali m i  strzelbę 1 
zbiegli. W stanie bardzo groźnym  od­
wieziono go do szpitala w Sokalu.

S strzałów do śpiącego
BESTIALSKA ROZPRAWA NA TLE PROCESOW

Lwów, 19 lipca.
(!) M. Horzepa, m ieszkaniec Zale­

sia (pow. Łańcut) od dłuższrgo już 
czasu  żył w niezgodzie z sąsiadami,* 
z którym i ciągle się procesował Są- 
siedzi jego, którzy przez m anję proce­
sową Horzepy n arażen i byli na cały 
szereg nieprzyjemności, postanow ili w 
krótki, energiczny sposób załatwić się

z pieniaczem . M ianowicie jeden z nich 
nieznanego dotąd nazw iska wtargnął 
w nocy do m ieszkania Horzepy i do 
śpiącego na lóżkn oddał sześć strza­
łów rewolwerowych, trafiając go w  po 
liczek, kark i prawą pierś. Stan po­
strzelonego jest beznadziejny. Policja 
w szczęła energiczne dochodzenia.

Zgubieni w podz e~ 
mngm lab ryncie. Tragiczna orzygtda
dwóch turystów.

" M .

Lwów, 19. Lipca,
Gp) Góry Krasu abiittują w pod­

ziemne groty i krużganki stworzone 
przez maturę, które niekiedy ciągną 

■Się kilom etram i; niektóre, z nich 
dizriaczaia się nieporów naną pięk ■ 

maścią,, jam n. p. znane powszech 
nflł stalaktytow e groty w  Adelsber- 
gn, St. Carapton i inne. — Przecudne 
te groty ściągają zaw sze liczne za­
stępy turystów, spragnionych wido­
ków tych fan tastycznych pałaców pod­
ziem nych. Jednakże ludziom młodym 
ninzoiwsze w ystarcza zwiedzanie zna­
nych już i  uporządkow anych grot, ale 
zapuszczają się często na w łasną rę­
kę na odkrywanie nowych niezbana- 
lizcw anych jeszcze ręką knJtnrv pod­
ziemi. — Ponętne te wycieczki ruie są 
jednak pozbawione niebezpieczeństwa 
i już niejediijokrubniie kończyły się 
więcej niż tragicznie dila śm iałych od­
ki ywcó w. Doświadczyli tego na sobie 
dwaj studenci Uniwersytetu w Lnbla- 
nie, którzy nie poprzestali, zwiedzając 
jedną z nowo odkrytych -grot, na tych 
częściach, które już były uporządko­
wane, ale zapuścili s#ę śm-ato w w ą­
skie, kręie krużganki jaszcze nieza­
bezpieczone ręką ludzLą.

P fd r 'ż  odkrywcza tak emocjono­
w ała młodych ludzi, zapomnieli zu- 
P 'tn ie  o ostrożności i posuwali się co­
raz daiej przy rudłem św isha ia tarki 
elektrycznej Aż oto w pewnej cliteib, 
iaiarka się wypaliła i  m łoazeńcy po­
zostali w  ciemnościach w  labiryncie 
ociekającym wilgocią pcst.zępionym  
osticmi raf aur skał i syp ami stała 
ktytów. Przerażeni rzucili się dio od­
w rotu, lecz niestety, nie było to rze­
czą lak łatw ą, iak przypuszczali. — 
Zaczęli błądzić po omacku w licznych  
rozgałęzieniach, dobywając resztek sit. 
aby przedostać się do przedniej czę 
ś r  groty, co stanow iłoby dla nich 
Ubawienie. To długich godzinach nad­
ludzkich mozołów, straciw szy zupeł­
nie orjenlacyę, padli wreszcie wyczer-

(D  r r v  ’in v  n a  -Ar. ' )

pani, przygotowując się z rezygnacją 
na pew ną jak się zdawało śmierć.

I byliby niechybnie zginęli w pod 
ziem iach, gdyby nie jeden z mieszkań 
ców hotelu, w którym  stanęli młodzi 
turyści. Opowiadali oni jemu przy
śn iadaniu  o projektowanej wyiorawie. 
To 1©ż gdy młodzieńcy nie w racali do 
poźnego wieczora, zaniepokojony ich
losem, wybrał się na poszukiwanie. 
Z n iesłychanym  trudem  przy świetle 
św iec oraeszuikrwał podziemne kury- 
ta rzefllecz  wreszcie widząc, że św ia­
tło już się kończy i obawiając się
zbłąkania, powrócił do hutoln, alar- 
mnjąc Towarzystwo ratunkowe o za­
ginięciu młodych lndzi.

Dopiero zorganizowanej ekspedycji 
ratunkow ej ud ało , się odnaieść tu ry ­
stów w stianie zupoinego wyozerpa-

^ylko przypadek
ocal l  ich cd  śm era.

nia. Przeniósłszy ich do hotelu, zasto­
sowano środki ratownicze, celam przy 

j prowadzenia ich do przytom ności, co 
też niebawem  odniiosło skutek. Tak 
więc tylko dzięki przytomności um y­
słu przypadkowego znajomego ca ła  
przygoda zakończyła się bez tragedij

SPECJALISTA CHORÓB SKóSiTlCH 
T WENłjR YCZN YCH

Dr. L/*UTERSTEi&
Lirów, Sykstnska 37 (róg SJjwaekiogo), 
Usuwanie włosów, plam, brodav i  zna­

mion. Diatermia, lampa kwareuwa.

Podrękawanie.
W szystkim, którzy w zięli udział 

w pogrzebie mej ś. p. siostry Ireny  
Pogonowskiej oraz przesłali mi w y­
razy współczucia, składam na tej 
drodze najgorętsze podziękowania.

Dr. M«d. MARJA POGONOWSKA 
6609 Lwów, Asnyka K

Straszny czyn matki.
PRZECIĘŁA DZIECKU KRTAŃ, PUCZEM W TEN SAM SPOSCB USIŁOWA­

ŁA SIEBIE POZBAWIĆ ŻYCIA.
Lwów, 19 lipca.

(!) M arja Leszczyńska z Dawido­
w a (pow. Lwów) z powodu ciężkich 
w arunków  m aterja lnych  postanowiła 
wraz z dzieckiem swojem pozbaw ić 
się życia. Z am iar swój w ykonała,

przerzynając dziecku gardło, sama ró­
wnież przecięła sobie krtań. Dziecko 
zm arło natychm iast,, zaś matkę w bez 
nadziejnym stanic odwieziono do a/pi- 
tala.

P od p rzew ó d ;. c wem 
króla h sz  ej i skcgi . Jak po wstał order 
IŁOTEGO RUNA W przedeniu juhileu zo~ 

wego Zjazdu K  prtu y.
Lwów, 19. lipca 

(jp) W naiioliższym czasie odbę­
dzie się w Barcelonie zgromadzenie 
K apituły kaw alerów  j^Złotego R u n a 1. 
Inicjatorem  tego zjazdu, który zgrom a­
dzi najprzedniejszą eilbtę całego św ia­
ta, jest m istrz Kapituły, kiróil h iszpań­
ski. Je41: wszyscy odpowiedzą na to 
wezwanie, obraz zigramadzenca obok 
wspaniałości, n.e.będizde także pozba­
wiany niezwykłej pikanterii. Znajdzie- 
się tam  np. obok prezydenta Poincare 

i.eks-cesarz niemiecki itp.
Zgromadzenie K ap tu iy  orderu od­

byw a się zw iązku z 500-lecicm jego 
ustanow ienia. Jubileusz ten będzie 
także z wielką uroczystością obcho­
dzony w jego w łaściw ej ojczyźnie. 
Flandirji. Przy bej okazji będzie zape­

wne rzeczą in teresującą przypomnieć, 
co mówi lrstorja i legenda o astauo- 
nowienin orderu „Złotego Kuua“.

Brngge-s była wówczas św ietną sto­
licą książąt burgundzkich, których 
dwór słynął w całej Europie. Turnie­
je, łowy, korowody rycerskie, p rze­
ścigały się przepychu i w spaniało­
ści. Książę Filip, prezydująćy tym  u- 
rcfzyslośctom lubiaJ się otaczać słyn- 
nem: pięknościami flamandzkiemi,
których moda zachwycała władcę, —  
Jak głosi legenda, książę zażądał pe­
wnego razu od każdej z dam, S iarą 
cych udział w uroczystościach czułej 
pamiątki w formie pukla włosów. 
Z tej przędzy włosów jasnowłosych 
piękności flam andzkich, kazał król 
zrobić sobie kunsztowny łańcucn po­

łyskujący złotem, jak gdyby zrobiony 
z szlachetnego metalu. Lecz co naj­
więcej zwracało uwagę w tym  orygi­
nalnym  klejnocie, w k.torym jakoby 
została zaklęta uroda tylu piękności, 
to rozeta środkowa, która wsrod ja­
snego złota wybuchała jak gayby pin- 
miengsłością rozpalonego żarn. Rozeta 
ta została zrobiona z włosów Marji 
van Cromórugge, którą nazyw ano z 
powodiu jej olśniewającej piękności 
perłą Biuggp. Była ona żoną wybitne­
go m alarza flamandzkiego, którego 
książę, otaczający gorącem uwielbie­
niem piękną damę, uw ażał z-a stoso­
wne wypłać na dłuższą podiróż... dc 
Portugal ja.

Płomieniste złoto bujnych włosów, 
które zdobiły jak obfite runo głowę
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pięknej pani, pyto często przedmio­
tem  żarcików i dcoLnków dworaków. 
Książę Filip chcąc pocieszyć adorowa­
ną przez siebie piękność, oznajm ił 
pewnego raziu, że ci wgzyscy, którzy 
sobie dworują z tego „złotego runu", 
niebawem będą uważali je za szczyt 
swoich najżywszych pożądań. I istot­
nie za kilka dni ustanow ił order „Zło­
tego Rnna“, który mógł być tylko na­
dany najprzedniejszym rycerzom 
„sans nem et sans xeproche“

To opowiada legenda, kitórai nae 
m ożna zaprzeczyć rom antycznego 
wdzięku.

Natomiast historycy, bardziej pro­
zaiczni tw ierdzą, że Filip buiigunidiZki 
ustanaw iając arcue"’ „Złotego ‘ R una", 
chciał papnotsitu nczcić wełniany prze­
mysł tkacki, który stanowił dnnn i 
bogactwo Flandrii... i  jej w lt dcy.

Po abdykacji Karola V, wielkie mi­
strzostwo orderu przeszło na obie ga­
łęzie dom a Habsburgów, austriacką i 
hiszpańską. W ten  sposób aż do roku 
1918, były dwie kapitały orderu „Zło­
tego Kiana“, jednak od abdykacji 
Habsburgów, jedynym wielkim mi­
strzem tego orderu jest król hirzpań • 
ski.

On też otworzy osobiście posiedze­
nie kapitu ły  w kostjumie hwtorycz- 
nym z epoki utworzenia orderu. Król 
w ystąpi w długiej szacie z szkarła tne­
go aksam itu, podbitej białą taftą, 
płaszcz purpurowy, haftow any złotem 
•i bert z purpurowego aksam itu, rów­
nież haftow any boigaitio zlotem. Na 
szyi w e lk i order „Złotego R una", za­
wieszony n a  szerokiej wstędze z cie­
mnej purpury.

Po śmierci każdego z kawalerów 
orderu królewskiego bo kosztowne od 
znaczenie w inno być zwrócone na rę­
ce wielkiego mistrza. Od czasu u sta ­
nowienia orderu, zdarzył się tylko je­
den wypadek, iż po nie zwrócono. Ten 
brakujący order na'eźał do cara M.ko- 
to.ja H. Rząd sowiecki odtmówił zwro­
tu, zapewne nie przez mdłość dla pię­
knej legendy, ale ze względu n a  jego 
w ysoką wartość. Był on bow am z 
azrysitego złota, w ysadzany bogato bry­
lantam i.

Z aw iadam iam y naszą  k lien telę, że'

p, U:STŻ» Aleksander Łukasik
z dm em  dzisiejszym  p rzesta ł pełn ić fu n k c ję  D y re k to ra  naszego Lwow skiego 
O ddziału . Z dniem  dzisie jszym  został m ian o w an y  D y rek to rem  naszej firm y  p. 
Inż. Siunlsław Zbigniew K aniewski.

P ro sim y  u p ize jm ie  o zaszczycenie p . Inż K aniew skiego oraz  n asze j firm y  dal- 
szem cennem  zaufan iem . G606-3

Polskie Zakłady E lektryczne AKC. T-W O ELEKTR VCZNE
BROWN BOYERI Sp. Akc. przedtem  Sokolnicki i W iśniew ski

Oddział we L wow ie. Lwów, plac Trybunalski 1.

MO pdpilił Kofcn SzifiSEIl
ROZPRA WA SĄDOWA NI E DALA ODPOWIEDZI.

koresp o n d en ta .)
by je j w podłożeniu  ogn ia  by ła po­
mocną. Po p rze s łu ch a n iu  k ilkunastu  
św iadków  i po p rzem ów ien iu  P roku -

(Od naszego 
P rzem y śl w lipcu.

(M) P rzed  try b u n a łem  o rze k a ją ­
cym tut. Sądu okręgow ego staw ały  
dnia 15. lipca K senia Szafran i Fruś 
ka D z}dz z S em erów ki (pow. jaw o­
row skiego) oskarżone  o zbrodnię 
podpalenia stodoły Piotra Szafrana. 
W  dn iu  23. k w ie tn ia  b r. około go­
dziny 6-tej w ieczorem  zostali za a la r­
m ow ani sąsiedz i P io tra  S zairana, że 
z końców  stodoły wydobywa się 
dym. S tw ierdzono też, że w dwóch 
m iejscach stodoły  podłożone były 
szm aty z żarzącym i w ęglam i, k tó re  
tliły  się  tak , że zaczęło się  już po­
rząd n ie  palić. O gień jednak  w czas 
ugaszono. Podejrzenie padło od razu 
na K senię Szafran, siostrę Piotra 
Szafrana, która m iała z nim częste 
zatargi o podział gruntu.

W toku dochodzeń policyjnych i 
sądow ych p rzyznała  s ię  też K senia 
S zafran  do podłożenia ognia , poda­
jąc, że nam ów iła ją  do tego F ru śk a  
Dzydz, k tó ra  je j w podłożeniu  ognia 
naw et pom agała . Podczas rozpraw y 
je d n ak  oskarżona K sen ia  S zafran  za 
przeczyła, jakoby  podk ładała  ogień 
i jakoby  F ru śk a  Dzydz ją  do tego 
nam ów iła. N astępn ie zaś ponow nie 
p rzyznała  się do czynu, aby w  końcu 
znów kategoryczn ie  zaprzeczyć, ja ­
koby by ła  sp raw czyn ią  podłożenia 
ognia. N atom iast F ru śk a  Dzydz stano 
wczo zaprzeczyła^ iż nam ów iła K se­
n ię S zafran  do podłożenia ognia i

L&y-?' •; m i  7« - r Vj ~

WEDLA
ra to ra  Łobazy o raz  obrońców  D ra 
Zahajkiewicza i em. sędziego  Dm o­
chowskiego, T rybuna ł po pó łto rago­
dzinnej n a ra d z ie  obie oskarżone u- 
niew iunił. P rzew odniczy ł sso. Kot­
kowski.

l a k  w ięc ta jem n ica  usiłow anego 
p o d p a len ia  stodoły  P io tra  Szafrana 
w S em erów ce pozostała niew yjaś­
niona, gdyż T ry b u n a ł n ie  n ab ra ł 
p rzekonan ie  o w inie oskarżonych 
w ieśn iaczek , pomimo że obie zrazu 
bez zastrzeżeń przyznały się do po­
p ełn ien ia  tego czj nu karygodnego.

X Ż Y C IA  PROWINCJI.

Wieści z  Ustrzyk dolnych,
U strzyk i d o lne, w  lipcu.

F esty n  ua  u p ięk szen ie  kościoła W
d niu  6. bm. u rzędzif K om ite t kościelny  
festyn n a  u rz ąd z en ie  w ew n ę trz n e  (po­
sadzkę) w  m iejscow ym  kośció łku . Z aba­
w a w ypadła  pod każdym  w zględem  zna­
kom icie, co jest zas łu g ą  b u rm is trz a  dr. 
L enartow icza  i dy r. J . W an iek a . Dochód 
— jak  się  d o w iadu jem y  — w yniósł netto  
ponad 700 zł O rk ie s tra  robo tn icza  z Ro­
p ien k i pod b a tu tą  k s  proboszcza z Soli­
ny, C ieb iery , p rzy g ry w ała  do późna w ie ­
czorem  b. p ięk n ie .

K urs ro b ó t ręcznych i ry sunków . W 
m iejscow ej szkole pow szechnej im . M ar­
szałka P iłsu d sk ieg o  został zorgan izow a­
ny  p rzez  'nsp . pow. z L isk a  p. J a s iń ­
sk iego  k u rs  robó t ręcznych i rysunków 7, 
na  k tó ry  przyby ło  około 50 osób ze sfer 
nauczycielsk ich  p o w ia tu  i okolicy.

N abożeństw o żałobne za śp. L udw ika  
Idzikow sk iego . Je d y n e  żyw otne i n aw et 
b a rdzo  ru ch liw e  stow arzyszen ie , a  to  
zdaje  się  dzięk i sw em u en erg icznem u 
sek re ta rzo w i m aj. K. W ollow i u rządziło  
w d n iu  14. bm . jako  w  pierw rszą rocznicę 
b o h a te rsk ie j śm ierc i śp. m a jo ra  p ilo ta  
L u d w ik a  Idz ikow sk iego  uroczyste  nabo­
żeństw o żałobne, k tó re  ce leb ro w ał lts. 
k a te ch e ta  M ikulski. W czasie nab o żeń ­
stw a o d śp iew ała  p ięk n e  p ieśn i żałobne 
p. inż. M uszka B iałkow ska  p rzy  akom ­
pan iam en c ie  k a s je ra  P . K łosa. Na nabo-

(Od naszego  ko resp o n d en ta .)
żeństw ie  byli obecni p rzedstaw icie le  
w szystk icn  m iejscow ych u rzędów , d e le ­
gacje Sokoła, T S. L., Ochotn. S traży  po 
p a rn e j, hufiec  h a rce rek  i w bardzo  licz­
nej liczbie społeczeństw o.

FE.ILETON „GAZ. POR.“ z 20 VII 1930. 

F FISC H E R .

PR ZE SĄ D N Y  
TOMASZ.

L iii n iec ie rp liw ie  oczek iw ała  męża. 
S iedzia ła  p rzy  m ałej toale tce, w pobliżu 
okna , o t ' T erała  szufladk i, p rzestaw ia ła  
flakony, p rzeg ląd a ła  się  w  lustrze , po­
p ra w ia ła  w łosy, w reszcie  zaczęła p iło ­
wać paznokcie. C hciała być piękno dla 
sw ego Tom asza, k tó reg o  poślubiło  p rzed  
trzem a  m iesiącam i; s ta le  odczuw ała n ie­
pokój, m yśląc o tem , czy Tom asz w iecz­
n ie  kochać ją  będzie  i często p rzeg ląd a ­
ła  s ię  w  lu strze , badając  Bwą śliczną 
tw arzyczkę i zręczną  fig u rk ę .

A k u ra t skończyła p iłow ać paznokcie 
„a  jed n e j ręce , gdy do pokoju  w szedł 
Tom asz.

— D rogi m ój, chodź p ręd k o , zobacz 
jak ie  m am  ład n e  rece. Du kogo należą 
te  m ałe  p a lu szk i?  — sp y ta ła  pieszczotli­
w ie , wyc gając ręce  do m ęża.

Tom asz u ją ł raczki1 żony, chcąc je uca 
łow ae, lecz n ie  uczynił teg o . p a trząc  u- 
w ażn ie  na  pa luszk i L iii. o d p a rł:

— Należą do Tom asza.
— A dlaczego oń ich n ie  cału je?
— B n L iii go ok łam ała .
— J a  o k łam a łam  c ieb ie?  K iedy?
L 'li z ro b iła  zdum ioną  m inę.
Tom asz w zm szy ł ra m io n a m :
— Nie w iem  k iedy , ale napew no 

to n ie  ok łam ałaś.
— Nie inów g łupstw , Tom. N igdy cię 

jeszcze n ie  ok łam ałam .
— U czyniłaś to z pew nością.

— Z czego sądzisz, że cię ok łam ałam ? 
— spy ta ła  L iii już  zdenerw ow ana.

Tom asz z rob ił ta jem niczą  m inę  i 
re k ł:

— Spójrz  tu ta j. Na środkow ym  p a­
znokciu lesvej rę k i m asz b iałą  p lam kę. 
Je s t  to znak  nieom ylny , że się  sk łam ało .

— Nonsens, T om aszu, tak ie  b ia łe  
plam ki m iałam  na paznokciach  bardzo  
często. O dziedziczyłam  to po ciotce H e ­
len ie .

— Znaczy to, że ciotka H e len a  ró w ­
nież  często k łam a ła  — rz e k ł Tom asz — 
ale  chciałbym , aby  m oja L iii tego n ie  
czyniła.

L iii z erw a ła  się, p rzesz ła  k ilk a  razy  
p izez  pokój... w końcu usiad ła  na k o la ­
nach Tom asza.

— Nie będziem y  się  k łócili, mój d ro­
gi i u tru d n ia li sobie życia, — rzek ła  ż  
prosto tą. — Szkoda każdej m inuty , le ­
p iej pocału j m nie.

— C hętn ie , ale  w p ie rw  m usisz p rzy ­
znać się. że sk łam ałaś.

— h k, sk łam ałam ! — zaw ołała  L iii 
d la św ie lfg o  spokoju. — Pow iedziałam  
ci osta tn io , że m n ie  n ie  razi, gdy palisz 
przv  sto le, tym czasem  razi m n ie  to

— D obrze, n ie  będę  w ięc tego robił, 
a  te ra z  pocałunek . W idzisz, że m iałem  
racie, tw ierdząc , iż b iałe  p lam ki na p a ­
znokciach są  n ieom ylnym  znakie.n ...

— 9 ' w olisz n iem iłą  p ra w d ę  od n ie ­
w i n n e g o  Kłam stw a — skończyła Liii.

W te j sam ej chw ili służąca zam eldo­
w ała, że obiad  stoi na sto ie, i m ałżeń­
stw o udało  się  do jad a ln i. Był to p ie rw ­
szy p osiłek , k tó ry  spożyli w  m ilczeniu 
i n iep rzy jaznym  nastro ju .

W ciągu n astępnych  dni lo m ałe  n ie ­
po rozum ien ie  zostało zapom niane  i -wró­
cił daw n y  beztrosk i, m iły  n as tró j, aż.... 
P ew n eg o  w ieczoru  L iii w róciła  z m iasta

i w pokoju sw ym  zas ta ła  Tom asza czy 
tającego  gazetę .

— Mój d ro g i! — zaw ołała  radośn ie, 
— jakżeż się  cieszę, że ta k  w cześn ie  wró 
ciłeś. Pew no n ie  m ogłeś u sied zieć  w 
b iu rze , bo tak  tę sk n iłe ś  za sw o ją  żo- 
neczką...

Z rzuciła  k ap elu sz  i płaszcz i skoczyła 
w prost w7 ram io n a  Tom asza, k tó ry  cał­
k iem  n ieo czek iw an ie  k rz y k n ą ł p rz e ra ­
źliw ie.

— Na Boga, T om aszu, co ci się  sta ło?  
Czy je s te ś  chory?  Czy cię coś bo li?  No, 
pow iedz w reszcie!

— Twój kap elu sz , — w yjąkał Tom asz 
z p rzerażen iem  w oczach, — tw ój k ap e ­
lusz... I

— Co się  z nim  sta ło?
- -  R zuciłaś czarny  kap elu sz  n a  łóżko.
— To co z teg o "
— T< oznacza łzy, L iii...!
— W ybacz m i, Tom aszu, a le  to jest 

d z ie e in n h d a .
— Z ab ierz  stam tąd  kap elu sz , p roszę!
— Nie sądzisz  chyba, że m usi się  stać 

coś p rzy k reg o , jed y n ie  d latego , że rzuci­
łam  liioj k ap e lu sz  na  łóżko.

N iestety, L iii się  om yliła  Tom asz zde 
nerw o w an y  jej oporem , zaczął krzyczeć 
i w ym yślać, L iii zaskoczona w7ybuchem  
m ęża, ro zp łak ała  się. Poczem  Tom asz 
z ojcow skim  uśm iechem  ośw iadczy ł ła 
go d n ie .

— W idzisz, d roga  m oja, pow iedzia­
łem  przecież, że czarny  kapelusz  na łóż­
ku oznacza łzy...

N ie odpow iadając , L iii o ta rła  oczy 
i uda jąc  ból głow y, bez ko lacji położyła 
się  do łóżka.

N azaju trz  s tw ie rd z iła  z zadow olą 
n ien i, że w spo m n ien ie  o k łó tn i zbladło, 
ch m u rk a  rozeszła, się... L iii była jeszcze 
ty lko trochę sm u tn a  i rozczarow ana. P ró

K romka
z  oczow ska .

Złoczów, w lipcu.
(K) N ow y starosta. S ta ro stą  pow iato . 

wym w Złoczow ie został zam ianow any 
p. J a n  P łach ta , do tychczasow y s ta ro sta  
w B uczaczu, k tó ry  w na jb lizszw ch  dniach  
obejm ie  urzędow an ie . T ym czasow e k ie ­
row nictw o u rzęd u  o b ją ł zastępca s ta ro ­
sty p, G aw enda.

Związek O bywatelski Pracy Kobiet w 
Złoczowie otw orzy! 2-m iesięczny kurs 
szycia d la  uczenie szkół pow szechnych. 
P rzy  o tw arciu  k u rsu  przem ów iła  serdecz 
n ie  p. s ta r . G aw ędzina, a n astęp n ie  insp. 
szk. p. G łow acki. Z w iązek O. P  K., k tó ry  
ch lubn ie  szczycić się m oże p ięknym i wy 
n ikam i, ro zw ija  się doskonale  pod sprę- 
żystem  k ierow nic tw em  prezesk i s ta ro śc i­
ny  p. G aw ędziny, k tó re j d z ie ln ie  w tej 
p racu  sek u n d u ją  pp, inż. H oIIenderow a 
i p rof. B yrow a.

Dowala zrozum ieć dziw ną m anję  Tom a­
sza i w ytłum aczyć sobie to dziw actw o 
m ęża. A le  napróżno  codzień w ystępow a 
ły  now e oznaki i codzień  danf '•wowały 
one w ięcej naszą  b ied n ą  L iii. Pew nego  
po p o łudn ia , gdy żeg n a ła  się  z Tom aszem  
szła bow iem  na jak ąś w izytę , u jrza ła  na­
g łe  w  oczach jego p rzes trach . Mąż p a ­
trza ł na  k w ia t, który p rzy p ię ła  do k lapy  
kostjum u . Była to  dialja. A Tom asz ak u ­
ra t  k ilk a  dn i tem u  przeczy ta ł, że da lja  
p rzy p ię ta  do k lapy , oznacza „zm ianę 
uczucia".

— Nie kochasz m nie już L iii, p rzy ­
znaj się , że m n ie  już n ie  kochasz!

— Czy d latego , że idę  do I re n y  na 
h e rb a tę ?

— P ro szę  cię, bez  w ykrę tów . W iesi 
o tem  dobrze, że m nie  już n ie  kochasz! 
— k rz y k n ą ł Tom asz i bez dalszych tłu ­
m aczeń, z e rw a ł n iew in n y  k w ia t z k lapy. 
L iii chw yciła  szk lankę  w ody, w y la ła  m u 
ją w  tw7arz  i bez słow a opuściła pokój.

W  k ilk a  m in u t później za jrza ła  do 
pokoju  i rzek ła  z iron icznym  uśm ie­
chem  :

— C hciałam  ci tylko pow iedzieć, że 
p rzed  chw ilą  stłu k łam  lu s tro  i rozsypa­
łam  sól, a  n a  d o d a tek  czarny  ko t gospo­
dyni p rz eb ieg ł mi p rzez  drogę.

Tom asz z e rw a ł s ię  i jak  sza len iec  za­
czął b iegać  po pokoju, krzycząc, że są to 
n ieom ylne  znak i w ie lk ieg o  nieszczęścia.

I n ie  om ylił się. N astępnego  d n ia , gdy 
w rócił do dom u w ieczorem , n ie znalazł 
L iii w  je j pokoju, an i w k u c h n i; w  sto­
łow ym  zaś na  ś ro d k u  dyw anu  sta ł o tw ar 
ty  pa raso l. Szpileczką była do niego 
p rzy p ię ta  k a rteczk a  p a p ie ru , na  k tó re j 
L iii n ap isa ła  jedno  zd an ie :

— O tw arty  p a raso l w  jad a ln i oznacza 
rozstan ie . T łum . C. S.
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PRAKTYCZNI WYNALAZEK NA PLAŻE.
N a p lażach  pierw szorzędnych Kąpielisk we F rancji ukazały  się w tym  roku 
ciekaw e u rządzen ia d la  kąpiących 9ię pań Są niem i przenośne kabiny, 
przedstaw ione n a  naszej rycin ie. Dzięki tem u w ynalazkow i mngą panie na 
oczach w szystk ich  rozbierać się i ub ierać  bez w yw oływ ania zgorszenia, są 

bowiem ukryte w  tej p rak tycznej budce z płótna żaglowego.

KRONIKA
U P C A  
Sobola  

W i c. a Paula

r e d a k c j a  b e z w a r u n k o w o  m a n u - 
e k r y p t ó w  n i e  z w r a c a .

TEa TR w i e l k i .
Sobota 19. bm . o godz  8 „D zielny wo 

ja k  .S z w e i k c e n y  zniżone, p rzed o sta tn i 
w ystęp  D yr. C zarnow skiego.

N iedziela 20. bm. o godz. 8 „D zielny 
w o jak  Szweik , ceny  zniżone, o sta tn i wy 
stęp D yr. CzarnowsKiego.

Pon iedzia łek , 21. bm . o godz. 8-mej 
„R yw ale", p rem je ra , zniżki w ażne. Go­
ściny w ystęp J. R ygiera  i Suchsickie^o, 
oraz pożegnalny  Iren y  Ł adosiów nej 

ł-
TEATR MAŁY.

Sobota  19. bm . o godz. 8 „U śm iech 
W arszaw y " rew ja . P rzed o sta tn i w ystęp 
a rt, te a tru  „M orskie  Oko

N iedziela 20. bm . o godz. 8 „U śm iech 
W arszaw y " re w ja . O sta tn i pożegnalny  
w ystęp  a rt. te a tru  ,/M orskie O ko“.

P o n iedzia łek , 21. bm . T ea tr M ały 
z a m k n ię ty .- . ,

#
REPERTU YR KINOTEATRÓW.

APO LLO : „K obieta  i żyw ioł", film
dźw iękow y oraz  d o d a tk i dźw iękow e.

CASINO: H ollyw ood, św iat cudów  i
sławy oraz K siężna L uiza  K ohurska.

CHIM ERA. „K rzyk życia".
COLOSSEIJM: Z pow oau  re k o n s tru k ­

cji K ino n ieczynne.
FATAMORGANA: Skrzyd ła  iW ings). 

wTałym  sukcesem , odbędzie się n ieo aw o -
GRAŻYNA: P o n ad  śnieg i R iff n a re ­

szcie sam
K O PERN IK  „W  n o cn y m  lo k a lu "  i 

„B u n t zm ysłów ".
LEW : Z pow odu odnow ien ia  sali i in ­

s ta low an ia  a p a ra tu  dźw iękow ego Lino 
zam knięte.

LUNA: „O sta tn i syn". r
MARYSIEŃKA: „W  nocnym  lo k a lu "  i 

„B unt zm ysłów ".
OAZA: „Szpiedzy".
PAŁACE „D obrze sk ru ju n y  f r a k "  i 

„U piory  s tepu" film y dźw iękow e.
PAN: „M iłość".
PA Sa Ż. , H erszt b an d y  po tęp ieńców ", 

o raz  „O gn ia".
POLiONJA: ..D zikuska ‘ (na cel budo­

w y Dom u L udow ego w Lew andów ce)
PR O M IEŃ : „ Ja k  pow sta je  człow iek".
STYLOW E: „W ino  m iiości" i „Co to 

jest m iłość?"
UCIECHA: „R obin  H ood“ oraz korne 

d ja  „A w an tu ra  a ra b sk a " .

.  ‘D ~Wicdomeś-ei, teatralne.
Prem jera „Rywali", sen sacy jn e j sz tu ­

ki am e ry k ań sk ie j, k tó ra  cieszyła się na  
scenach zag ran icznych  i polskich- n ieb y ­
w ałym  sukcesem , odbędzie się n ieodw o­
ła ln ie  w poniedzia łek , d n ia  21 bm. w 
T ea trze  W ielkim . G łośna ta  now ość 
w szechśw iatow ego re p e rtu a ru , pełna do­
sadnego dow cipu i d o skonale  n a ry so w a ­
nych typów , o trzym a n a  n asze j scenie 
do sk o n a łą  obsadę z pp. Je rzy m  R ygierem  
b. d y r. te a tru  m. w T o ru n iu  i p. Suchci- 
ckim , a rt. te a tró w  w arszaw sk ich , w  r o ­
lach czołow ych. P a r tn e rk ą  ich w żyw io­
łow ej, pełnej iście fran cusk iego  h u m o ru  
i tem p eram en tu , ro li C harm ainy , będzie 
p. Iren a  Ł adosiów na, u ta le n to w an a  a r ­
ty stk a , k tó re j do sk o n a łe  k re ac je  n a  d łu ­
go pozo stan ą  w  pam ięci Lw ow a, z k tó ­
ry m  p. I re n a  Ł adosiów na żegna się na  
czas dłuższy.

- -" O-------*

Pfied
I-wów, 19. lipca.

19. lipca.
Fronf południowo wschodni.
W zdłuż całpj lin ji Zbrucza, toczą 

s ię  w alk i, p row adzone ob u stro n n ie  
z n iezw ykłą gw ałtow nością. P rzyczó­
łek  mostowy H usia tyn , u tracony  w 
nocy na 17. lipca i odzyskany  n a ­
stęp n eg o  dn ia k o n tra tak am i, zostaje 
zaję ty  p rzez  przew ażające  siły  n ie ­
p rzy jacie lsk ie , k tó re  zm uszają n a ­
sze oddziały  do p rze jśc ia  na zacho­

dni b rzeg  Zbrucza. P rzedm oście 
W ołoczyska u trzym ano  w śród k rw a ­
wych w alk  i ciężkich s tra t W  re jo ­
n ie D ubna w alk i 18- tej dyw izji p ie ­
choty gen, K rajew skiego  z B udien- 
nym  u ra s ta ją  do rozm iarów  w ie lk ie­
go boju. O krążona p rzez  jazdę nie- 
p izy jac ie lsk ą  dyw iaja ta , w b itw ie  
trw ające j caiy dzień, zadaje n ie ­
przy jacie low i og rom ne s tra ty  i pod 
w ieczór wycofuje się  w  k ie ru n k u  
po łudniow o - zachodnim . Nasze s tra ­
ty  są rów nież ciężk ie i w  sam ym  ty l­
ko 49 tym  p. p. w ynoszą 5 oficerów  
i około 400 szeregow ych rannych  i 
zabitych. 2-ga a rm ja , 3 dyw izja Le- 
gjonów, zaję ła  M łynów (15. km . na 
północny-zachód od  D ubnał n ie  zdo 
ła ła  je d n a k  naw iązać łączności z 
18-tą dyw izją. W  3-ciej a rm ji o d p a r­
to  a tak i na liu ję  S tyru .

Front północno - wschodni.
4-ta a rm ja  w  odw rocie na liu ję  

Szczary; 1-sza a rm ja : dziś o  godz. 13 
szw adrony  konnego  k o rp u su  Gaja 
w darły  się  do G rodna, uprzedzając 
w ten  sposób lew o-skrzydłow e od 
działy 1-szej naszej a rm ji, zbliżające 
się  do N iem na. S łaba obsada fortecy 
w ycofała się  w  k ie ru n k u  na Sokół­
kę , zniszczywszy za sobą m osty na 
N iem nie.

e—— o——

pogeih

Lwów, 19. liipca. 
(jp) W czoraj w róciła znow u upal­

na, p raw dziw a le tn ia  pogoda, po ja ­
kiejś dekadzie banicji, n a  K tórą  skaza 
ły  biedaczkę sprzysiężeiiia mocy po­
w ietrznych , północno - południow ych 
i wschodnio - zachodnich niżów i wy- 
żów, o k tórych  tak uczenie donoszą 
kom unikaty  „Pim-iczne".

P rzek rad ia  się przez te w szystkie 
obieże, słońce ud ra n a  przypiekało 
jak rozpalona, b lacha m iedziana a m i­
mo to „w ytrzym ało" bez deszczu, a 
noc by ła rów nież pogodna i ciepła. 

 o— —•

Polskie Tow arzystw o Politechniczne  
we Lwow ie ogłasza k o n k u rs  n a  p ro jek t

n ag ro b k a  dla śp. p rof. d r. K aro la  Ski­
bińskiego n a  cm en tarzu  Ł yczakow skim  
we Lwow ie z te rm in em  do 15. paźd z ie r­
n ik a  br. B liższe w aru n k i k o n k u rsu  są do 
p rze jrzen ia  ew en tu a ln ie  do p o d jęc ia  w 
S ek re ta rjac ie  T o w arzy stw a  we Lwowie, 
u l. Z im orow icza 9, p a r te r .

—□ —

Kronika policyjna.
(I) A resztow ania . Do aresz tó w  p o licy j­

nych odstaw iono w czora j P io tra  k ra su -  
ck iego  bez zajęcia, zam ieszkałego przy 
uf. Z am kow ej 9 za k radzież  2 ub rań  i 2 
koszu l n a  szkodę W ład y sław a  K ordy­
sa.   L u d w ik a  K rulickiego la t 24 za  k ra
dzież w orków  z wozu n a  szkodę H aw ry- 
ły O pryska. —  S te fan a  Sudum ę za  k ra ­
dzież 5 zł. n a  szkodę M arty  Saw czyn. — 
Zofję M endyk za k radzież  w ęgla  na  
szkodę S karbu  kolejow ego. — S tan is ła ­
wa K ędzierskiego p rzy trzym anego  z rze ­
czam i p o d e jrzan eg o  p o chodzen ia . —  T a ­
deusza K ochana  za pom oc w u k ry w an iu  
p rzestępców . —  Szułim a W u rm a  za usi- 
łow ane w łam an ie  w celach k rad zieży  Jo  
realn o śc i p rzy  ul. Sykstusk iej 9. —  M a­
c ie ja  M artyn iszyna  i G rzegorza Kościu- 
k a  za w ałęsanie się po u licach m iasta  wr 
celach kradzieży-. —  Ja k ó b a  B la jb a ta  za 
zak łócan ie  spokoju  nocnego.

(!) NicRnłztu m ąż. Anna Mańkow-ska za

C O  MO W i NEM O.

m ieszkała  przy  ul. C hm ielowskiego 8, do 
n iosła  po lic ji, że m ąż je j  R om an, zam ie­
szkały  n a  B atorow ce, z k tó rym  od dłuż 
szego czasu n ie  żyje, bez żadnego powo­
du p ch n ął ją  d w u k ro tn ie  nożem  w  lewą 
łopatkę , poczem  zbiegł.

(I) P ob ic ia . Salom on H aw sder z o s ta ła  
resz to w an y  przez I io m isa r ja t V. za  po­
b icie  Olgi M orozińskiej, zam ieszkałej 
p rzy  ul. Ł yczakow skiej 58. —  CyryS Śro­
da, zam ieszkały  p rz y  ul. K ętrzyńskiego S 
don iósł p o lic ji, że d o zorca  te j  realności 
Jó ze f Szczepański bez pow odu pom ł do­
tk l iw e  jego i żonę Zofję. D ozorcę aresz­
tow ano.

(I) Kradzież roweru. Franciszek  Knopp 
lauch , zam ieszkały  przy ul. Jab łonow ­
skich 18, Jo n ió sł polic ji, że n ieznany  
sp raw ca  sk rad ł m u z podw órza  realności 
ro w er w artości 250 zł.

v
O d p o w i e d z i  R e d a k c j i .

P. A. W. w e L w ow ie. — N iepotrzeb­
n ie  W P. się  „czegoś bo i", bo  podanie 
p e łnego  n azw iska  w  liście  do Redakcji 
niczem  n ie  grozi. Co do n o w eli — to nie 
jes t zła, a le  jeszcze n ie  je s t dobra . Są 
w  n ie j n iep o trzeb n e  naiw ności. P onadto  
p ro sim y  nieco u w ag i pośw ięcić tak im  
kw estjom , Ja s  „każdą  razą“ , „z gorącz- 
kow em  pośp iechem ", „cichem  głosem ", 
„ ty  m n ie  zabezpieczysz słow am i „sta ła  
w ąchając  s ię" . W ed ług  dość rozpow sze­
chnionego  poglądu  form a tych w yrażeń  
t i i t  jes t p o praw na.

C zytelnicy z Sokala. — W sp ra w ie  za­
żaleń  na  U rząd pocztow y w  Sokalu  o trzy 
m aliśm y up rze jm e  w y jaśn ien ie  lw ow ­
sk ie j D yrekcji Poczt i Tel., k tó ra  n a  pod­
staw ie  dochodzeń stw ie rdza , że is to tn ie  
m iały  m iejsce  n iep raw id łow ośc i i zosta­
ły  u su n ię te . O dtąd wszyscy p ren u m era - 

j to rzy  trak to w an i będą  jednolicie , o trzy ­
m ując w  n ied z ie le  j uroczyste św ię ta  ga­
zety  od god-,. 9—11. Sądzim y, że ua  tem  
sp raw a  została  w-yczerpana.

 o— —
W tra szccm  położeniu  znajdu je  się 

p ra w n ik  ukończony, k tó ry  w sk u tek  dłu 
gotrw iałej ep ilepsji (choroby św . W alen­
tego) posady znaleźć n ie  może. U prasza  
się  n a w e t na jsk ro m n ie jsze  d a tk i sk ładać 
w naszej ad m in istrac ji pod „N ajnieszczę­
śliw szy". P raw dziw ość  trag icznego  polo* 
żen ią  tegoż zbadano.

Micdzymr. fwBiej Mi*
u r n y  v  ZaryriiH.

Lwów . 19. lipca.
Do Z urychu  zw ołano kongres mi 

strzów  p a te ln i w szystk ich  narodów . 
Z jazd by ł po tężny, bo zew sząd przybyły  
cale oddziały kucharzy, by walczyć o 
palm ę p ierw szeństw a d la  sw ojego k ra ju . 
W praw dzie  n ie  k ruszono  kopji n a  ubite j 
ziem i, a le  za to gotowano, smażono, 
przyprawiano, pieczono I duszono n» wy­
ścigi, że aż po< kapci % oblicza uznojo- 
nyćli zawodników. W reszcie  zwycięstwu 
p rzyznano  A ustrji za doskonałe knedle z  
m orelam i! J a k  nam  w iadom o, kned le  są 
raczej n a ro d o w ą sp ^cja łnośrią  Czechów.

OCZEKIWANIE.
FALĘ, PLSZCZAJĄC DYMU SINE KÓŁKA 
I CZEKAM, KIEDY PB ZEZ OKNO OTWARTE 
PRZYLECI POMYSŁ JAK CZARNA JASKÓŁKA, 
PSTRZĄC MI RYMAMI BIAŁĄ JESZCZE KAR "E.

TRZYMAM OŁÓWEK I CZEKAM DAREMNIE, 
"WSZYSTKO DOKOŁA JESZCZE JEST MILCZENIEM, 
ZAWSZE POZAMNĄ JEST A NIE JEST WE MNIE 
TO, CO W  POEZJI ZO WIE SIĘ NAmC ŚNIENIEM,

I NAGLE ZBLIŻA SIĘ TWÓRCZOŚCI CHWILA 
ZAPOWIEDZIANA SEISFO GRAFEM DUSZY,
UOŚ TAJEMNEGO PŁATKI SWE ROZCHYLA,
COŚ SIĘ WYŁANIA DIS. MNIE CICHO Z GŁUSZY

COŚ, CO JEST RYTMEM MUZYCZNYM Z POCZĄTKU, 
BARWĄ, OLŚNIENIEM, ECHEM SMUGĄ CYMU 
LECZ WNET NABIERA LINJI, TREŚCI WĄTKU 
I PRZYOBLEKA SIĘ W SUKIENKĘ RYMU.

JUŻ SŁYSZĘ TĘTENT ROZPĘDZONYCH SŁÓH EK, 
JEDEN RYM ZARAZ DRUGI RYM PRZYNĘCA, 
ZWFOIKA UWIJA SIĘ O MÓJ OŁÓWEK 
I JUŻ SIĘ SAMA Z OŁÓWKA ROZKRĘCĄ
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RODA-RODA
MA GŁOS.

Lwów, 19. lipca.
Św iat się przekręcił do góry no­

gami. Z nany  hum orysta  Roda-Roda, 
p ierw szorzędny kaw a la rz  i dow cipniś, 
tak się usta tkow ał n a  .staTe la ta , że 
nap isał poważne dziełko naukowe na  
temat przekleństw i złorzeczeń, jakich 
nżywają różne anrody. U nas rozpraw  
kę taką nap isa ł kiedyś Juljan Ejsmond, 
k tóry tem at ten po trak tow ał ź w łaści­
wym sobie hum orem , lecz Roda - Ro- 
da zab ra ł się do p racy  n ie jako humo 
rysta, lecz jak profesor, k tóry  grzbiet 
swój przygarb ił nad  zapylonem i księ­
gami.

H um orysta niem iecki, przywdziaw­
szy togę mędrca -  filozofa rozpoczy­
na swe dociekanie od czasów  najdaw ­
niejszych, dowodząc, że dawniej za­
m iast banalnych przekleństw przy­
woływano nadziem skie duchy, które 
m iały ukarać wroga.

W edług Owidjrusza R zym ianie wie 
rzyli, że przekleństw o p rzez d łuższy  
czas buja w  przestworzach m iędzy­
planetarnych, by potem z podwójną 
siłą spaść na głowę przeklętego czło­
wieka.

Lecz im bardziej s ta rz a ła  się ludz­
kość, tern w yraźn iej i jask raw iej prze­
kleństwa traciły charakter rejligijno- 
m istyczny, nie w znosiły  9ię już ku 
niebiosom , lecz nurzały się w błocie 
i pyle, stając, się częścią składow ą 
m ow y najn iższych  w arstw  społecz­
nych.

Już w w iekach  średnich  przekleń­
stw a z natchn ien iem  i jakąkolw iek- 
bądź wdarą nie m ają n ic  wspólnego, 
a  w naszych  czasach  spadły do pozio- 
mu łachmanów, któremi brzydzi się 
człowiek kulturalny.

Obecnie m iota się p rzek leństw a 
bez zastanowienia, bez sensu. Często 
aam  przek linający  nie wie, co mówi 
i w yszukuje najsoczystszych  w yrazów  
ze słow nika uliczników , nie rozum ie­
jąc ich znaczen ia .

P rzek leństw a im ają  się nawet lu­
dzi pobożnych. Tak było w w iekach 
średnich . R ycerze K arola XII w szale 
n ienaw iśc i obrzucali się w zajem nie 
takim i epitetam i, jak „Rut Bony". 
Jedno z przykazań  boskich, a  m iano­
wicie „nie w spom inaj napróżno im ie­
n ia  Bożego" było do tego 9topni>a za­
pom niane p rzez  ogół, że w czasach  
Ludwika XI ściągano grzyw ny od 
każdego, kto w przekleństwach w spo­
m inał o. Bogn. W Anglji do dn ia  dzi­
siejszego istn ieje praw o, k a ra jąc e  te­
go rodzaju b luźnierców  na grzywnę 
od 2 do 5 szylingów.

W w ieku 17 przek leństw a s ta ły  się 
do tego stopnia an tyrelig ijne, że 
wszczęto energiczną akcję przeciwko 
temu zwyrodnieniu. N akładano  suro­
we k ary , w sadzano  do w ięzienia, bi­
to n aw et pałkam i n a  ulicy. Zaczęto 
w ięc zm ieniać przekleństwa w ten 
sposób, aby były one niekaralne. Stąd 
pow stał dziw aczny  słow nik dzisiej­
szych przekleństw , niezrozum iałych i 
pozbaw ionych sensu. F rancuz i ( na- 
przykład zm ienili „sacrement" na „sa- 
perlotte", „Sacre Dieu" na „Sacreblen" 
„Sang de Dieu" ma Sandu" i t. d. 
S tąd też pow stało nasze polskie 

psiakrew". H iszpanie, w  ce lu  un ik­

n ięcia Tepresji, zam ienili „karę Bożą" 
n a  zbliżoną fonetycznie nazw ę trój- 
graniastego kapelusza i obecnie prze­
k lina ją  w ten  sposób:

—  Oby c i  n a  głowę spadł łrójgra- 
nia9ty  kapelusz!

Roda - Roda dowodzi w  swej książ 
ce, że mimo to przekleństwa są naj- 
większem błogosławieństwem  ludzko­
ści, albowiem  d ają  ujście z ł y m  instynk 
tom, które w przeciw nym  razie po­
szukałyby sebie inuej, niebezpieczniej 
szej drogi. P rzek leństw a stanow ią 
w ięc pewnego rodzaju  k lapę bezpie­
czeństw a. W dziedzinie w alk i z p rze­
stępczością w yzw iska i  p rzek leństw a 
(większą odegrały rolę, niż w szystkie 
kodeksy i za rządzen ia  policyjne.

— Można w alczyć z tą  lub inną

O d czasów najda­
wniejszych do 

■ współczesnych.
tendencją  p rzek leństw  —  tw ierdzi 
Roda - Roda — lecz b iada  narodowi, 
który ze swego słow nika wogóle w y­
kluczy w szelkie przekleństwa.

Gdy pewnego razu  jak iś pu ry tan in  
zw rócił się  do adm irała  N elsona z 
w nioskiem  o w y d an ie  rozkazu, za­
braniającego marynarzom używania  
przekleństw, adm irał Nelson odparł:

—  P anie , pan  chce zniszczyć ca­
łą  naszą  flotę!

Pewnego żołnierza, odznaczono 
krzyżem  w alecznych. Podczas cere­
m onii żo łn ierz ów w yrzek ł jakieś n ie­
cenzuralne słowo. G enerał zw rócił m u 
uwiajgę, że odznaczenia n ie  wolno 
:zn,ie!sławiać w te n  sposób. Na to od­
p arł ów żo łn ierz :

—  W takim razie rezygnuję z  te-

DUSZA M OJA JEST CZUŁA...
DU SZA  MOJA JE ST  CZUUA, JA K  W R A ŻLIW A  K L ISZ A . — 
O D B IJA  ONA W SZELKA , N A JD R O B N IE JSZ A  RADOŚĆ 
I UŚM IECHOW I SZCZĘŚCIA ZAW SZE CZYNI ZADOŚĆ 
POGODĄ. KTÓRA ŻAŁOŚĆ JE J  W NĘTRZA U C I S Z A --------

A JE Ś L I BURZE ŻYCIA PR Z  Y.TDĄ* 'HU RAGA NY,
MACI SIE  W RAZ PR ZEJA SN  OŚĆ T E J W R A Ż LIW EJ K LISZ Y , 
ZAMACA SIE  POGODA JE J  W EW NĘTRZNEJ CISZY,
BOWIEM O D DAJE W IER N IE  W SZY STK IE  BURZY RANY".

U JR ZY SZ NA K L ISZ Y  D U S Z Y  SKRA W E BŁYSK AW ICE, 
U JR ZY SZ JA K  W ICHER LA MIE N A JSIL N IE JSZE  DRZEW A , 
W ID Z IS Z  JA K  W SZ EL K IE  Ś C IE Ż K I NIW ECZY ULEW A,
JA K  MUŁEM BRUDNYM D Ł A W I NA JCZYSTSZE KRYNICE,

AŻ W RESZCIE M IJA  T U C Z Ą . ROZPACZ SIĘ  UCISZA,
ZNOW U NAJPIERW ' ŁAGOD NE, POTEM ŻAItNE BLASK I
PR Z Y D A JĄ  DUSZY RADOŚĆ NAKAZEM SW EJ Ł A S K I -------
DUSZA MOJA JEST CZUŁA. JA K  W R A ŻLIW A  K L I S Z A --------

ADAM STODOR.

SAMOBÓJSTWO 26-LETNIEJ GOSPODYNI.
Lwów, 19 lipca.

(!) W czoraj w ieczorem  targnęła śi? 
na swoje życie 26-letnia Katarzyna 
Dobrowlańska z W ierzbitowca (paw. 
R ohatyn). D obrow lańska by ła  ostatnio 
zajęta u błp. Salomona Aszkenazego 
przy ul. Kościuszki 1. 18 w ch a rak te ­
rze gospodyni. Przed kilku tygodnia­
mi chlebodawca jej zmarł w Wiedniu 
i od tego czasu  usta ł dopływ  gotówki, 
p rzysy łanej przez błp. d ra  A szkena­

zego na u trzym anie gospodyni i domu. 
D obrow lańska w padła wobec tego w 
w ielk ie długi oraz w  silną depresję 
duchow ą. W czoraj w ieczorem  nie mo­
gąc sobie dać rady  z w ierzycielam i 
strzeliła do siebie z rewolweru w pra­
wą pierś. S trzał był śm iertelny. Zwło­
ki denatk i na polecenie lekarza  dziel­
nicowego odstawiono do Insty tu tu  m e­
dycyny  sądowej.

Lwów, 19 lipca.
(!) Od kilku dni panuje zatarg mię­

dzy majstrami kaflarskimi a czeladni­
kami. M ianowicie jeden z m ajstrów  
poradził swym kolegom, by wobec o- 
becnej ciężkiej sytuacji ekonom icznej 
i z b raku roboty obniżyli płacę swym  
czeladnikom, i by w iększą część ro­
bót w ykonyw ali przy pomocy ucz­
niów. Szereg kaflarzy  posłuchało tej 
rad y  i zwolniło swoich czeladników, 
co wywołało wielkie oburzenie wśród 
tych ostatnich. W czoraj czeladnicy  
ka^larscy przystąpili naw et do ostrzej­
szych działań. M ianowicie m ajster 
kaflarsk i Piotr Rohatyński, zam iesz­
kały  przy  ul. Unji Lubelskiej 19, p ra ­

cuje przy  budow ach „W łasna ch a ta"  
przy ul. Hcninga. Do robót tych nie
zaangażow ał czeladników , lecz p racu ­
je z uczniam i.

W czoraj grupa czeladników  kafla r 
skich, sk ładającą  się z 20 osób, napa­
dła na jego ludzi, a m ianowicie na
Stefana Łotysza, zamieszkałego w
Starem Zniesieniu oraz W łodzim ie­
rza Feolję i dotkliwie ich pobiła. N ad­
to wedle doniesienia Rohatyńskiego 
napastnicy ci skradli mu kamień do 
szlifowania wartości 40 zł. N apadnię­
ci term inatorzy wszczęli w ielki krzyk, 
klóry zaalarmował policję. Na. widok 
spieszącego posterunkowego cze lad n i­
cy  kaflarscy  zbiegli.

go odznaczenia... Bez orderu mogę 
żyć, lecz bez przek leństw  —  nigdy!

Roda - Roda 9twierdz.a w  dalszym  
ciągu, że rekord  pod względem obda­
rz a n ia  siebie i innych soczystym i epi- 

j  tetiami zdobyli Holendrzy, którzy n:t 
potrafią w dziać butów , w ypić szk lan ­
ki h erba ty  lub przyw itać się z kimkol 
w iek bez przeklinania. W dodatku 
lw ią część przek leństw  (kierują pod 
w łasnym  adresem , jak rap.:

—  N iech m nie p io run  trzaśnie!
—  Niech m nie d jabli porwą! i td.
Taki to już naród i n a  to niem a 

rady...

Przechodząc cd pracy Roda - Ro 
dy do w spom nianej już książeczki 
Ju ljan a  Ejsm onda, należałoby  jeszcze 
w spom nieć o pew nym  projekcie, jaki 
w y su n ął Ejsmomd. A utor „Sztuki wy­
m y ślan ia  “ zaproponow ał mianowicie 
„w ygładzenie" naszych  przekleństw  
mniej w ięcej w ten  sposób:

Zam iast popularnego ,.Niech cię 
cho lera  w eźm ie!" —  ,iBądź łaskaw  
umrzeć od choroby, objawiającej się 
biegunką, wym iotam i i  knrcz?imi“, —  
zam iast „Żebyś pęki!" — „Racz się 
przepołowić"... itd.

Akcja, w szczęta przez Ejsmonda, 
nie d a ła  w Polsce żadnych  wyników. 

 o-------

Na srebrnym ekranie.
„W nocnym lokaln" i  „Bunt zmysłów" 
w kinach „Kopernik" i „Marysieńka",

Lwów, 19 lipca.
(jp) Nowa prem jera w „Koperniku" 

i „M arysieńce", na k lórą złożyły się 
dw a d ram aty  „W nocnym lokalu" i 
„Bunt zmysłów", zadowolić może n a ­
w et wybrednego teatrom ana zarówno 
kom pozycja d ram aty czn a , jak i gra 
pierwszorzędnego zespołu artystów , 
św ietną reżyserją  i inscenizacją. — 
Z w łaszcza p ierw sza sz tuka posiada 
w szystkie zalety dobrze zbudowanego 
d ram atu  psychologicznego. W ęzeł in­
trygi doskonale zaw iązany , a  akcja 
rozw ija się żywo i interesująco. „B unt 
zm ysłów " robi w rażenie scenam i sil- 
nem.i o w ysokiem  napięciu  nam iętno­
ści i  barw nością obrazów.

Lwów, 19. lipca.
Inspektorat P racy pewnego obwodu 

polecił firmie usunąć z sypialń w  mie­
szkaniach robotniczych prycze i zastą­
pić je oihlzielnemi łóżkami dla każdego 
robotnika, przyczem  łóżka .powinny 
być zaopatrzone- siennikam i, w ypcha­
nemu słomą, podniszkami nad głową, 
wypełnionemu w etną dirziewną, oraz 
kocami do nakrycia. —  Na powyższy 
riakaiz w ym ieniona firm a wniosła 
skargę do Inspektora P racy Okręgowe­
go, który postanowił odwołanie pozo­
stawić bez irwizględiniernia i zaskarżo­
ny nakaz utrzymać w mocy.

Na orzeczenie Okir. Inspektora P ra­
cy firm a w niosła skargę do Min. Pr. i 
Op. Sp —  Min Pr. 'i Op Społ wobec nie- 
w ydania przepisów szczegółowych da 
ant 1 uist. 1 p. d. rozporządzania Prez. 
Rz. z 16. m arca  1928 r. o bezpieczeń­
stwie i  hygjeniie pracy (Dz. U. Rz. P. 
Nr. 35 poz. 325) stwierdziło, że organa 
inspekcji pracy nie posiadają podstawy 
prawnej do wydawania zarządzeń w 
zakresie mieszkań dla pracowników i 
uchyliło zaskarżone przez firm ę orze­
czenie Inspektora Pracy.
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Rjzgi I kfhr kie w robicie.
BRAWO W. G. I D.I

ZNAKIEM WODY.
dla chłopców do la t 15, 100 m styl do­
w olny d la  chłopców do la t 18, 12) 200 
m ża.bka dla panów , 13) satafeta pań 
3x100, 14) sztafeta panów  3x100.

27 lipca: godzina 11 —  100 m styl 
dowolny d la uczestników  kursu , godz. 
11.15 50 m styl dow olny d la panów, 
11 25 — 50 m styl dow olny d la  pań, 
15) skoki dla panów, 100 m żabka dla 
uczestników  kursu , nau ita  Crawla, ra ­
townictwo, 16) W ater Polo mecz Po­
goń —  Lechja.

W zaw odach, oznaczonych liczba­
mi (o m istrzostwo okręgu) mogą s ta r­
tować jedynie reprezentanci klubów  
i  towarzystw sportowych i gimnastycz 
nych, zgłoszeiń do PZP., w zawodach 
nie oznaczonych rów nież i niestowa- 
rzyszeni.

Zgłoszenia przyjm uje na starcie p. 
Tadeusz Kuohar n a  30 m inut przed 
rozpoczęciem zawodów

D la zdobycia m istrzostw a Okręgu 
zawodnicy m uszą osiągnąć m inim um  
przez PZP określone. Klub, który o- 
siągrne najw iększą ilość punktów  w 
zaw odach, uzyskuje mistrzostwo okrę­
gu. Punkty oblicza się w edług regu la­
m inu PZP.

reg dotkliwych kar, -zarówno wooec 
graczy jak i klubów. M. tn. za aw an tu  
ry  i pobicie sędziego n a  zawodach 
G rafika - RKS. zamknięto boisko za 
rogatką gródecką na 2 tygodnie, zaś 
gracza Ragana Romana tRKS) ukarano 
połtora roczną dyskwalifikacją za po­
bicie sędziego.

Ponadto wszczęto energiczne docho­
dzenia odnośnie do zajść n a  zaw o­
dach Biali - Rekord, przyczem  winni 
zostaną surowo ukaran i.

W ydział Gier i D yscypliny podaje 
do wiadom ości, że dla zapobieżenia 
bójkom i. aw anturom  n,a boi-skach, sto­
sować będzie najsurowsze kary wooec 
graczy i klubów.

A  PÓ Ł­
METKU,

Lwów, 19 lipca
P ierw sza kolejka m istrzostw  ligo­

w ych jest n a  ukończeniu. Do rozegra­
n ia pozostały w praw dzie tylko trzy 
spotkania, n iem niej jednak zadecydu­
ją one o układzie czołowej grupy. —
0  ile Legji uda się zdobyć na Polonji
1 W arszawiance wszystkie cztery pun 
t ty , wówczas p rzypadnie jej w udzie­
lę tyrał wiosennego mistrza. U trata 
choćby jednego punktu pozbaw iłaby 
ją tej godności na rzecz Cracovii, któ­
ra  przy równości punktów  zdoła w y­
kazać się lepszym stosunkiem bra- 
mek. T eoretycznie również i na koń­
cu tabeli nastąpić może pew na zm ia­
na.

Gdyby W arszaw iance udało się 
pokonać Legję, co jest zresztą rzeczą 
zupełnie nieprawdopodobną, wówczas 
nie posunęłaby się w praw dzie n a ­
przód, jednak m ając 7 punktów  na ró­
w ni z C zarnym i, m iałaby  jeszcze w i­
doki w yw indow ać się z niebezpiecz­
nego m iejsca ku górze.

P ierw sza część tegorocznych roz­
gryw ek ligow ych-różniła się znacznie 
od poprzednich. W przeciw ieństw ie 
do la t ubiegłych tabela znacznie szyb 
ciej się skrystalizowała, w yraźniej za ­
rysow ały  się kontury  zarówno czo­
ła, jak i końca. W iększe przem iany 
dokonyw ały się w łaśtyw ie jedynie w 
centrum . N iespodziankę w ielką sp ra­
w iła  C.racovia, przegryw ając jedynie 
dwa spotkania, i to drugie z W artą 
p rzy  dość w ielkim  pechu. „B iałoczer- 
w onych“ m usim y też nadal uw ażać 
za najpoważniejszego kandydata do 
■tronu m istrzowskiego, aczkolw iek ich 
kw alifikacje bojowe, które ostatecznie 
decydują, nie bndzą wielkiego zanta- 
mia. Jeśli mimo to uchodzi C raco tla  
za  faw oryta, to w znacznej mierze i 
dlatego, iż rów nież konkurenci jej nie 
odznaczają się zbytnio w aloram i bo- 
jowt-mi, w  każdym  razie nie cechują 
one Legji, k tóra jedynie dzięki dobrym  
tyłom , zajm uje obiecującą pozycję. — 
Ilekroć „W ojskowi" n a tra fia li na tw ar 
dego przeciw nika, w ów czas aitak cho­
w a ł swe „groźne" rogi, zadaw alając  
się rem isem .

Również Warta nie należy dzisiaj 
do zespołów, w alczących na śmierć 
i życie. Form a Poznaniaków  by ła  b ar­
dzo chw iejna. Obok w-ysokocyfrowych 
■zwycięstw, m a ona też n.a koncie w y­
sokie klęski. N iestałość W arciarzy  d a ­
tu je  się zresztą  nie od dzisiaj, a z bie­
giem czasu  liczyć się należy  raczej 
z pogorszeniem , niż poprawą sytuacji.

W isła przekroczyła już swój szczy­
towy punkt. Okazało się to już przed 
rokiem  i w ystępuje dziś jeszcze ja sk ra­
wiej. D rużyna krakow ska znajduje się 
rca tej sam ej ścieżce co Pogoń przed 
k ilkom a łaty . Gracze się starzeją, na- 
■yhku iakoś nie widać. Również i spa-

Lwów, 19. lipca.
Poniżej zam ieszczam y kom unikat, 

p rzesłan y  nam  przez LZOPN w związ 
ku z p rzykrym i w ypadkam i na boi­
skach. Energiczne w ystąpienie lokal­
nych w ładz p iłkarsk ich  przyjm ą roz­
w ażne sfery sportowe ze zadow ole­
niem, widząc w niem  pierw szy krok 
na drodze sanacji stosunków. Spodzie 
w am y się, że tym  razem  akcja nie 
ograniczy się jedynie do pięknych słó­
wek, lecz nastąpią tez odpowiednie 
czyny,

* • *
W zw iązku z w ypadkam i, jakie 

miiały miejsce ubiegłej niedzieli na 
boiskach lwowskich, W ydział Gier i 
D yscypliny LZOPN. zastosow ał sze-

CZTEPY DNI POD 
Lwów, 19. lipca. 

Lwowski Okręgowy Związek P ływ ac­
ki i Okręgowy Urząd W ych Fiz. i Przy 
sposob. Wojsk. D. O. K. Nr. VI, u rzą ­
dzają Zawody P ływ ackie o M istrzo­
stwo Okręgu Lwowskiego Okręgu i za 
wody d la  uczestników  kuisu  in struk ­
torów pływ ackich, urządzonego przez 
Okręgowy Urząd WF. i PW. — Od­
będą się one w dn iach : 22, 24, 25 i
27 lipca n a  staw ie „iSwiteź".

Program  zawodów: 22 lipca: 1) go­
dzina 16 —  S ztafeta panów  5x50, styl 
dow olny, 2) 200 m żabka d la pań, 
50 m żabka dla chłopców  do la t 15, 
100 m żabka d la chłopców  do la t 18,
3) 1500 m styl dow olny dla pań , P 
1500 m sty l dowolny d la  panów.

24 lipca, godz. 16: 100 m n a  krzy 
żach  d la  pań, 6) 1U0 m styl dowolny 
d la  panów , 50 m n.a krzyżach dla 
chłopców  do lat 15, 100 m na krzy­
żach d la  chłopców  do la t 18, 7) S zta­
feta 4x200 d la  panów, 8) 100 m styl 
dow olny d la  pań, 9) 100 m na k rzy ­
żach  d la panów.

25 lipca, godz. 16: 10) 400 m. styl 
dow olny d la  panów, 11) 400 m styl 
dow olny d la  pań, 50 m styl dowolny

dek Pogoni nie nastąp ił nagle. N aj­
pierw  z biedą w yw alczono jeszcze 
czw arte  m istrzostw o. W pierw szym  
roku Ligi w idzieliśm y Pogoń w grupie 
czołowej, a później przyszła pełna k a ­
tastrofa. O ile W isła zaw czasu nie 
zabezpieczy się to przepow iadam y jej 
pudobny los. By W isła w tym roku 
jeszcze nadrobiła  8 straconych  punk­
tów, trudno przypuszczać.

N adspodziewanie dobrze trzym a się 
Ruch. Mimo wszystko nie w ierzym y, 
by w  drugiej kolejce G órnoślązacy zna 
leźli się w czołowej grupie. Z chw ilą 
gdy nas tąp ią  w yjazdy , okaże się j; k

co roku, że „nie taki djabeł groźny, 
jak go m alują".

Polonja w arszaw ska jest d rużyną 
w ielu możliwości. O statnie występy 
w ykazały  .znaczną popraw ę,'to  też nie 
dziw iłoby n.as bynajm niej, gdyby o- 
debra la  Legji conajm niej jeden punkt.

Pugoń należy do zespołów., popa- 
I dających z jednej krańcowości w dru­

gą. Po serji dobrych wyników, zapo­
czątkow anych w Łodzi, nastąp iła  ka­
tastrofa w walce z Garbarnią. Mimo to 
ośm ielam y się tw ierdzić, że drużyna 
lw ow ska znajduje się na lepszej d ro­
dze. Regeneracji daw nej świetności

n ik t m yślący nie oczekiwał. Jesteśmy 
pew ni, że Pogoń przegra jeszcze nie- 
jedno spotkanie, niem niej jednak pra-1 
cując nadal system atycznie ma widok* 
zw olna osiągnąć równowagę, które 
jest pierw szym  w arunkiem  sukcesów 
w polskiej lidze.

ŁTGS w yprzedził w praw dzie ŁKS 
jednak nie przepowiadam y mu wielkie) 
karj,ery. Benjam inek ligi m iał dotych­
czas djabeine szczęście, które może je­
dnak łatwo się odwrócić. ŁKiS nie znaj 
duje się w dobrej formie. Wobec tego, 
że w iększość spotkań toczyć się bę­
dzie poza Łodzią, czeka go jeszcze 
ciężka przepraw a.

G arbarn ia  w  osta tn ich  tygodniach 
w ykazała tak wielką żywotność, że 
trudno dopraw dy zaliczyć ją do grupy 
końcowej. P ełny tem peram entu  i w er 
wy atak  umożliwi zapew ne Krakowi a 
nom definitywne wydostanie się ze 
strefy niebezpieczeństwa, tembardziej, 
że i ty ły  zw olna się konsolidują.

Czarni zam knęli sezon w iosenny 
ładnym  sukcesem. Niemniej jednak 
należą  i Czarni do zespołów bardzo nie 
rów nych. W ieczne eksperym entow a­
nie, czego św iadkam i byliśm y w  cz a ­
sie całego okreau powojennego, u tru­
dn ia znacznie konsolidację drużyny, 
której luki należałoby  w ypełnić prz.e- 
dew szystkiem  w łasnym  narybkiem. 

Sukcesy zależą nietylko od um iejęt­
ności technicznych, ale w znacznej 
m ierze od „morale" drużyny. Pod
tym względem zrobiliśm y w roku ub. 
z Czarnym i jak najgorsze doświadczę 
nia. Zm iana na lepsze nastąpić może 
jedynie wówczas, gdy Czarni m iast
obcych uzupełn ień , .zapewnią sobie
rezerwy, zw iązane z klubem nieco sil­
niejszym i węzłam i, niż doryrwczą go­
ściną.

W arszaw iankę dzieli -wprawdzie 
od najbliższego sąsiada tylko różnica 
dwóch punktów, jednak sytuację jej 
oceniam y bardzo sceptycznie. Dzi­
siejszej W arszaw iance brak zapału, 
ambicji i werwy młodości, a  ponieważ 
inne  w alory nigdy nie były zbyt roz­
w inięte, więc też następują odpowie­
dnie konsekwencje. O ile W arszaw ian 
ka nie o trzym a sukursu z zewnątrz, 
w ątpić należy, czy o w łasnych siłach 
wydobędzie się z tarapatów , w któ­
rych się znalazła.

 o -

Lwów, 19. lipca.
N iedzielny program piłkarski przed 

staw ia się bardzo skromnie. Nawet na 
odcinku klasy A brak bardziej a tra k ­
cy jnych  spotkań. W tym  w ypadku 
spodziewać się należy, że zawody J a ­
niny z Lechją zwabią n a  boisko 40 p. 
p. sporą ilość widzów. Lechja jest 
dzisiaj bezsprzecznie d ru ży n ą  in te ­
resu jącą  i gra jej przysporzyć może 
siporo emocyj. Jan ina  wedle w szelkie­
go praw dopodobieństw a nie zdoła do­
trzymać kroku przeciwnikowi, nie­
m niej jednak zm usi go do rozw inięcia
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w szystkich  walorów. Spotkanie o d ­
będzie się o 11 przedpot., co przy  za­
pow iadających się upałach  uw ażam y 
za zupełnie mei 'powiędnie mordowa­
n ie  graczy.

DwaMÓśir, turnfej
JT0 feo s?śu Ś w  t?zS,

Lwów, 19. lipca.
W sobotę d n ia  19 bm i w niedzielę 

dn ia  20 bm. odbędą się zawody w  pił­
ce  nożnej na boisku LKS „Św iteź" (u 
w ylotu  ul św  M arcina).

W  sobotę o godz. 15 (3) Zenit II — 
Syonid II, o godz. 17 (5) Zenit I —  
H asm onea I B.

W niedzielę o godz. 15 (3) Ruch— 
Syonid, o godz. 17 (5) Z en it I —  Świ­
teź I B.

„Tennis" Akadem icki Związek 
Sportowy obniżył znacznie opłaty na 
kortach  przy ul. Badenich.

Sekcja lekkoatletyczna L. K. S. 
I echja urządzę w niedzielę d n ia  20 
bm., o godz. 17 na boisku 40 p. p. (Po­
hulanka) m iędzyklubowe zawody w 
konkurencjach :’ skok w  dal z m iejsca 
i rozbiegu, skok w  zwyż i o tyczce — 
Zgłoszenia przyjm uje sek re tarja t k lu­
bu do d n ia  18 bm. w raz z wpisowem  
w  kwocie 50 gr. od konkurencji i za­
wodnika.

T. Z. R. kom unikuje, że pólkolonjn 
dla m łodzieży m ęskich i żeńskich 
szkół lwowskich została o tw arta  z d. 
5 lipca D otychczas zgłosiło się na pół 
koloni? około 120 m łodzieży, która 
pod Kierownictwem instruktorów  u- 
p raw ia  gim nastykę, lekką atletykę, 
gry i zabaw y. Zajęcia odbyw ają się 
codziennie n aw et p rzy  zm iennej po­
godzie od godz. 9— 12 i od 17— 19. — 
W czasie przerw  m łodziez otrzym uje 
posiłek, sk ładający  się z  m leka i Chle­
ba ,z m asłem  lub bułek, p łacąc za ten 
posiłek tylKo 10 gr. Dodatkowe -zgło­
szenia m łodzieży przyjm uje się co­
dziennie w  p a ik u  TZR przed rozpo­
częciem  zajęć.

Klęska W arty u Rydze. W dn iu  
w czorajszym  przyniósł te legraf wieść- 
W arta  przegra ła w Rydze z  Riges A
C. w  stos. 5:1. Ze względu na n isk i 
stan  p iłkarstw a łotewskiego klęska 
m istrza  Polski jest w ypadkiem  nader 
p rzykrym , nie przyczyniającym  się 
bynajm niej do podniesienia naszego 
au to ry te tu  za granicą.

Plany polskich piłkarzy. Codzien­
nie p raw ie  cz y ta  się w gazetach o pro­
jektach w yjazdu za granicę tej czy  
owej d rużyny. O statnio podobno Polo- 
nja nosi się ze zam iarem  urządzenia 
tourne po Szw ajcarii. Ze w zględu na 
obecny s tan  p iłk a rstw a n a sz e g o ^ n ie  
uw ażam y czas za  odpowiedni d la  po­
pisów  za  granicą. Gdy chodzi o S zw aj­
carię, to specyficzna jej gra (ostrość i 
bojowość) nakazu je  w ielką przezor­
ność.

(K oniec „W iadom ości sportow ych".)

GIEŁDY,
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a, 18. lipca. (PAT). 5 proc. 
pożyczka d o larow a 63, 5 proc. pożyczka 
k o n w ersy jn a  55 trzy  czw arte, 8 proc. L i­
sty zast. B ku Gosp. K raj. 94.

W alu ty  i dpwizy: Belgja 124.55 G dańsk 
172.S7, H o lan d ja  357.85, K openhaga 
233 1 5, L ondyn  43.25, N. Jo rk  8.88.2, 
P a ry ż  34.99. P rag a  26.36, N. Jo rk  telegr. 
8.89.4, S zw a jra rja  172.84, S tokholm  239.05 
W  Odeń 125.61, W iochy 46.57 i pól.

W arszaw a, 18. l ;pca. (PAT). Bank 
Polsk i 16, Częstocice 32, W egiel 40, Lil- 

, pop 25.

Lwów, 19. l ip c a . „ 
Z a rz ą d  m ia s ta ,  m a ją c  n a  o k u  zw al­

czanie bezrobocia wiśrod ro b o tn ik o w  
bm soiw lanyich, a  ró w n o c z e śn ie  d b a ją c
0 polepszenie stanu budynków pod 
względem estetycznym, zdioWotnym i 
bezpieczeństwa publicznego, z w r a c a  
się  db  w ła ś c ic M i  i z a rz ą d c ó w  r e a ln o ­
śc i z  gon-ącyro a p e le m , b y  je szcze  w  
c ią g u  b ie ż ą c e g o  l a t a  przw stąpiili do 
p ize ip row ad izen ia  kunieczniych robót 
konserwacyjnych, jak  n p . - do n a p r a ­
w y  nieszczelnych lnu zniszczonych  
pomryć dachowych, n a p r a w y  popęka­
nych przewodów kominowych i roz­
padających się kominów, o d n o w ie n ia  
lasad, klatę1, schodowych i s:eni, sd la -  
k ie ro w a n ia  okien, i drzwi, zw t is z c z ą  
z e w n ę tr z n y c h ,  b d c z y s z c z e n ia  i u p o ­
rz ą d k o w a n ia  podwórzy, p rz e s ta w ie ­
n ia  przepalonych pieców pokojowych
1 kuchennych, u p o rz ą d k o w a n ia  ogro­
dzeń murowanych czy drewnianych, 
u s z c z e ln ie n ia  przewodów wodociągo-

Lw ów , 19. lipca.
(jp) Skazani n a  śm ierć  o k azu ją  często 

zadziw iającą  rów now agę um ysłu  w p rz e ­
d e d n iu  n iech y b n eg o  ro zstan ia  się  z ży­
ciem . K ro n ik i k ry m in a ln e  n o tu ją  n ie ­
m ało w ypadków , w  k tó rych  d e lik w en t 
spędził osta tn i d z ień  sw ego życia w 
przew y b o rn y m  hum o rze , k tó ry  go n ie  
opuszczał aż do o sta tn iego  tchu. Ze je ­
d n ak  ten  szubien iczny  h u m o r jest n a j­
p raw d o p o d o b n iej ty lk o  m aską, k tó rą  
skazan iec  ok ry w a  p rzed  św ia tem  a  m o­
że n aw et p rzed  stro ją  w łasną św iadom o­
ścią bezg ran iczn ą  rozpacz, m ożem y w nio­
skow ać z następ u jąceg o  w ypadku , k tó ry  
zdarzy ł się o b ecn ie  w  Chicago. W w ię ­
z ien iu  tam tejszem  oczek iw ał w ykonania  
w yroku n ie jak i John  B eckerey , k tó ry  
zam ordow ał z zem sty  za zerw an ie  p la ­
nów m ałżeńsk ich  sw oją narzeczoną i jej 
m atkę .

M orderca  p rzez  cały czas rozp raw y  
sądow ej okazyw ał najlepszy hum or, n ie 
zdradzając  ani k rz ty  żalu  za zb ro d n ię  
p opełn ioną . To d o b re  usp o so b ien ie  n ie  
zepsuło  się  n aw et w  chw ili, gdy m u o- 
głoszono w yrok , skazujący go n a  śm ierć. 
W yszedł z sali ro zp raw , nucąc jak ąś w e ­
sołą p io senkę, zaś dozorcy odprow adza-

GIELDA W IEDEŃSKA.
W iedeń 18 lipca. (PAT) W arszaw a 

79.21— 79.49 Z urych  137.32 A m erykań­
skie 703.40 N iem ieckie 168.45 W łoskie
37.15 Ju g osłow iańsk ie  12.49 S zw ajca r­
skie 137.32 Czeskie 20.9 i pó ł W ęg ier­
skie 123.71 N orw eskie 188.70 Z ieleniew ­
ski 30.50 K arp a ty  3.11 G alicja 2.50 Galie. 
M ontanw crke 11.75.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Z urych, 18. lipca . .(.PAT). Paryż  

20.24 i pól, L o n d y n  25.02 i pół, N 'J o r k  
5.14.40, B rukse la  7.87 i pół, W iochy 
26.9 i pół, I lis zp a n ja  59.80, A m sterdam  
207.051, B erlin  22.82 i pól, W iedeń 72 68, 
S tokholm  138.30, Oslo 137.80, K openhaga 
137.80, Sofja 3.74, P rag a  15.25 i pól, W ar 
szaw a 57.70, B udapeszt 90.20, B iałogród 
9.12 i pól, A teny 6.67 i pół, K o n stan ty ­
nopol 2.44, B u k areszt 3 06, H eisingfors 
12.95, Buenos Aires 186.

G IL E M  LONDYŃSKA.
Londyn, 18. lipca. (PAT). Nowy Jo rk  

486.46, Paryż  123 59, B erlin  20.37, M ont­
real 485.87, H iszp an ja  41.85, A m sterdam
2.09.50 B rukse la  34.80 5/8, K openhaga
18.15 7/8, Stokholm  18.19 trzy  ósm e, O- 
slo 18.16. H eisingfors 193.22, P ra g a  164,

wych itp.
U sunięcie w czas ■wymienionych, 

choćby drobnych  usterek, uchroni re ­
alność przed dalszem niszczeniem , a  
w łaścic ie la  przed ponoszeniem  w  przy 
szłości znacznie większych kosztów 
naprawy.

Zarząd  m iasta spodziew a się, że 
apel jego osiągnie skutek, tem bar- 
dzżiej, że idzie tu  n ic tylko o spełnie­
nie obowiązku społecznego obywateli 
Lwowa, ale także o obronę lćb w ła ­
snych interei ów.

W ciągu m iesiąca w rześn ia p rzy ­
stąpi M agistrat do skontrolowania sia ­
nu wszystkich realności, przyczem  
wobec w łaścicieli i zarządców, którzy 
nie przeprowadzili dobrowolnie w ska­
zanych robói konserwacyjnych, zasto­
suje przysługujące mu na podstawie 
art. 377 i  38G rozp. Prez. Rzpliioj z dn. 
16 n . 1928 (Dz. U, Nr. 33. poz. 202) 
środki przymusowe.

PIOSENKĄ NA USt AGH.
jącem u go do celi zw ierzy ł się , że i tak  
jest z sieb ie  zadow olony, bo osiągnął 
czego chciał, to jes t, że ry w a l, k tó ry  
m u o db ił dziew czynę ukochaną , nigdy 
je j n ie  posiędzie.

W  p rzed ed n iu  s tra ce n ia  jak o  osta tn ie  
sw oje życzenie, ob jaw ił chęć spożycia w 
sw ojej celi uczty w ese lnej. G dy zarząd 
w ięz ien ia  p rzychy lił się  do Tego żądania , 
sk azan iec  p rosił, aby  zastaw iona dw a  n a ­
k ryc ia , bo w szak ucztę w eselną m usi 
spożyć zc sw oją narzeczoną.

T en  dziw aczny pom ysł nap ro w ad z ił 
dyr. w ięzien ia  n a  m yśl, że B eckerey  
n ie  je s t  p rzy  zdrow ych zm ysłach, zw ła­
szcza, że p rzy  uczcie w y śp iew yw ał n a j­
p ik an tn ie jsze  p io sen k i k ab are to w e  i w y­
buch ał co chw ila  hom erycznym  śm ie ­
chem .

D oniósł o tern  n a ty ch m iast do sądu, 
w  n astęp s tw ie  czego postanow iono  odro ­
czyć w y k onan ie  w y ro k u  i w ysłano  do 
celi lek a rzy , k tó rzy  m ie li zhadać stan 
um ysłow y skazańca.

Tym czasem  tam  czekała  ich now a n ie ­
sp o d zianka . B eck erey  b y ł już tru p em . 
U dar serca , k tó re  zniać n ie  m ogło w y­
trzym ać gw ałtow ności w zruszeń , położył 
■kres jego życiu.

B udapeszt 27.77, B elgrad 670.50, R unui- 
n ja  818, L izbona  108.24, K o nstan tynopo l 
025, A teny 375, W iedeń  34.42, W arsza ­
wa 43.35,

GIEŁDA PARYSKA.
P ary ż , 18. lipca. (PAT). L ondyn  

123.59 i pół, N. Jo rk  25.40 trz y  czw arte, 
B ruksela  355, H iszp an ja  296, * W łochy 
13.05, S zw ajcarja  494.75, K openhaga
680.50, A m sterdam  1022.50, Oslo 680 JO, 
Stokholm  683, P rag a  75.40, R um u n ja  
15.10, W iedeń  359, B erlin  606.50.

OBROTY
Lwów 18. lipca.

T endencja lekko  zwyżkowa. Su-bro 
w d rlsu rm  ciągu spada w cenie.

BI4W IZY : D olary  am ervk . 8 88.70—
8.89.25, do lary  kunad . 8.80.00—8.80.50, 
kor. czeskie i • 20 —. ir. iran i.
r ." 4 .80-0 .35 .09 , fr. szwajc. '  72 0 C -
1.72.50, funty  43.40—43.70, czerw ieńea 
11.00—12.00, le je  0.05.00—0.05.59, szylin- 
p i WSi 5 0 — 1 2 6 .( a i .

ZŁOTO: 20 kor. 36 20—36 60, 20 fr.
f,ft 7U ,1. ,-ro ń i *<5 49.

■SREBRO: K or. a u str. 042 .00—0.48.00 
5 Korcu a u str . 2.40.00—2.50.00, floreny 
i.20.0(t—1.25.00, ru b le  i.9 0 —'2.00, boniej- 
ki 0.95—1.00.

PROGRAM AUDYCJI RADJOWYGH- 

Sobota, 19. lipca 1930,
L wów 11.58 Sygnat czasu i he jn a ł. 

12.05— 13 00 K oncert p ły t g ram o fo n o ­
wych, 17.35 T ran sm is ja  odczy tu  z W ar­
szaw y. 18.00 T ran sm is ja  z W iln a : Słu­
chow isko d la  dzieci i m łodzieży p. t. 
„H ej w ak ac je  to rzecz m ila"  p ió ra  Cioci 
H ali. 18 30 R ozm aitości, k o m u n ik a ty , 
oraz  k o n cert p ły t g ram ofonow ych , 19.20 
T ran sm is ja  z K rakow a: „P rzeg ląd  poli­
tyki z ag ra n ic z n e j '1 ubiegłego ty godn ia  — 
wygłosi dr. J a n  Reguła. 19.45 T ran sm is ja  
z W arszaw y: C entra lne  Tow. O rganizacji 
i K ółek ro ln iczych  do sw ych członków  
i ogółu ro ln ików . 20.00 Sygnał czasu, po ­
czerń tran sm is ja  z W arszaw y: P raso w y
dzienn ik  rad jo w y . 20.15 T ran sm is ja  z W ar 
szaw y: K oncert p o p u la rn y  z D oliny
Szw ajcarsk iej. W ykonaw cy: O rk iestra  F il 
h a rm o n ji w arszaw sk iej i so lista . Cz. I.
1) G ounod: M arsz z op. „K ro low a S aba".
2) R, S trau ss: W alc  z op. .K aw aler srebr-. 
nej ró ży", 3) G linka: U w ertu ra  do op. 
„R uslan  i L u d m iła" . 4) Ippolitow -Iw a - 
now . Suita  „Szkice k a u k ask ie " . Cz. II.
6) C zajkow ski: K apiys w łoski. 7) Głazu- 
now : W alc  k o n certo w y . 8) G rieg: a) R a­
ny serca, b) O sta tn ia  w iosna. 9) D elibes: 
In term ezzo  z su ity  „N aila" . 10) H alvor-' 
sen: M arsz bo jarów . 22.U0 T ran sm is ja  z- 
W arszaw y: F e jle to n  p. t. „M ieszczuch pod 
n am io tem " — wygi. red . J . St. M ar. 22 15 
T ran sm isja  k o m u n ik a tó w  z W arszaw y . 
22.30 T ran sm isja  z K rakow a: G aw ędziarz 
p o d h a lań sk i p. D oru la  p rzed  m ik ro fo ­
nem . 23.00—24.00 M uzyka tan eczn a  z „Ba 
ga te li‘‘.

LIPSK 19.30 K oncert lip sk ie j ork.. 
sym f. LONDYN 22.40 K oncert k w in tetu  
P a rk in g to n a . K R Ó LEW IEC  20.00 „N a­
około św ia ta"  — w ieczór m uzyki p o p u la r­
nej. KAlN NDBO KG 20.00 Konc. SZW JT- 
GART 21.30 „W ieczór p rz e b o jó w " .— 
w w ykon. ra d io o rk ie s try  i solistów . HAM 
BURG 20.15 Od L a n n e ra  do L eh a ra . BER 
L IN  21 90 „S p acer po d achach  b e rliń ­
sk ich" _  ra d jo k a b a re t.  LANGENBERG
20.00 W esoły  w ieczór. PR A G 4 20.00 
Jo h n  Golwell i J a ra  Posp isil W ieczór po 
p u larn y . 21.09 „W  stu d n i"  —  opera  kom . 
OSLO 18.30 Recit. śpiew . Sólvi B trg ja e - 
ger. MEDJOLAlY 21.25 M uzyka k am era ln a . 
W IED E Ń  19.05 M uzyka k am era ln a . 20.05 
W ieczór K alm ana. RYGA 19.03 R a d jo k a ­
b a re t. MONACH.TUM 17.30 M uzyka o r­
ganow a, 18.45 M uzyka k am era ln a . BUDA 
PESZT 18.00 K oncert o rk ies try  m ie jsk ie j.
20.00 Słuchow isko. LENINGRAD 19.00 
K oncert sym f. HILVERSU M  21.20 M uzy­
ka operow a. CHARKÓW  19.00 K oncert 
sym foniczny  pod d y r. p ro f. R osen , 
ste ina .

NlcdzBcla, 20. Hpca 1930,
LW Ó W  10.15 T ran sm is ja  n ab o źeń . 

stw a z B azyliki W ileńsk ie j. 11.50 Sygnał 
czasu  i h e jn a ł z w ieży k a te d ra ln e j w W ił 
n ie. 12.0513,00 M uzyka z p ły t g ram ofono  
w ych. 15.30 T ran sm is ja  z W arszaw y : 
O dczyt p. t. 40.000 m łodzieży w ie jsk ie j w  
p racy  kon k u rso w ej —  w-ygl. inż. Ciem., 
niew ski. 15.50 T ran sm is ja  m uzyki z W ar 
szaw y. 16.00 T ran sm is ja  z W arszaw y: „O 
dachach  i p o k fyc iach  dachow ych" wygł. 
inż. Z ygm unt Peczlew icz. 16.20 T ra n s ­
m is ja  m uzyki z W arszaw y . 16.30 T ra n s ­
m isja  z W arszazw y. „ P o g a d an k a  o sp ra  
w ach p raw n iczy ch " — wygł. mec. Zygm. 
N adratow sk i. 16 50 T ran sm is ja  m uzyki z 
W arszaw y : Cz. I. a) K arłow icz: Pod ja ­
w orem , b) M oniuszko: Zosia, c) C hopin: 
„Gdybym  ja  b y ła  słoneczk iem  n a  n ie­
b ie" — odśp iew a p Z. D obrow olska  - 
Paw łow ska. Cz. II . a) B iałk iew iczów na: 
P re lu d ju m , b) N iew iadom ski: Noc księ­
życow a, c) M oniuszko: K rakow iak  —  od­
śpiew a p. J . H offm an. 17.25 T ran sm is ja  
z W arszaw y : K oncert R eprez. Orkiestry* 
Policji Państw ow ej m . st. W arszaw y  pod, 
dyr. Al. Sielskiego. Cz. I. 1) Y erdi: Uwer, 
teu ra  do op. .N abuchodonozor". 2) P u c­
c in i: F a n taz ja  n a  tern z o p .11,.,Madame 
B u tte rfly " . 3) M eyerbeer. Su ita  b a le to J  
wa z oP- „P ro ro k " . Cz, II. W ag n er: Chóg 
p ielg rzym ów  i p ieśń  do gw iazdy i. op, 
„ T a n n h au se r" . 5) Sain t-S aens: P itp o iiri 
n a  tem . z op. „Sam son i D alila". 6) Mo­
n iuszko: M azur z op „S traszn y  dw ów ". 
18.45 R ozm aitości, k o m u n ik a ty ,,i k o n cert 
z ptyt g ram ofonow ych . 19.05 T ran sm is ja  
z W arszawy : W iadom ości p rzy jem n e  i.
u ży teczne 19.25 T ran sm is ja  z K rakow a: 
Red. la lii K orek wyg! AVieś w p n ę .1!  
w spółczesne j". 19.50 Dalszy ciąg ro z ­
m aitości. 20 00 Sygnat czasu, poczem
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Pri/ism iit i pożyteczne.
Liierzcie codziennie w szklance wodyAy* 

teczkę soli owccow.ychEno „ F - u i t s  S “1ł” 
Eno jest preparatem mu lującym. posia­

dającym wiek dobroczynnych właściwości — 
jegt to Jrode.. pobudzający, ppir. ca1, w tra­
wieniu i regulujący działalność kiszea.

E n o  jest artykułem, który od przeszl 
pół wieku posiada wyrobioną markę: Jest 
korzystny dla zdrowia, (przytem i rzeczy- 
wiście sympatyczny i miły

W yłączne przedstaw icielstw o o a Jteeczpospolitą Polską:
„ C H E M O F A k M "

p K e ltf0 ^ jC h e n i.-F .a rm a c e u ty c z n e A p t :M iE tt in g e ę .S p ;z c .a  
L w ó w , uL A k ad em ick a  to .

S kład-głów ny na Lwów w aptece pad  Archaniołem-'Rafa* 
łem -M . ‘‘Ettlngera w e-Lw ow ie, P iw  Golachowskich 14.

\J^vlącznavprodukcja-.firmy. J .  C .JEN O "Ltd~Londyi!. 
SJowa „ENO" I „ F R p iT  SALT" są ' z'ai£ies^owttn(rt|ąkD 

znaki tow arow e.
Do n aby c 1 a w o*w s xy stklc h- a ptakach.

Do nabycia we wszystkich aptekach, 
skład główny w aptece:

At. E T T I N -  E R A  W E LWOWIE.

tran sm is ja  z W arszaw y: K w adrans lite ­
rack i „Sclinus sa lta n s“ W . S ieroszew ­
skiego. 20.15 T ran sm is ja  z K rakow a 
K oncert w ieczorny : R ecital fo rtep ianow y  
p ro f. A lfreda  H u ehna  z F ra n k fu r tu  nad  
M enem : 1. F r. C hopina: a) B allada f m oll, 
b) M azurek a-m oll, c) N o k tu rn  D es-dur 
d) E tu d a  A s-dur z op. 10 (nr. 10), e) E tu- 
dy c m oli op. 25 (nr. 25). 2. a) R ach m an i­
now . P re lude  g-m oll, b) R eger: A llegro 
D -dur, H in d em ith : N actitstiick , d) B a r­
to k : T aniec  rum u ń sk i. 3. CI. D ebussy: a) 
om m age a  R am eau , b) Feu d ‘a rtifice , c) 
T occata . 21,45 T ran sm is ja  z K rakow a. .T, 
M archlew ski wygł. fe jle to n  p. t. „U lew a". 
Po fc jle ton ie  tran sm isje  ko m u n ik a tó w  z 
W arszaw y , 22.00—0.15 T ran sm isja  z W ar 
szaw y: Rew ja z te a tru  ,,A nanas“ p. t.
„F u k s n a  to rze“.

DO KINA „PA L A C E “
ZA DARMO

MOGĄ DZIŚ PÓJŚĆ:
WALDER BENJAMIN, Śnieżna 7. 
SAFIRÓWNA K„ Senatorska 5.
TARA rRANCiSZEK, Polecnów.
Inż. STANKIEWICZ, Wyspiańskiego 

1. 32.
STARASOLSKA ANNA, Łyczakowska 

1. 18.
Biiety są do o d eb ran ia  w A d m in is tra ­

cji codzienn ie  m iędzy godziną 10 a 12 
przertnołudniem

WBHBhuBbfiMaiŁ I M t
ętekiSiU. AT . . \ i t l ' 0 6 1 V  w Z akopa­

łem  u l Szp ita lna  poleca pokoje z u- 
trzym aniem  na sezon letn i v cenie od
8.50 de  10 zl. — e le k trj cznosć, łaz ien ­
ka. ciepła i z im na woda. Pokojo sło­
neczne,, jedno i dw uoosobow e nad n e -
l.ą i plażą.

MAG. FARM. (nbstryf.) z d łu g o le tn ią  
p rak ty k ą , dobrze  polecany poszukuje 
posady  wzgl. zastępstw a w ap tece  rd  
zaraz. Z głoszenia pod Scheib, B obrka.

6-194-3

BIURO nauczycie lsk ie  M arji R cchter,
Lwów, C hm ielow skiego 9. nauczyciele, 
nauczycielk i, bony, p ie lę g n ia rk i n ie ­
m ow ląt. L iczne u zn an ia  za sum ienny  
w ybór osób. 6598

KIEROW NIK fab ry k i z wyższem  techni- 
cznem  w ykszta łcen iem  i d łu g o le tn ią  
p ra k ty k ą  w arsz ta to w ą  i odlew niczą, 
p rzy jm ie  od p o w ied n ie  zajęcie s ta łe  we 
L w ow ie lub  na  p row incji na  u m ia rk o ­
w anych w a iu n k ac h  w zak ładach  p rze ­
m ysłow ych lub  handlow ych w z ak re ­
s ie  k ierow nic tw a, o rgan izacji pracy, 
ad m in istrac ji, akw izytorstw ia i b iu ro ­
wości. Z głoszenia  pod „D ośw iadcze- 
n ie “ do A dm in istrac ji. 6604-3

ADJUNKT LASOW Y k aw ale r, z egza­
m inem  rządow ym , sześcio-Iem ią p ra k ­
ty k ą  w p ierw szorzędnych  g o sp o d ar­
stw ach  leśnych, o b znajom iony  z wszel- 
kiem i p racam i w zakres leśn ic tw a 
w chodzącem i (ta rtaczn ik ), n a  n iew y­
pow iedzianej posadzie, p rag n ie  ją  zmie 
nić n a  ró w n orzędną , a d ju n k ta  przy 
d y rek c ji, N adleśnictw ie, lub jak o  leś­
niczy  rew irow y . R eferencje  n a jlepsze . 
M iejscow ość ob o jętn a . Ł askaw e zgło­
szenia do Adm. „ P o ra n n e j1* sub leśnik- 

ta rtac z m k  SS/o. 6585-4

SZOFER Strzelec la t 23 p o szuku je  posa­
dy, m iejscow ość o b o jętna . Zgłoszenia 
do A dm inistracji „G azety Porannej'*  
pod Sum ienny  Nr. 215. 6566-3

KORESPON DENT sam odzielny  polsko- 
n iem ieck i, b iegły  m aszyn ista , dobry  
kupiec  p o szuku je  posady  także  zam ie j­
scowej lub pó łdn iow ej. „Zaufanie** Ad­
m in istrac ja . 6562-3

RNLY d y re k to r  bardzo  pow ażnego przed  
sjęb iore tw a, z akad . w ykszta łcen iem  
d ICC i w ięcej d o larów  za p >moc vt 
uzyskan iu  s ta łe j p osady  re p re z en ta ­
cyjnej w w skazanem  m iejscu. Zgło- 
eze* la A d m in istracja  sub  „Zdolny o r­
g an iza to r"  6420-1

ASYSTENT fa rm ac ji p o szu k u je  posady. 
Zgłoszenia pod W ilhe lm  B lum enfeld , 
Szerszeniow ce p. feilcze Z łote. 6612

INEZ. N iedziela jed e n as ta  ja k  pierw szy 
raz. 6610

Ąp młmmW■•18* tifjnt. Lk •- v ■ ‘i . \cwAi. ■
PO SZU K U JĘ służącę do w szystk iego  do 

m ałej rodz iny  n a  w yjazd.. Z głoszenia 
z podan iem  a d re su  do A dm n. „Uczci­
w a i sumienna**. 6568

WDOWA sta rsza  m aję tna  ,pozna w dow ­
ca n a  rządow em  stanow isku  do la t 55. 
bez anonim ów  pod „N iezależna

6597

MIESZKANIE 5  pokojow e z najw yższym  
kom fortem , cen tra ln em  ogrzew aniem , 
bardzo  luksusow o u rząd zo n e , okolica 
ul. B aden ich  na  rok do w ynajęc ia . — 
Zgłoszenia pod „M ieszkan ie  lu k su so ­
w e iOOO" do A dm im strac ji P o ran n e j.

66’9

PO KÓJ um eb low any , w inda zaraz  do 
w ynajęcia , B atorego  34. I I I .  p. drzw i 
Nr. XVI. 6593-2

SK LEP KORZENNY zaraz  do  nabycia, 
w iadom ość K ochanow skiego ,6. 6591-2

FO R TEPIA N  sztuc to n  w ielki, p iękny , 
rz a d k a  o k a z ja za 1100 zł. sp rzedam  
K o p ern ik a  26 S k len iarsk i, 6587-3

FO RTEPIA N  P ro k sch a , rzad k a  okazja, 
w yjątkow o tan io  za  zł. 1.600 natych­
m ias t sp rzedam . S en a to rsk a  10., p a r­
te r , tylko od 5—6. 6580-2

SŁONECZNA p arce la  p rz y  ul. Jan o w ­
sk ie j n a  cel p rzem ysłow y  lu h  bud o ­
w lany  okazy jn ie  do nabycia. L is ty  do 
A d m in is trac ji pod „A. W .“ 6578-2

ZIMNA W ODA, n a jp ew n ie jsza  lo kata , 
parcele  b u d ow lane  n ied a lek o  stacji, o- 
kazy jn ie  do n ab y cia , Ł yczakow ska  4, 
sto la rn ia . 6561 3

KAMIENICA now a, now oczesny k om fort, 
w olne m ieszkanie , w k ład  gotów ką
7.000 doi. Dochód n e tto  od w k ładu  
15 p roc. Z pow odu stosunków  fa m ilij­
nych  sprzeda f irm a  „ K o n trak t , B ato ­
rego 36, 6556-5

PRA LN IE dom ow e e lek try czn e  „T em po1* 
oraz m agle  korbow e. R en tschner, Le­
gionów  37. 6113-8

I
M ORELE w yborow e I. so rta  zł. 22, II. 

so rta  zł. 20 P om idory  zł. 15 pięciokg. 
koszykach . Miód pszczelny k u racy jn y  
zł. 20 w b ań k ach  pięciokg. fran k o  za­
liczka. w ysyła  Jó z e f  N agler, E k sp o rt 
owoców Zaleszczyk1 6565-5

MORELE zaleszczyckie w ysyła  5 kg . ko­
szykach, m iod ku racy jny  5 k g . b a ń ­
kach  po 22 zł. iran k o  zaliczka Owo­
carn ia  Sal. Se lcer, Zaleszczyki. 6535-5

MORELE Z aleszczyckie św iatow ej sławy 
p ie iw sza  so rta  w  5 kg. koszykach 22 
zL Miód p raw d ziw y  w  5 kg. bańkach 
Tli zi. P om idory  w  5 k g  koizykucb 
14 zł. fran k o  za zaliczką w ys. .a M. 
B ickm an, O w ocarni i, Zaleszczyki.

6 436 8

M ORELE (Aprikozy) p ierw szej jakości, 
wyborow e zł. 22.—, P om idory  zł. 15, 
Ja b łk a  i g ruszk i zł. 15, w  5 kg. koszy­
kach fran k o  zaliczką. Miód k u racy jn y  

w bańkach  zł. 21 w ysyła O w ocarn ia : L. 
P rinz  Zaleszczyki. 6332-3

ZA POŻYCZKĘ 2 .500 doi. n a  3 m iesiące 
zw rócę 3.500 doi. Z abezpieczenie S p o ­
łeczne p ierw sze m ie jsce  w artość  oś­
m io kro tna . Adm. P o ra n n e j „K upiec".

6519

UNIEW AŻNIAM  zgunione św iadectw o 
ukończen ia  Szkoły P rzem y sło w ej im. 
D r. A. I io rk isa , S im on Spiegel.

6589-2

UNIEW AŻNIAM  re je s trac y jn ą  książkę  
au tom obilow ą Lw. 7342. w ystaw ioną  
na  nazw isko D ra dana  Zasow skiego, 
Ja ro sław . 6592

SAMUEL ROSENKOCH, urodzony  1»95, 
un iew ażn ia  książeczkę w ojskow ą w y­
d an ą  p rzez  P . K. U. Zaleszczyki.

6605-3

W SZELK IE  w yro b y  skórzane  fa rb u je  
n a  w szystk ie ko lo ry  B arasz  pl. B e r­
n a rd y ń sk i 2 . 6569

MEBLE po cenach najniższych, a  to : sy­
p ia ln ie  od 6u0 zl., jad a ln ie  o i  800 zł., 
salony od 550 zl. k rzes ła  oc* 11 zł., 
o tom any od 50 zl., bufalk i od 45 zł., 
sia tk i poduszki, w k ład y  etc. poleca na  
dw unastom iesięczne spłaty  m agazyn 
m ebli H eszelesa, Lwów, K o p ern ik a  23. 
Róg W ronow skiej. 5334-30

Nowo założona p raco w n ia  fu te r  pod firm ą  
A. DRUCKER i S. W IESNER 

ul. P iłsu d sk ieg o  6
w ykonuje w sze lk ie  roboty w  zak re s fu- 
te rn ic tw a  w chodzące, po cenach u m ia r­
kow anych. Z lecen ia  z p row inc ji u sk u te ­
cznia się  w  n a jk ró tszym  czasie. 6151-15

Z akład  chem icznego czyszczenia odziczy

M. SOROKA
L w ów , K ochanow skiego -15. 

wykonuje, w szelk ie robo ty  w  zak res 
wchodzące 6300-10

Wytwórnia kapeluszy damskich

„ W E L IN A ” Ryne?d 4
poleca swoie znane wyroby 6348

nsrfty i mGiibgmy szlacl e tn y c h  
Do <ł! Europejski 

P W W E r l  p | ,  (VI r j  r  4 ,
6141

nienie kiiim, garniiury salonowe
po leca  go to w e  i w yk o n u je  n a  zam ó w ie­

n ie  firm a  ta p ic e rsk n -d e k o ra c y jn a

JANA ORTN ŚRA, Lwów,
u l. S y k s t u s k a  41 . 5771

Lokal sklepowy'
W dom u m ieszkalnym  przy  u l. Stryj’- 

sk ie j 36. jes t ao  w ynajęc ia  od zaraz lo­
kal sk lepow y frontow y z u b ikac ją  m iesz­
k a ln ą  i p rzedpoko jem . L okal fen  nie 
m oże b yć/ w ynajęty  ma sk lep  spożywczo- 
k o rzenny .

O ferty  w nosić do 26. lipca  1930 włącz­
n ie  do Z ak ład u  U bszp icczeń  P racow ni­
ków  U m ysłowych w e L w ow ie, ul. P ie ­
k a rsk a  1 a. 6600

Ro z s ło ż e n a  1880.
Najstarsza wytwórnia wy- bów 

metalowych

W. Htetarofal
L w ó w ,  u  i c a  B l a c h a r s k a  I. 1.
w y k o n u je  w szy s tk ie  ro b o ty  m eta low e, 
k e śc ie in e  i g a la n te ry jn e .o ra z  n ik lo w am e

6 OJ

M3T0RY R0P&E
dla p rzem ysłu  i ro ln ic tw a najnow szego 
system u, n a d e r  oszczędne, n iebezp ieczeń­
stw a peżaru  w ykluczone. Maszyny m łyń 
skie . T o k ark i W iertaczk i, Turbiny, Sa­
m ochody P asy , o raz  w szelk ie  m aszyny 

i n a rzęd zia  poleca

„P  I L O T «
Lwów, ul. B atorego 4. 6132

KA TALOGI, PLAN Y ODW IEDZINY 
INŻYNIERÓW  NA ŻĄDANIE.

LECfc CZERP&K
Z ak ład  ta p ic e rsk : i dekoracyjny 

w ykonuje  w sze lk ie  roboty  w  zaL es ten  
wchodzące, o raz  ióżne  m eble klubowe 

i sto ry  do okien.
Lw ów , ul. Z ielona 29. 5389 10

K rajow a chem . F arb ia rn id  i 1 ra ln ia

Jan 3 baśzkićwicza
ul. Podlew skiego 8.

p rzy jm uje  g a rd ero b ę  m ęską i iam ską  dc 
fa rbow ania  i czyszczenia. 6051 2

ZAKŁAD W ULKANIZACYJNY 
M. SERKESA.

Lwów. Z ielona 47. G araże Im p eria l 
cel. 79 11.

R eparacje  p n eum atyków  Sam ochód, guu. 
powoź, kaloszy, śniegow ców  oraz  p rzed ­
m iotów  gum ow ych. Z ak ład  w yposażony 

w najnow sze  aparaty. 5979-16
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z a s i e w y

p o lsca  się

TO M ASYN Ę
Sup r osfaty 

Sól potasową i Kńnit 
Azotntak 
Nitrofos 

SALETRY 
Siarczan amonu 

Wapno palone, mielone
Pierw szorzędną zapraw ę

U S P U - U N
ledyne przeciw my3zom 
i szczurom preparat/ 

„Z E U O “

L w ó r ,  K o ś c iu s z k i  18
C en niki i b roszu rk i dar­

m o i o p la  n ie  6"50
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n m b m
H A S Z Y N Y  

3 0  S  S A N I U
nowe 4-rzędowe 

po zł. 525’— 
p o le c a  4 7 ,7

« T ł .
S pecja lista  PY JA M  m ęskich  i dam skich

S. M. W I L F
Łw ow , L eona  Sap iehy  2. 

poleca się  P. T. Publiczuhś' i.
6590 10

DO KINA „PAŁACE"
ZA DARMO

MO GA D Z IŚ  P u . f ś ć :
SIEPIEL OWSKI. Dwernickiego 54.
Dr FRIED ALFREE, Mikuiaja 20. 
FRIEDBERG EUgENj USZ, Snpińskie 

go 5.
RÓ2Y0KI, Milejów.
PASŁAWSKI, Rossów.

Bilety są do u b ab ran ia  w A d m in istra ­
c ji codzienn ie  m iędzy godziną 10 a 12 
p rzedpo łudn iem .

Humor.

P a n i. Czy lo ty, p iesku?
W łam yw acz (do ko leg i): Poliż je j rę ­

ce, K arolu!

6 .0  .>
. i o i T j j n i E c a t  J l r .  c .

iJ z iś  o  g o tV , 'li 3 0  rano ozpoczęła się zapowie­
dziana t goroczna letnia sprzedaż posezonowa obuwia 
p erw. zorzędnych słynnych fabryk zagranicznych marki 

„Ba5ly“, „F or- v e r “, ,P r o D u s “, „B u s5“ i »T ip Top*

Ceny zredukowane od 10% Jo 50%

I C f  U l  S I E D  5 } ó w n Y s k ł a d  o b y c i a
a w % U h l i i l £ U  Lwów, LegjonciY 35- 

K a id a  c e n a  d la  s i e b i e  st& n o  5 s e n z a c  ą

L. 12966/30. T arnopol, d n ia  7 lipca 1930.

O B W I E S Z C Z E N I E  *

P o d a je  sie  do pow szechnej w iadom ości, że te g o ro c z n y .

JARMARK ŚW, ANN Y
odbędzie  się  n a  p lacu  Sobiesk iego  w  T arn o p o lu  i trw ać  bedzie  od 26-go lipca do

8-go s ie rp n ia  b r. w łącznie.
T arg  na  kon ie  odbędzie  się  w p o n ied z ia łek , w to rek  i środę  28 —30. lipca br.)

O p rzy d ział m iejsc na  ta rg o w isk u  zw racać się  należy  u sm ie  lub  p isem nie  
do m ie jsk iego  b iu ra  targow ego  drzw i Nr. 8.

W skazane jes t w czesne re ze rw o w an ie  m iejs
B u rm is trz :

6601 wz. D r. W eissnicht.

ZAKŁAD INSTALACYJNY I ELEKTRO­
MECHANICZNY

M a r cin a  ST Ę PK O W SK IE G O
Lwów, ul. Ź ró d lan a  11. Telef. 21 09. 

Specjalność: N apraw a d; naino m aszyn
i  m otorów  elek trycznych . S iln ik i i p rąd ­

nice w łasnego w yrobu. 5904-20

DUŻY I  PEW N Y  ZAROBEK
przy  sprzedaży  m onopolow ego, m asow e­

go a rty k u łu .
Solidni, energiczni, uzdoln ien i agen­

c i-z a s tę p c y  poszukiw ani. O ferty  z ży­
ciorysem , fo to g ra fją  i pow ażnem i re fe ­
ren c jam i k ierow ać pod  „N iebyw ały Suk­
ces” : B iuro  Ogłoszeń, A. Jacob i, Lwów, 
Z im orow icza 14. 6613

Z nuia Woda
re s tau ra c jaNowo o tw orzona  k a w ia rn ia  

i cu k ie rn ia

„ F L O R Y D A 41
poleca w ycieczkow com  doskonale  śn ia ­
d an ia , ob iady  i ko lacje  po cenach  n a j­
niższych. B a r -D a n c in g  n a  w olnem  p o ­

w ietrzu . 6077-10

Adw.. Dr, Mteser
p r z e n ió s ł  kancelarię adwoka k 
do realności u! P o d l “ T e g 1 8  

Telefcn 18-06. 680

„OLLAT
lari ietfusb 

m r daSiśsf.ni 
tak ż ę t a )

tran?: 
łećpnte {#)':•>

.H R E Z tR W A ’1 VWV ,Q  L I S
[ U  lak 

do
1266

Fabryka fiatsr „Chram*
ul, G ródecka 95. tel. 71—83. 

sk ład  R uska 20. 
po-eca p ie rw szo rzęd n e  „biberole '*  i „nu-, 
t r i j e t y  o raz  ż reb iak i franc. po cenach 
fa V ., fa rn u je  i w y p raw ia  w szystk ie szt.i 
chetne  fu tra  n a  sposób lip sk i, p rzefa r- 
bow uje i n ap raw ia  noszone fu tra  po ce­

nach p rzystępnych . 6159-1 o

KRAJOW A WYTWÓRNIA PUDELEK 
KARTONOWYCH 

JU L JU SZ  HERZOG - E 3C H T  
ni. Jak ó b a  H erm an a  1. 21.

Tel. 42—75. 
poleca w yroby k a rto n o w e  d la  fabryk 
cukrów  i m ydlą oraz d la  celów a p te k a r­
skich, p u d e łk a  sk ład an e  „ F a ltse b a c u te l ' 
i p u d e lk a  sk ładow e d la  sk lepów  i t. d.-

E>77j

i  I L I
J f H i f  § j  w s z e l k i e g o  ro d z a ju  
13 W  u  sp rz ed a jem y  ażde- 

diu bez p o ręczy c ie la  
r a  n- d e r d o g o d n y ch  w iu u - 
k ac  i p ła tn o śc i 642Jz

3 . B R A JE R O W E K A  3 .
a £ £

Dr,
A dw okat

‘ A d e u s z  Branrt 
S T E C K O W

em er. Sędzia  Sądu O kręgow ego 
o tw crzy l k an ce la rję  adw okacką  w Miko­

łajow ie Hall D n iestrem . 6596

r
Wipadwe włosów, lypież,

usuw a

kuracja w l o i ó w  S;iv \ r  nem,
Przy stałej pie'ęgnacji z rowych włosów SiEv.Itrin ShJsmjCOOJi’ .. m  i StlY i^r.rt F iu i . ‘e ia  
uniknąć można powyżej podaoych szkód. — Setk lekarzy w Polsce zag1 a nc ą u z  ata, Iż p eparaty 
S  lv  hr i n  są niedościsn o te. (Dalsze probd lekarskie s oją pp. l.karzom bezpła nie do dyspozycji.)

Ni ej um ieszczo n y  k u p o n  p rzesy łk i b e z o ła ln e j p rzes tać  w  k o p e rc ie  z ao p a trz o n e j w  znacz, k  - ocztow y d o :

SILV K R IK -V E R rR !E B f G d a ń sk , 4 0 0  B B ł tc I u r g a s s a  2 3  2 7 .

P ro  z -  o p !z e s ła n ie  m i b e z p ła tn .e  i f ran k o :
1 P ró b k ę  „ S ilv  k r in -S h a m p o o n u  ‘
2. K siążk ę  „W y p ad an ie  i re g e n e ra  ją w ło só w  ‘
3. N a ju o w sz i sp ra w o z d an ie  o w y n ik a ch  zab ieg am i S ilv ik c in u
4. P la n  lec ze n i i S ily ik r in e m , z red  ig p rzez  Prof. m ed. L ip lia  ,vski :go

N a z w is k o ...........................................................m ie jsco w o ść

ul. i n r .............................................................................. poczta

Pani Elv ra z Chrząszczyńskiih Kruszyńska pi- 
Ste nam : S ta .e ro  u ży w an iu  r i i lv ik n n
S l.am p o o n u  i S i,v ik r iu  F lu id u  zaw . z.ę- 
czam  ć j je d  * ab  lc - lśn ią cy  bu j y  w łos

Pan 0  W. p i.ze: Z o b razk ó w  now yższych  
m oż cie r ię  p  z :k  nać , ja k  b ^ 1 dzo m i w ło­
sy  w y p ad ały . Ju ż  i o - -m iesi ęcztw m  uzy 
ciu p re p a ra tó  .v S ilv ik r in  ukazały  s ę p ie iw -  
sze fakutki To d a ls  y c b  5 m ie  i ic a c h m ie j  
sca  ły se  p o ro s ły  w łosem  Si v  k r in  okaza t 
się  św ie tn y m  fro d k iem , w o b ec  czego zo­
s ta n ę  PT. zaw.-ze w d z ięczn y  65 0

CENT OGŁOSZEŃ: Za w iersz  i szpalto  w m .h m etro w y  (sz ;r. 30 m m., ogk.szem e zw ykłe za tekstem  15 gr., za w ie rsz  1-szpalt m ilim etrow y  (śzer. 60 m m.!, na­
desłane  40 gr., za w m rsz 1-szpalt. m ilim etrow y  (szer. 60 mm.) po k rom ce 45 gr., za w iersz  1-s.zpait. m iim etrow y (szer 60 mm. w tekście  (k ron ika, re ­
p e rtu a r)  55 g r., za w iersz. 1-szpalt. ni i li ni, trow y (szer. 60 mm.) w a r ty k u rh  100 gr., za w ie rsz  1-szpalt. m ilim etrow y  (szer. 60 m m.) na  p ierw szej s tron ie  
70 gr., d ro b n e  ogłoszeń a  za słowo rO gr., kupno  i sp rzedaż  za słowo 12 gr., m atrym onialne, ko resp o n d en c je  i p ry w atn e  za słow o 12 gr., d l ro trz rb u jąey ch  
pracy  Jub posady 3 gr. Ogłoszenia d ro b n e  przyjm ujem y tylko za gotów kę. C ala  s tro n a  ogłoszeniow a 300 zł., cała s tro n a  tekstow a 600 zł., cala strona pod na­
głów kiem  (1-sza) 7fki zł. Ogłoszenia zam iejscow e '0  proc. droższe. Za ogłoszenia  w m iejscu zastrzeżonem , ogłoszenia osobno sto jące i bez  n u m e rr  doliczam y 
25 proc. 'd p o w ied zia ln : ści za e rm in o w y  d ru k  n ie  przy jm ujem y. P orta  p izek azó w  nie bonifiku jem y. — UW AGA: K olum ny og łoszeniow e są podzie no
8 łanów  (szDalt), tekstow e 4 łam y (szpalty).

Z drukarni Wydawnictwa „Gazet* Porannej", Bka z  oni. odp. pod zai*. J. PŁOCKIEGO- we Lwouna —  Odp. redaktor, STEF*N KRZYŻAJNOWSKL


